
Z IELONA GORA 1-14XI1987R. 
R(")K XXXI NR 22 ( 553] CENA 20ZŁ 

f 

Eugeniusz Jewtuuenko 
• 

• 

M. BHMłOt~l 

Czy Rosjanie chcą wojny? 
Spytaj niebo spokojne, 
takie pola i łąki 
oraz dn.ew świeie pąki . 
Spytaj również żołnierzy, 
co pod brzozami leią, 
syn odpowie pytaniem: 
czyi chcą wojny Rosjanie? 
Takie za swą ojczyznę 
śmiercią żołnierz i blizną 
płaci, by ludzie świata 
mogli z tyciem siE; brata~. 
Liść szeleści i afisz, 
Nowy Jork śpi i Paryt. . 
Dręczy wszystkich to zdanie: 
czy chcą wojny Rosjanie. 
My wojowac umiemy, 
ale więcej nie chcemy, 
by w boju żołnierz ginął 
gdzieś za ziemię niczyją. 
Matkę spytajcie swoją, 
a takie ionę moją. 
Wtedy jasnym się stanie, 
czy chcą wojny Rosjanie. 
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Krystyna Nłucho, Gustaw Łopszyński 

W )liOI<I ~n: te!ewixyjntl atac)i 
pneltatnlkoWeJ w Jem;olowtt, 
~d11ey w$p6lcusnym akcentem 

w \crajobru!e MI, w ze~taw\en.u 1 pr~· 
mllywnym barakowozem Anlon!e~;u 
Ankudy, Iwony kontrapunkt w tej o­
powldc!. Z wysokołct w!ety telewizyj­
neJ widok Jest jednak nieco zamat<my. 
?:najomy te leope rator wskn~ujc •·ękl\ 
rożlegly pcjzat. Jcmlolowsko - lngow­
•kl. Domki wyflll\dają jak pudelka za 
p~lck. Nitka polnej drot;ny wiosko­
wej prowadzi wp rost do !Mu. Pned 
ll~ciaslą ścianą czerwonych buków 
znajduje si~ ba.rakowó~ Ankudy. Nic­
opodal wrastaJ:, w złemię ruiny !eśni­
ctówkl. Oą.sr.c:~ o~omnego tb!orowi~­
ka drzew ukrywa niektóre szcze;ólY 
N;e widać rozwalająceJ $:C: obórki dla 
kon!a. Je~t lu. l jeszcze dale!, .:dz,,.< 
w~ród !M.nych ostcpów u biała W) m 
murem z m~ly. pneblys;mje tafla J._. 
z!ora TrzełnloMkle~o. 

Na dole jest W)'J'azikleJ. Tutaj drz,.. 
w :a l ludzłe nab!eralą. konkn!tn>·ch w)' 
mlar6w. Zamęlone slo1\ce roz!wiella mro 
e:ność łwlerkowe~:o zal(ajnika. Ta •a­
ma dro"" prowadząca do barakowotu 
Ankudy, widzlaM z w!eiy telewizyJneJ. 
•lale s!~ teru wyboistym ~rlepem 
do pokonania. Na naSZA! ~zetdclc tr~­
'C tę pokonuje Kobyłka. S!edzlm,· w:~ 
na furce l tn~slem.r sic \Yn1 z nil\ na 
','\$Ch łych koleinach. W rękach lny­
onamy wiklinowe kouyk!. 

- !\u, Kobyłka! Wio, ~Jeńka. Ił 
·lb!eeal zaprowadz!ć na borow:ka, lo 

.,oprowadzę. Panl mott tna ' " la.:r. 
1le pan chyba jCJl picrwny taz. Oli 
86:: doledlłcm, Kobylku U\~qtcm l 
•~Jda do :wpjnlczka. A 7.11am ja dobre 
"tc)sce, ol. 1nam. Kocą motna 'r•Y· 
'>y kosić. Cale tycio ja przcc!d przc­
•,yt w !e~lo. No. prawic cale •. 

J<rajobrR7. eora7. bardzleJ się \ll'cal­
oia : oto p1zydrożny krt.ew r;los:u, z.n­
~~:nJn lk ~wicrków, grupl<n f,!o-zybhlrq. 
Na Pt'7.,ydrQ't.nym polu żnlwlno'7.c obkA 
sza)q wyległe 2bo*e. To już nic j~~~ 
ten bajkowy, podll\\•lctlonv ~lońCI'In , 
widok z nóry. Tam - napl\§!l<my sw11 
poetycką wrllil!wość, tu taj rzeczyw!-

s1o;ć pejzażu staję ~u: męc~ąca. 7..a 
c.t~rwonyxru bukruni znajduJe s•c ;;rzy 
oowe eldorado. 

Mton!cg<:r nie trzeba nama." Inc. ~e 
by mówił. l\16wi i mówi, bo lubi mu­
wić. 

- Pamic:ta p:mi. jak zawllUljl się til 
murowana leśniczówka? Nu, mttsl pa 
mlętać, bo mieszka we wiO$CC... Ot, 
%awnll la SIQ nie wiadomo d'.CI:O, $l.Ot'ol 
byli\. Zo~lał się bez chałupy. Nu nic 
t>OWtcm, syn przyjechał po mnie uu­
tcm. Tak poszedł j a do nic;;o nn zn· 
mieszkanie. Pobyl ja ze ti'"Y dni l po­
noy~lał: czas tobie Antoni wracać pod 
las. Kobyłka czeka u ludzi, z n!nt:t po 
chodzisz po lesie, zwierza ubijesz, ugo­
IU)e$Z strawy Z dziczy%n)' l zdroWSI.)/ 
od rnzu b(dzi~.. Nu, wio, wio, Ku­
bylica! ... Ha. tak ia nikomu nic nie po 
w!edzlaws.y. poszedł sobie i przez J,,. 
W dosudł do swojej chałupy. Ale rot 
mnie było tam robić? Stał l my'!• l: 
ch31upa powalona, drugiej nie pomu­
ruję, trzeba mnle szukać lnnel!o kwa­
lrrunku. Na ten czas wzrok mój Ulha­
c?.yl się n3 takiej budzie. c:o to !~ni 
n3rz~la trzymają. Toź jakby w tej 
budzie piec wstaw1ć, rurę bokiem pu­
~dć, to strawy moma nauykownć l 1.! 
m~ ciepło będue. Jak pot:n)'lllał, tak 
uobll. Co m6gl. przyniócęl 1. powołu­
nej !e.(nJczówkJ, napalił, nagotował '"'' 
<lv 1. jerlora i od razu poc%UI ~lę le­
piel. Był }a znowu na swoim, w lestl'. 
Ja lasu nigdy nie zdradził. 

ł..as Jcst obo)t nas. Delikatny poszum 
bl'2()z.owycb liści zapowiada powolne 
w.unaganle si<; wiatru, który w efek­
~•e przyniesie chmurę burzową. PI7.C· 
railiwie brzmiący glos sóJki takle :t\\ u1 
atuje rychłe nlldejśc.ie des=u. Trzeba 
1.nać mow<: natury. Antoni zna mowę 
losu. no:r.mawia z bukami. Kitonin s!c 
rozlolyslym dębom rosnąC)'lll !la br.ro 
Alt jeziora. Słyszy p ulsowanic iywego 
l sa u. 

- Ą syn? Syn przyj('.lldiał po mnie. 
Prosił, namawia! .Mówil. że wstydnn 
t1\u za ojca, że jak dziki zwierz :i,yje. 
Ale ja nle durny, drugi raz nic dol )1\ 
s!e wziąć. Ot, l mieszkam se na ubo· 
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nu." Dop:cro ;ió .. l:tlj od.'<up:ł ja <>d 
dro,.;owych len barakowot. Nu, ntby 
11'~7.y, Kobylku trzymam, l.otem ~·ana 
nasuuę, poleiJ<o lclneJ ziemi uprawu: • 
l.boU zbiorę. At, l nadleśnictwo m! po 
n18Aa... łla, po co mi Kobyłka? ,\ do 
kos:o by ja m6,v!l? Zwierzę cicrphwf', 
\"ysłucha. A l do lud~l ti"UI nlcra>. za­
Jc-chs~. w sklepie się obkupić. Rob•ć 
ro; mu)t(, bo jak się c~lck nie ,.,,~. 
lr> serce wolniej bije. NJe, nic m~il<: o 
sm!crci, na kosluchn~ mom e1.as. l>o­
plero u mnie 87 w!o~en ... Chorować, In 
ID jeszero moc:no ni~ chorow11ł. Ot. 7'< 
slnbł letnią por.) 1. ~tort~eo'cl. !ud1.ie 
ratunek dali. Troc:hę polclili ja n;a ła­
weczce we wsi pod sklepem l '""">: 
przeszło. Kłed)"' nn PQiowanlu mnte 
postn.eli!l. to = jn mu~wo a!ę wy­
kuro~:nł. be-..: indnych doehtorów. 1\ 
1:d~lN u mnie la choro!>.'\ się mn lrzy­
m~ć? W teJ chud<>.'el. gdr.lc k"'cl '" 
ll<)b;J jnkb)l w klt2k<; ~rnll • Ha ,~,·ce 
u mnie Jak d7.\I'On. . Nu w lu !.;obył­
ku: ... 

Ankuda jest clludy l wyMkl. S~rcl! 
mn jl\)c dzwon. '1'\vnrz spęknnn l wy­
:>.tob!onn od wiatru wy<lnJc sic; być po­
<lobnn do c-.erwoncgt) buka. Niby !<o­
,.,, cułlo, Z\Vll)7.1a. nie lu l ńwdzic wldoć 
r.;łqboi<lc p~knl~>eia , Cr.lowlck upocl!lb­
nln s!<; do otoczeniA W pt'l.)'t'n\l>.lo nn­
~VM\ sic: t11 ?.lnwlsl<lcm mimil<t'>'· Jc­
dtlcmy. Jedzletn,'' w IM. 

- Nu, lr>Y rok! jn rl\bnl drtcwr> w 
tajdtt Jn Syblr:tk, lnk. l{lk. A jak ~Ie: 
l~m dostal1 Zwycr.njnle. W !~!:lonach 
Pll~udskle::o slut.ył. Jok nnst:~ł;~ wojna 
w lrzyd>ic<t.vm dllewląt"lll. wycofali 
my &Ie n Bu~ B:--1 j :o t:om J)(Kpolu r. 
Innymi tołnlennml. C'nlt t)'<IQC o'Ób 
b•·ło PóJ.n!e' pr7.t'transportowano nM 
na Sy~rl.- Tam ml<.•<>kalimy w b:ora­
k.,ch. d17eWn c:if:U. psy jedli. B~·ło 
clf;tkn P•nl mówi. ~<' stal'c7.yłoby t~J 
npowlc,c! na drwtie .. Bnbte lato"' Nie 
o tym nil' slySV~ł. Ha. tak~ kslątkę 
napls.~~li. Pnnl 7.dl'le al<: t t't. próbuje 
ro4 l:l'V?.molić. O mnte pl!'l\11 'J)O l!a7e­
tMh. Tnkl jeden redachtor 1. Zlclont'j 
Góry slTannte slę dz!wowl'l, ł.e jft w 
IMic ł1•lo:. Alp, co tam... Wl51-o. wHta. 
Kobyłka! ... No <Z,"'n t" jn s'<o"'C7SI? 
\h!l. jnk b~ł nn Sv~.-!1. Tam dowlr-­

d>lal ~Ie. t~ w Sielcach orpn!zulą 
nnl<klt' wojskn. To m~l ... 110ble ):\ v.-te 
d1·: nu. Anitint Pl~:stedl cras. t"b)' do 
nnnl! polskleJ tohlc pó~~. bo "" wnjo 
w:mlu się :m:~tt. Wrołl\ bić ~z!~. 
dn nle7.)7nv dojd%1e!tt pr~1.ej. A IM'"· 
"~ tobie koblłt> wled7łe;!. te la 7n kr:\ 
l~m mocno tt:Oknll. Ale ~cizi,. nn miAl 
Iw~. wtf'd}'m nic w!ed?.!n l. Duźn n~ ' 
01'7,..-lf'Ch~lo. W$~tlde nh<lnrll'. ~lncl­
"" Hn. nle w amm~d1le lł.<'l hted<' """ 
~Ie!. Tot wojnt\ był~ . C łodowali my, l 
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"PIERIESTROJKA" 
W CAŁEJ 

• 
WSPOLNOCIE 

l\loderu izacja g'O~J)Odarkl n al odOWtj 
obrJntuJc cal'\ wspólno tę >OcJalhtyezną. 

Ten proces podjęJa z. .~alą mocą rów­
ni~ Polska ·uchwałą V Plenum KC 
PZPn w spraw!o urz.cc7.Ywl$tr..)l:uia u 
"lapu teformy gospodao·<:zeJ l •·call>.ac)i 
JeJ rozwiązań na mjat<: oczckiwa{o SJ>O· 
lecwych i konicczno~ol ro•wojow1·ch. 
Pod•tawow~ Idenauki wskazał tu w 
• wym wystąpieniu Wojc(ccn Jaruzelski 
R nast~pnic podczas ~Qrlld S~Jmu pco· 
$!ram reform gospodĄrc:tych l !mian w. 
I'Uióowym •. C<:nlrum·· p.-zedst:m1ł pr;,- . 
ll1lcr Zbigniew Messncr. Wreszcie nadz 
wycz;~j doniosłe >.nacz.cnle ma uchwała 
Sejmu w sprawie rcfere11dum kra)owe­
ao. 

1"•·7.cbudowa l modęmizacja podjęta w 
ró~nych kt·ajach ~dtic miała s1.a11se 
J)Owodzenla tylko w ramach całoj \IISpol 
noty wcialist..Ycmej daJąc w ten sposób 
mot.Hwość koordynacji ws~ystl<ieh nitt­
tbędnych działań. Dlatego t11k watne ma 
C7.cnic mają ust1llenia pod)l:te na ostat­
nl.:j sesjl RWPG. 

Na konferencji praso w~ J. jaka odoyła 
sic: po tej sesji, jeden z drlcmnik-ony za 
thodn!ch zadaJ pytanie~ dlaczego w 

· R WPG potrzebnil jest ,.pieriestrojka"? 
Odpowicdt by la nastc:pującn: proces so­
cJaJbtycznej mtcgracji musi w znacz­
•l1c wi~kszym stopniu wpływać na inlM 
sylłkaci<: 1.a-r6wno qospoclarck I>OSZCze­
l!ólnych krniów ink: l cale) wspólnoty 
po to. by zdynamizowol(\ ona swól ro~­
wój. Dzisiejsze wynikł. rorrny i metody 
pr~cy jutro jui. nie wystartiz11. Trzeba w 
113S7.,Ym wspólnym domu zolprowadzie 
wic:kszy porządek, pozbyc się biurokr·a 
tycznych narośli. przcstar;ałych dof!ma­
tow, które hamują nas~ rozwóJ. Winś­
nie nad lym łamiemy 40blo dziś glow;: 

' - jak powiedzlano na koi)Ceroncli. 
• Ol.>ecna sesja RWPG zos~la pr?~o 
WfZYStkfch ot5scrwator4w politycznyc.h 
nkreślona mianem nadtwyc:mjncj. Sta--­
ło siQ lak Jllatel;o. i.c ro~r~~ttcywa't!ll na 
ńlej niezwykle watne problemy. łmpul 
1cm były pOstanowienia przy~te na 
spotkaniu przywódców partli paa\stw 
c~lonkowsklch RWPG w listopadzie 
ubie~łcgo roku. Wytyc~ono na nim ~:l6w 
~~~ k ierunkl zmian funkcjonowania Rady 
l mechanizm6w w~półprncy krajów so­
~~~jlisLycznych. Potrzcba tych zmian wy­
nlkn z ko-nie~-zobścl doslosowania wspól 
pracy wielostronnej do pr1.cksztalceń i 
reform ekonomic7~1YCh pOde)mowan)•ch 
w naszych krajach. 

Stopniowa przebudowa mechanizmów 
lntc~racji nic mor.c byc przy tym rzeko 
mą, kosmetycmą J>OprnWkól lecz m"'<! po 

, ~ladać th:~rakter gJębokld jak~ciowej 
pncmlany. Wspólnym mianownikiem 
jest zr:o·cła co d.o tego. ~.c dotychc•aso­
W•~ Cormy \vspólpa'ac~· SIX:Inlly swe za 
<lanln, ail! dla dzisicjsr,vch l pr~.vszl;.<ch 
pltll\6w już nie wyst;o•·c~jq. Olater:o 
tr~cba twor•yć - i iur. powstaiól - unj 
w~r:<alnc regu!y ckooomlc:tncl!o wspói 
dłinlania, po lo m.In. aby przcdsiębior 
$IWA moJ;IY samodzielnie 11awi'lZY\IIl\Ć i 
rc>,.;wijać korzystne kom~kty f!o:>~ar­
cm ze $1\"0imi socjall~tyc:myml OĄrtnera 
mi. 

lJzł(odnione podczM l\Csjl kierunKi 
z•Y•Ian l'nl!chanizm6w or.lpowiac.htl~ tal< 
~rotmułowanym celom l oczekiwaniom 
l'ol~kl. Cboc.ia~ nie 1!krywnlłśmy na !e· 
sjl. ~e tempo przemlnn moJlłoby być 
nyb~zc ... 

Coru bard;dei uświadamiamy .sobie 
• lioldc doda'll<owe s~l)~e 5twarzają pro­

c~sy zocllodzące w l(ospod~~e Zwi:rz-'<u 
Tł3clti.eckit'go. szcze.;ólnie wzrost samo­
dzidnoSci i inicjatywy prZ(!dSięb)orslw. 
Unikałność i wi.ell>ość rynku radzieckie 
1!0 Je•t ogromną 7.alC!l\ 

• 

Warto podkreśli(:. ic M rynku ZSRR 
upatrują swe szanse •·6wnic~ krnje za­
chodnlć. Prr.yklaclem mo1.c b>•ć zawiązy­
wanie spółek między firmaml Y. pati$lw 
kapilałlslycmych · a pr7.cdslębioNOtwaml 
rAdH~klmi. Jak wiadomo. znaetnA cu:ść 
p:~ń~lw Europy Zachodniej l:n3jdu)e się 
w ramach EWG. 

Obecnie chodzi o Ulwou.l!nie podv.-a­
lln r6wui.et pod Wspólny Ryntk państw 
RWPG. Chodzi m.In. o nlc~wykle wai­
ną sr>rawę preyspiesr.enin pmce~u clocho 
pzenia do wymienlalnoścl waluty ''' ra­
mach ''·spólnoty. Konieczole jęsl jak naj 
~zybszo przywrócenie roił tnstr11mcnlów 
fhlausowych. Jest to d~:l jeden z klu­
c?.ow.vrh p1.-oblemów pr.t.ebudowy mecha 
ninnów .socjalistycznej integracji. W 
tt'n sposób wielki proces. .,plericstroil<i'• 
Vtchodząey w Kraju RRd o<iąr,nie nie­
bawen\ W)'miar uniwer:mlńy w ramach 
cnłej w•pólnoty. 

i\U CIIAI, łlO!tOWICZ 

• 

W XXX" LECIE NASZEGO PISMA 

Zespół 

Redakcyjny "Nadodrza" • 

:Gi al oD a Gó r ~ 

4 l)ku.)i trr..yd:ries!olec!a istnieula Wa~•ego dwuty~<:odnlka proszt przy jat 
od. ~ar~du Robo':"i.czej Spółdl.ielni .. Prasa-Książka-"Ruch•' 1 ode mnie ClSo­
bos~•e naJse•·d~.•eJsze ~:nttulacJe l wyra:.y U7mutia d)a w~zystklćh pracow­
nfkow ,.Nadodr:ta a tak'!e szerokiego gr9na Waszych Wsp6)pracowoikllw. 

.Plsmo .was~ę w co~gu 30 lat rt~IJr7.<' siutyło regiono,vi 1 jego ~tał~mu dyna­
rlllc~ncmu •·ozwojow!. Was?,, pełna twórczego zanngatowan!a dz!ała).ność 
publłcystyczna zyskała uznaalić l popuiRmość wśrod czylclników. 
Skiadnląc serdeczne gratulacje colemu ZespolowJ "Nadod.rza" 7.YC"'l wszy. 

~t.klm J~o Czlonkom da lszej Qwocnej pracy w rea llr.aejl linii progl"amowej 
l>•smn . 

. Pr7<'.SYI:Im takie serdeczne iyc>:enla w~ze!!liej pom)'ślnoścl w tyciu ~o· 
btstym. 

• 
Wiesław n :rdYJ"Itr 
Prezes 
Robotniczej Spółdll~lł\1 
Wydawiliczci RSW "l?r9~a-Kslątka­
Ruch •• 

• 
WarS?.sm·a, P.'~dziemik 1~87 r. 

Współpraca miast 

niemieckich 

Watnym nurtem rozwiJai~ce-j Jię 
wspalpracy l;łr'N i .NRD są uoo10wy P3ń 
ncrski~ ml~dty mi3•:.a:ni oou .:(ltj~w. 
J est to nowa (orma wzajemnych kon­
.a~olów a111<;tlt.Y pa:t:,lwaun ufomł<·c.c.unl , 
obejmująca róinc dz!cd~ny tycia t pra 
cy obu spolcczcals~w. Wprawdzie ich Idea 
zrod~iiR slo: pncd kilku la\y po <>bu 
stronaell .tab~·. niemniej }<!dl'l~k plerwnc 
umowy podpltano dopit>ro u sch,·tku 
1988 r. · 

Pie-rw$ZC lody prrełamalv Saarlouls 
(Rf'N) i El~~enhuettenstadt (NRO) k\óre 
podpisały takie J)OrO'wmienie jc$icze w 
paidziemiku ubr . Z kolei w grudhlu 
Neuklrchen. w Zagłc;biu Saao·y, nawią­
~ało p~rtncr$ką wsp()łpracę z Lubbon. ·~~ 
pierwsze, bardzo )eszc1"' nieśmi~le dzia­
łani;., n•ające na celu WUI)e:nnc zbilie­
nie •poł~.:lts1w RFN - i N Rb. spowo­
do;v<'IY prll,->dth~ą1awih<: umów p .. rtner 
sk1c!l. Obccn!~ współpracuje ze ~obą 2d 
:ni~s:.. 13 z XRD l ty!et samo z drusle.:o 
pa/1st w a niemieckiego. )oliebawem na Ił! 
zie mlasl partnerskich po)awiaj.ą 4il: 
kolejne okodkl. Prowadzone są bowiem 
obecnie ro1.mowy między władz.~ml 
miasta Dc•sau w NRD i. LudwiJ(shttCen, 
Ncu!)randcnlmrlofa i Flcnsbt1rga orar. kil­
ku innych. W t>•·z~·J;"otowauiu ~n~JduJe 
si~ tcl\ umowa mlqdz.y Poczdamcm i 
Bonn. 

Ro•w6j umów partnerskie!\ nworz,.vć 
ma ba~ do d.allszej wspólpracy ;:ospo­
darc:zej, a '" widu przypadkach ta.cie 
do bezpo~redniej kooperac)l pnemylło­
wej l produkcyjnej. Nierzadko mów! sh: 
o wspóldzialaniu na rynk:~c!l trzecich. Ro 
dzą sic: lakt.e plenv$ZC \VSpólnc in!cj~­
tywy dotyc>.~ce nie tylko ~ospodarki ko-
munalne). wymiany kuttw·alnej 
l sportowej m:ędzy m!aslam i 
parht~r~l<im1. lecz takie l w Innych dr.ie 
dzinach 2ycla obu spo!eczenst w, • (xl 

Miłość i odpowiedzialno.;ć 

,.Bcrtfner Zeltung·• zamieśdla rouno· 
wę z pro!. Anit~ Wei:;.;bach - Ricscr t 
berll•\skleJ kliniki .,<..:harile·•, kll)ra spe­
cj;dlzu)e siQ w ?.n!;adnieniach hi_~:ieny ~Q 
cjalnej. l'•·~cdmiotem l"ozmowy $~ zmlo­
ny w ~tosunkach partne.-sklch l scksual 
nych w NRD. 

Na poct~lku rot.mowy proC- Wtl~sb~ch 
- Riet:er stwlerdtila. że stosunki spo. 
łecznc panUJ~cc aktualnie w NRD. w 
tym przedo wnystkim g-warantuwane 
prawem równouprawnienie koble~. wy­
warły istotny wpływ na iycie s~ksunlnt. 
Na)wa1nlejs~y retoltal pow)łiszego to 
rozi>Owszechnione przekonani~. ?.e m~i­
czy7.ni l kobiety mogą obecme k<~ztnłto­
wać swoje ~.ycic seksualne bez Jlrzymu­
s6w ckonomlctnych, co st1lnowlło cech~t 
charakterystyczną minionych epok. J cel­
ną z nRjwainlejszych zdobyczy kobiet 
w o~nC) epoce jest moiliwość swobod 
nego decydowania o liczble swych dliccl 
i C%asit:, kiedy się one l'OdU\. 

Obecnie stosuoki seksualne siutą nie 
ty!ko prokreacji, ~dyź znacznie wi~k­
szą •·ol~ o<.lgrywai<l w ich przypadku 
l~kie sprawy, jak osiąs;nięcie ?.adowole­
nla 7. przetyć erotycznych. Powoduje to 
Jedn~k, ?.c· częściel nii w prt.C$zło~ci 
dochodzi do koatCiiktów międ7.y pnrtn•· 
ram!. Szcr.el!ólnic wymag:ające w NRO 
stały ~ię lcol>lety. co prowadzi do na· 
sileni~ si~ liczby rozwodów. zwłaszcZA 
wówczas, ::dy partner upiera się Jlrzy 
dawnym. tr~dycy jnym podziale ról w 
mal7.eństwi<!. 

:-!li. pytanie, cz.y mlod1iet sta la •l<: 
oh<>cni,. hardzH' j ~wohodna o'lyt"7~jmvo, 
proC. Wcisshach-Rieger odpowl~d1.iala, 

• • 

te w zasacl%ie nic podti<!la laklej oplu .. 
ponieważ w p=clwiel\stw)c ·ao swych 
rodziców l dziadków m!od:t.ież nie musi 
o~nie kryć sl~ zc $wyrnl ucl.uciami i 
$ympaliamł. Wiele lltbu zostało złam•­
nych i jest to ~Jawisko ba.-dzo korzySI• 
n e. 

Z drugiej ~trqny ro7.mówcmni ,. Ber­
UL, er Zeitung'' 1.wróciła l\\,~a:;:f; na p<'W 
ne niepo!cojące zjawiska we •wspóliy­
du seksualnym miodocianycb. Otóx wiP.k 
$Z.OŚC 1< nieb nic rolumie konleczno~cl 
przestrzegania \yYmo;:-ów higieny, co 
jest szczególnie wa xne w dobie za~roie­
nia AIDS. Nastr:pne niepokojące ~jawis 
)<o lo fakt. że polowa młOdzież>• w wie­
ku <i9 18 Jat nte stosuje środl<ów a Mv­
koncep<:yjnych. RoT.ulla~: co piąta d~i~w 
czyna ' 'i tym pnedtialc w iekowym ~a­
chodzi w ciątę. Co go1·sza. ;,able!! tlrzc­
rywa.'lia ciąiy j~st tr:tk.towany nrzez 
młode kobiety j;ok zab!e~ kosmetri:wy, 
co wprawiR tokuzy w o~!upienie J>o­
wytste 1.}oWił)QI wymM'aja =moienla 
pracy wyJasniaj~cej wM-ód młodziet.y. 

(:<) 

Yogarsza się jakość 

• " \Vartburv.a' ' -
Poganza si~ )lU<oić somochOdów mar 

ki "Wartbu.r;: .. : Ich utytkownicy ~kar­
ia się co::az czc:ściej na uste"ki xdat1a­
jące się nawet w no,vych pojudach 
opus7.c'lających fabryk<: w ~isc11ach. Je­
den z czytelników i~·godnika satyry<:>.­
nego "EU!JENSP! t:G EU' naliczył osia\· 
nio w swóim tabryer.alłc nowym wo­
zie az 38 powa?.nych wad, uniemotliwla­
jący!:b eksPI0:11ac)l:. Niewiele lepszy 
okanł ~i(' rownid kolejny samochód, 
przekazany 1nu w zamian u wybra.ko­
w·any. 

Na rynku NRD popyt qa samoellody 
~nacznie prze\vyuu. podat. Okr.es oc~e 
kiwania na preyd1.ia l nowego pojazdu 
p~odukc.il kl'ajowc) przekrac7.a 10 lat. 
Ni$ka pr9dtlkcja, stwi.etdza to samó 
vlsmo - nic mo*o usprawiedliwiać brn 
korobstw11. l"roblem&tyka zlej jako~ei 
tn·odukcjl prawic w ogóle nie t:·atiala 
na lama ch prasy NRD. OSlalnlo uczy­
niono od lej zasady wyjl!tek. który -
jak się wydaje - jeat efektem zapo­
czątkowanej uchwatą XI Zjazdu NSPJ 
kampanii popntwy i~kości towa rów pr?.e 
;nac?.onych n a rynek krajowy. Jak ,,..._ 
w'tedzial w cza,1e nled~wn~~o kon;rra-­
su 1.wią~ków 7.:twodowych ich ~zer. lior­
ry Tisch, jest ona 1. t·e.:uły l(orsz~. ni?. 
wytobów na okspo,·t. (xl 

RFN-ZSRR: l>artnerstwo 

miast, krajów i republik 

w~ wrxdniu br. w Saarbruccken oficJał 
nie pnypieczęlowaJ'IO pierws<c zaehod· 
nloniemiecko-rad~eckle partnerstwo 
ua ~~błu kla)u tederalnel-!o l repubłł· 
ki radzieckiej : ml~dzy S~arą y. .Gruzją. 
W ramach pa1·tner~~wa przewid~tie się 
wymianę uczniów. na uczycie li, ar~ystów 
l uczonych, kontakty między t.aklada mi 
l" acy ora~ wymiano: doiwladczeń i ill­
(ormacii " dziedzinie• lt•rhuiki • ochro· 
ny $rodowlska_ Ma 11astąpić wymiana eks 
tlOrlów z zakresu ochrony środowiska l 
ma się popiera~ nowe formy kooperacji 
flospodarczei. We wspólnym oświadczeniu 
partnerzy wyra>.oją taki:c wolę .,likw•· 
cłolD4mo obro~óto wroga po obtt 11ro· 
llOCII, 11>1/~WOr:onin :nU/CllliO l UIT'Vf1l!f 
~~a1Jia dobrosąsietłtkic/1 stos.<nków w 
<luci:" Doklllll<t11flt Końcowego : llel$1· 
n~ k ... 

2 • NADODRZE" J - 14 x.l. l98f .IW)ł(. XXXI; NR U (6531 
Od 197~ r. i•ln 1C')~ lllnllW-ł o partn~r 

stv.'l@ m•ędt .. y stotk~mi Sa~ry r G•·uz.Ji, 

• 

Redaktor naczelny "Nadodrza" 

Z ok:ujl.JUBILi~USZU - X:.XX-łec!a NADODRZA w Imieniu Pr~~ydtum 
Lubuskiego Towerzystwa Kultury w Z.Jclonej GOn:e pnekazuiemy n11 r~cc 
l>a.na Redaktor·a calemu Ze$i>ołow• serdeczne gratulacje l najlepsze tyc~:<~nla. 

NADODRZE - dowód &W<OI1$u kultur.al.oe~o wuiewód~twa - w zalacw~J 
mi~ p.nyczynllo się do roz.woju środkowet;o Nadodrza. do prz.>·,pieu.eni;~ 
procesu inte:tracjl ł]>Ołe,'me!. Od pOCUitku swoJ;:..;o 15\nJenia odegr<~ło r.n•· 
ezącą rolę w dziejach re.:ionalnego ruchu kultun!lnego, ucze.stniCl.1C we 
w~zystkicl) watniejs1.,vch )<'l:O irllcjatywacb 

Popularyzowało pol.ką przc~złość środkowi!!:O 1\adoc:lrza, będąc jedl'lQc~~<­
nie n!emal jedynym do3lęp1\ylll trodlem wied~y o pczeszlosci te<;ionu. uc~ylo 
patriotyzmu. upominało siq o powsta nie l ro?.w6J środowisk tw6rcz~ch i Jn­
stylucJI. Bylo trybun~ wypowied zi mieJscowych środowisk - llternckicxo t 
oaukowe;:ro. t.amy plsn111 pr1.cz całe trżydzlestoloći<: stanowią interuujqey 
dokument kulturalnes:o l liospodarczego roiwoju •·eJ!lonu. 

Ru jeszcze dzl<:kując u slui.bę regionowi. tyc~"lliY calemu Ze•polowi 
dalsz,>·ch sukcc$ÓW onz wiele satysfakcji z Yu.Uucjl podejmowanyrb dti• ­
lan, " nade \\'$:Yłlko PQm~~lnośca osobisteJ. 

Za pre.zydium LTK 

Sekrelar>, l'ror.~• 
Alicja KarpowiCli Jutłan Oob~ 

Zielona Góra , 2 patdziernikll. 1n1 

Saarhrued<en i Tbllis1, Było to picrw­
•7-e radziecl<o-z.achodnlonlem!eckle part 
ner~two mia~t: Od tamtej pory zawarto 
jut ponad dwadzreścia takich porozu­
mleiJ . Najświeżs1.ym je!!l umowa part­
nerska iniQd~y Salzgi\ler a m!astein 
Sta)'yj O;l,oł (Republik~ RQsyjska). Je~t. 
to pierwsze par tnerstwo milula w Dol­
ntl Saksonii z mia$tem radzfeck.lm: od­
powaedlll~< umowll t0$l~ta podpi•3na w 
pierwuej polo,,.ie 'vrześnla. podczu w!­
z.>' IY nadburmistru Sa.lzcltier. Herman­
na Strucka, w Starym O$kole. Jut prud 
kUku laty w tym mieście, leiącym w 
pobll~\1 K-urska, w najwl(ksz.nn zagl~­
b \11 rud ł.cl;1.a na świecie. w;'bl!dowano 
Pnr pńmoc.v spółki Sałz!l"l\t~r AG ~~o•!el­
k i kombina t cłcktrc>meła!ur~lCu\Y. (:i.) 

Zaniepokojenie Centralnej 

• Rady Zyd ów 

Ćeoh·.alna R;t~,ZXdow W· ł'\tmll:ZAA!t 
wyrll.:dła .zaoi~p'Q(~jenfc J>Ul)lłczllą ~-$.­
kU$Jl\. prowadzoną w Republice Fede­
:-nlntj n:.t tC1'\'Uł~ n~MdCIWC"!O ~<X·JaHzmu. 

W o!wladcteniu w n.•lą'lku z rozpoczę­
<:h~l~l i:yciowsk1ego nowe:co roku (25 
wru~nla) Rada zdecydowanie $krytyko 
\V~lo. .,gp6r h i.st.oryków'', Oświadczenie 
głosi m.lu.: ,,Sq uczeui. Jwlrzv w fmi~ 
:dvskredvtowanego prze: hislor!' roz­
działtl t'rosu poHtvc:nepo od naukow•­
(lo staroj4. się nada<! ~~Pvm l b!ędnvm· 

r c! om bagoleli::ujqcvm (norodou~ll #'>Cio. 
ll:m) polor rutelnolicl akodem.ickie.f'. 
W!~l<l Zydów czuje u;ak na jpłebsta od­
ro :ę-· do tych wypowiewr w __sporu 
lli$lorvkow·•. które cechuje obojętność 
wobec slano_wisk zrzucających win( na 
Zydów cty obc!ąiaJącycll Ich w h>ny 
•poS6b. Jednoczdnie w o:lw!adczeniu z 
wddęc1.nogcią odnolo\\'lljc się protc~I..V 
l)rl~Ciwko !oa.kim wyst~pi~nioon. 

C•ntralna Uada 74dów pu.)·P!/11''"" 
tę.! przy ok.ui!, ie w widu kn lach Zy­
<ir.i •"' nadal :ta:ro~em, zarówno t;zyc<­
nl~ j:tk l psyclticznie. P!OZewodJ•Icząc.)' 

~mln~· 7.ydowskiej w Berl!n!e Zachod· 
nim, lleiM GaUnskl, okre$ltl Jako wst­
rzq•aJący f akt, że w 40 Jat po ,.holócau~­
cie'• Zyd2.1 w N!em~ech znowu ~tają 
>l( pr:o.edmiotem gróźb. W oĄwladczeniu 
wy(ianrm z okazji t.ydowsk!e~o Now~.o 
Roku GaUnski stwferdu, *e tak•e1 sy­
tuacji nie wolno. lolerowR~. Za n lopoko­
)Ntit bud1.i takie takt, :<e .,wp~vwou·e 

oto~v kwulionuiq Wlliqlk01<'1l*ć : brod11i 
naroclowoMeja!f.rl!cnll!CII''. \\' ty m kon­
tc>kAcie Ca lii)Skt ~Ptt.eclwił 1ię nl~bez­
ptr~m•mu ialszowaniu hf<lorli 1 t.apo­
mm~ntu o okrucleńmw~ch. P<J 

Najlepsze tuzory 

, ł•ttłe-ryzmu 
• <-

Tllk określono w pra~le <8Chodntonie­
m•~ckiej mordusLwo, · k t6r~g-o oliarą 
padł w Hanoowen.e 17 letni ue.ei• B<)r­
nemann. Zwloki je to zna lez!ono w lasku 
mie)<kim. Szybko leż u~ta:ono :<praw­
~ów, jego czlet:ech koleaów. BomMlann. 
nę)$łabłZY z n!ch, r.O&ta ł pobily luz po­
pncdniego popollłdnla. Kiedy podczas 
popl)awy ną zgodę przewr6cit l rozlał 
bulf'lkę wódki. re,zta uu:ląen~la ~<l dr. 
l:~•u, .tdzit 11:"0 pobito l dohJto knlklell\ 
clrewnl3n)m. Wydawalo hy .~lę, t e było 

to zwykł~ morderstwo pod wplywt nl 
alkoholu. Dziwne tylko, :.e u ~prawc6w 
uj~cych w klika godzin po mordentwio 
nie slwi~rdxono zadnych śladów alko­
holu. Wtedy polleja k ryminalna tlan11o 
weru odk-ryła, ie zarówno ofiara J;~~ f 
spra :.vcy naldeli do "Wolnej i Nlemlec­
ki~j P:~r\11 Robotnicze)" (FA P). Jest to 
Jedna z najbard1.icj aktywnych 1 bru· 
tatn.>·eh orcanizacjf neona zistowskich w 
RFN. JeJ et Ionkowie atakuj l! cud:oJ:lem 
ców l antyfaszystów, grożą prr.eciWIIl• 
kom pol!lyoznym (%drajcy n~r<ldu, .l.wl· 
nie źydOWSkte, tamordujemy Wll$ W$7.y 
stkkh, Heli .lliUe r}, z):jierąją -s!~ mi ob­
chody neollltlerowskie i ćwiczenia zb~·oJ 
ne. Prawic co tydzięń pol1cja za chodnio 
n!emle~ka wykrywa tajne skt>.dy bro­
ni FAi>. 

Okazalo sl~. :!e )ut d wa d ol pr-zed rze­
l<omą awa lurą pijacką postanowiono 
,.wykoń~·ć·• Borncmanna, podc)rzanc::o 
o ch~ opus~enla organi?.ac,ii . Oodatko­
wu na wyrok wpl,ynql takt. ie ofia ra od­
powiedzialna u propag-andę ~·Ap w Bll 
nnowerzc byla w pO$iadanlu filmów vi· 
a eo, kompromitujących kierownlotwo 
F."<P. Filmów tych zresztą riek.omo ~ni 
policja, ani moo•dcrcy nie znl!leźll. WsY.y­
stko ·razt~m. z<janiem -pra§Y za<.hodr\iollfe­
~ef; Pl'Xl'POjpłl\~ (~VI:j'll\ fakty 1 
pOćU!tl<owol(o okresu-rtWhu 'l,!tlerowsl<!~ 
go t budzt pytanic o. cytujemy: .celo­
wości IOieroU141lla ruchów to.uv.tt.otł>­
skici. w Republice l"ederolut'. Prasa 
stwtcrdu przy l<>l okazji. ie o !Ie wł•­
dze pati~twowc 1 policyjne •li wr~:cz u­
czulone na wszystkie organizacje lewico 
we, t.o neohłtłcro;vcy cieszą s le )eteli ni• 
cichym P<>!>l\rclem, lo w katdym r:>tie 
dutą oboJętnością wlad1. i pnypom!n~. 
ie t~k:i I>OIItylca jut raz do?rowndtlllt 
do wiadomych ~kutkow. 

(Iema I 

' ''spóJn e h:nvesty cje 

"Blld Zeilung" j;Vto jooylle dot<1d ł.•·ód 
lo przynlo$10 w nnsacyjnej oprAw)e 
wiadomość z Bonn, ie w obu ~tc!licach 
obu p;u\$lw opracowuje się obecnie łł<~ę 
prioryletow;·ch wyda!ków i 'vspólnvch 
inwulyeji w m;vSl uwa.rlych uprzednio 
porot\lmleil ~di d!lkonanyeh u •tnyc:h 
uzgodniel1. Rea)tZ<~cja ·tych projektów 
wymagać będ~le uachodn!oPiemleckits;o 
wkładu w wyęoko~cl 10 mld m•rck. ł~cz 
ni" ' mndl'rnl>a"'a urzad?.e{• tele!o>mu­
oi)<acy)nych NRO, nad 'których stanem 
,abol~-t\Yittao ''•-flHliv ood<rw< wi1..vt;.- mi­
nistra P.oczty Rk'tl" w N:RP RozwaP.a 
<Ję mo*llwo;lć •ar6wno udzielenia NRD 
kredytów v. por~ka rządową . jak t no,... 
mAinveh rn•ltow;-th. nnY.v"~elc hanJ<n. 
wych a takie częściowe rozwi21x:.UJic 
•r:r::w;: kre<ino"o~nia poprz .. z >..:od~ n• 
Męce) handlowych \ran~akcjl kompcon­
•acy jnyeh (towar ?A tow11rl. 

Sam11. wiadomotć jest t.\·lko pot.ornl~ 
~eo~acyjn~. Nowo~cią je~t jedynie P"· 
dan<> P<l r!l7. p!erw$~Y przybtl iorma w ici 
ko<ć oczckiwanyd• kredytów. Wiadom<~ 
bowiem, od dawna, ~e bez wydatnr(n 
w•pa-rcift krad~·toweęo ze •trony lll'' 'l , 
reallr.atja w~p6lnych zamlerz~ń lll\vr­
~lycy jnyoh, PQCząW$t~v od ochrom· nR tu 
rolnel!o ~rodc>wlska po modemlr.ack l"' 
l~czef1 komunikacyjnych. nie będxi• mo). 
llwa do zr~aliznwania. Przedm!c>tem 
pru:-tAr:~ów Jut ir.dynie tn. 1łr NnO 
ot!' ••. ,.... , •• 1"\-hf..,, t":ł""--' ' ) .... 1.:rh 

w:~ruukaeh. Syt:"nał z ,.Biłdu'· d()tl\d nie­
zdcntcn\owan•·. pot\\l"óerdż~ jPtlvn·e. >e 
~o",rnowy na tr.:n t~msl s:ą r.aRwnft~0\\';.4 .. 
ne. 1:<) 

a 

Spros totuanie 
w o(to .. onytn ,,. numt::u 21 t•kłt.'t #o 

lAona B~Jcł)w.k'Kic:<o Q: •• :,t 1 ł'Hrnowy 
Cdan.-. \V Cd.vnl .. '" 1'ka.,~c:.e nó~tytlt ro· 
w.lnno byt: ... ~acrod4' -:a rety~r.t dt.- T• · 
l'ltu~u Chmt~Jtw"kł~CI 1 n mul'~;(~ tli• 
J t-:"! *f: n Mdułf.l<tewtc:n Od.fnA(' r.(),ń" f .łt1'1 
.. Włtrn~ rrttka" xur011ę :r..:w ru•JIPO 1• ę~,. 
b lu t ołr7ytHal W;;1!1tro~r Kr~ytlll~ u ' f .h n 
.. W YĄWit~·Pt)lU", l".;t'fOf'ł~ 1:t 1 \ ~il,.t)'<."(' \(•,_. 
1-tfurn\· f':ł~QJMc:t Jhrł%f> tf'lm .• l.u 1C: f'1'n• 
~··).'' Pr~('Pntv.4my Ct.)·\.ehl !ków ' ,\ utnn. 
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KULTURA 

SPOSÓB iYCIA? 
Wiele zakładów pracy działalność kul 

hualuą- ógraniez'a . do pośrednictwa w 
zakupie biletów na -koncerty estrado­
we. Jakich propozycj i' kulluralnyeb 
oczekują pfaeownlcy za~,<ladów przemy 
slowycb? Kto powin'ien flnansó,Vaó 
dzlałalnośó placówek fabrycznych? Jak 
!csl realizowana uchwali• KomHelu 
WoJewódzkiego PZl'R w Zielonej Gó­
t7.e w sprawie udziału !udzi pracy w 
:i.yclu kulturalnynt regic;..'U? !II .I,n, na te 
v~·łaJ>ia ·oróbowaliś:uy uzyskać1ilodpo­
wiedi od zapr,oszonych do redakcyjnej 
dysku;jl przedstawieleli Jubuskleh za­
kŁadów Pracy. l:'lieslety, Óie wszysóy, ' 
których oczekiwaliśmy, przyjechali. N'i 
ze;j publikujemy fragmenty nieauloryzo 
wanych wyJ>o,wiedzi: Wiktora Grucy 
- I sekretarza Komitetu Zak~adowcgo 
PZPR w ,,Zastalu", Jana Jarosza -
kierownika Zakładowego Domu Kult-u­
ry ,~k'fera-.Luanel", Jana S?.;acbowicza -
pracO'\'nika KoiJliletu· WoJewódzkiego 
PZPR, Janu.~u. Szymańskiego - -sckrc 
tarza Komi tetu Zak.ladowego PZP R w· 
nowosolskim ,.Dozarnecie" i C~eslawa 
Wo?Jclka - ~astępey klerowoika, dzia­
łu w ZielonogórskfeJ Spółdzielni ·Mie­
szkaniowej. • 

J . Szachowlcz: - Wiele zielonągór.s­
kich bnprC?. l instytucji .artystyąnyi:h 
ma· swój spolec•ny rodowód. Lubuski 
Teatr lm. Leona Kruczkowskiego ;cro­
dził się z amatorskiego ruchu ~at.ral­
nego kolejarzy l .włókniarzy. ·Najpie~w 
powstaJa Filharmonia Robotnicza, po-

. 
tem Stowarzyszenie ,.Orkiestra Sym, 
toniczna W łZic!onej Górze", k·tóre w 
1957 roku uzyskało status -instytucji 
państwowej. Do kóńca lat siedemdzic­

·siątych zakładowe placówki kultury 
były dość aktywne w zaspokajaniu po 
trzeb socjalnych ludzi pracy. Na po­
czątku lat osiemdziesiątych wiele kin. 
bibliotek, świetlic zamknięto, nieliczne 
przejęło paf1stwo. 

Obecnie w województwie ;tielonogór 
skim jest 21 placówek zakładowych, w 
tym 9 domów kultury. Większość wy­
datków na działalność kulturalną za­
kłady pracy pokrywają z runduszu so­
cjalnego, np. żagańska Czesalnia Weł­
ny - 900 tys. zł, . .,Romeo" w Zbąsży~ 
niu - 110 tys. zł, ,.Polmo" w Kotu­
chowie - 2,6 m ln zł, żarskie Zakłady 
Przemysłu Bawelnlimego - 4,5 mln zl, 
.,Polsk.a Wełna" w Zielonej Górze -
493 tys. zł. Tylko 5 zakładów .dzia!al­
ność kulturalną finansuje z budżetu 
ogólnego. m.in. Nowosolska Fabryka 
Nici .,Odra'.' - 3,5 mln zł, Lubuskie 
Przedsiębiorstwo. Ceramiki' Budowlanej 
w Gozdnicy - 800 tys. zł, PSS ,,Spo­
łem" w ' Żaganiu - ·55 tys. zł . . 

Z badafl naukowych prowadzonych 
także w naszym .województwie wynik-a, 
źe wielu robotników ·nie dyiponuje cza 
· sem wolnym. l>olak w' wieku produK­
cyjnym ma dó swoj~j dyspo:~:ycjj 4,5 
godz,iny czasu w· ciągu doby. 1/4 zaj­
muje mu oglą'danie progta'mów telewi 
zyjnycli. Przez · około godzinę słucha 

rl!dia. Pozostale god»iny spędza na czy 
laniu gazet, książek, odbywaniu prak­
tyk religijnych, uczestniclwie w ir:"pre 
zac h rozrywkowycb. Chłopo..robotnlk na 
dobra kulturalne wydaje około 6 pro­
cent swoich dochodów, ale przez te do 
b:a należy rozumieć także zakup tele­
w::~:ora, radia, a także opłaty za korzy 
stanie z nich. 

Z analizy przeprowadzonej w Wy­
dziale Ku !tury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego w Zielonej Górze wynika, 
że -zakłady pracy co•:az mw<>j środ}<"w 
finansowych przeznaczają na działal­
ność kulturalną swoich załóg. Dóalal­
ność ta· jest równiet znikoma w czasie 
oauki mlodziei)' · W szkolach zawodo­
wych. które przecież kS'ttaicą podstawo 
wą kadrę dla fabryk. 

W ubiegłym roku wojewódzka instan 
cia partyjna odbyła plenarne zeb•·anie 
oa tem·at miejsca i roli kultury w za­
kładach pracy. Niedawno wspólnie z 
Wojewódz-ką Komisją Kontrolno-Rewi­
zyjną odwiedziliśmy 30 fabryk, by 
przekonać się, czy i jak jest rea lizown 
na uchwala KW. Pytaliśmy, czy instan 
cje zakładowe partii analizowały życie 
kulturalne l~dzi pracy. Tylko w co pią 
tym zakładzie par-tia dokonała oceny 
działalności placówek kultury i wyty­
czy~a kierunki ich pracy. Niekt6rzy 
kierownicy zakładów odpoWiadali, ze 
są zainteresowani wyłącznie orgal\iza­
cją produkcji, a jeśli organizują impre 
zy, to z okazji świąt braniowych czy 
pal'lstwowych. Tłumaczyli to brakiem 
czasu, środków !inansowych i kadry.. 
nikłym zainteresowaniem robotników. 
Innego zdania byli przedslawic:ele za­
łóg. 

l Ciąg dalszy na str. 4 
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APO 
Antoni Czubiński 

ltewolucja Październikowa odbiła się głośnym echem w całym świecie. Szcze­
góJny wpływ wywarła n;~. spoleC'tcństwo polskie. 
Społeczeństwo to było szczególnie' predystynąwane do wystąpień rewolucyjnych. 

Jui w końcu XVIII wieku walcząc w obronie, zagrotonej pr;rez trzy sąsiadujące 
z Polską mocarstwa, suwerenności i integralności państwowej Polacy. dokonali 
re!orm ustrojowych i stormułowali program wysoko ocenlany później przez Ka­
rola Marksa. Likwida9ja państwa i po'dzial ziem polskich pomiędzy Austrię, Pru­
sy i R.osię spOwodowały umocnienie sil reakcyjnych w Europie. Polsk:ie dążenia 
do odbudowy państwa narodowego stanowiły natomiast czynnik wzmagający ~ity 
i proCe$y rewolucyjne W Eur.opie. Polacy brali UCizlał niemal we wszystkich wy­
stąpieniach rewolucyjnych Europy XIX wieku głosząc hasło: ,.Za Waszą i naszą 
wo)nośl:". Wystąpienia te znalazły tet uznanie i poparcie wielu ośrodków rewolu­
cyjnych. Wysoko oceniali je twórcy na.ukowego socjalizmu. Polacy odegrali tet po­
watn,ą rolę w d~iałalności l l n Międzynarodówki. Z chwilą powstania partii so­
cjaldemokratycznej w Rosji rewolucjoniści polscy podjęli z nią współpracę. Re­
wolucyjna partia polskiego proletariatu: Socjaldemokracja Królestwa Polskiego 
i Litwy <SDK.Pih) weszła w skład Socjaldemokratycznej Partil Robotników Rosji 
(SDPRR). W walce, jaka toczyła się w lonie SDPRR o rewolucyjny program i re­
wolucyjną taktykę działania, rewolucjoniści polscy popierali na ogól bolszewik9w 
z Leninem na czele. Odmienne stanowisko zajmowała Polska Partia Socjalistycz­
na. Eksponowala ona dątenia do niepodleglośc!. Podejmowala współpracę z rewo­
lucjonistami rosyjskimi, ale przy zachowaniu samodzielności organizacyjnej. 

Udział Polak6w w Rewolucji PaździernikoweJ i wojnie domowej 
. 

• W 1917 r . ziemie polskie znajdowały się pod kontrolą Austro-Węgier i Niemiec. 
Spoleczeńst w o pąiskie by lo bardzo zróżnicowane- pod względem społecznym i J)O­
Jiiy,cznym . . z~emie po!skle ~lały nadal na ogól roln.iczy charakter. Przeącysł był 
~labo rozwmu:ty, Wo)lla światowa spąwodo"(ala pąważnc zniszC'ten!a materialn~ 
1 straty osobowe. Część urządzeń fabrycznych. roslala wywieziona do Rosji, a część 
do N1emiec. Władze carsl!:ie wcieliły do armii rosyjskiej około 600 tys. Polaków. 
Gzęść robotników została ewakuowallil wraz z zakładami pracy do ' Rosji. w róż­
nych ośrodkach przemysiowych Rosji już przed wojną osiedliło się \Vielu Polaków. 
Tylko w Petersburgu w ~914 r. mieszkało ich około 80 tysięcy. W czasie wojny w 
Ho~J.i. Z.'l.aidowa!y. się też .tysiące Polaków - jeńców wojennych z armlf austriac­
k ieJ 1 n:emieckleJ. Sza:uJe sl~, .że w 1917 r. na terenie Rosji przebywało lącmie 
okol.~ 3.~ mln, ludności polSkieJ. Ludność ta, wraz z innymi narodami . carskiej 
RoSJI, buntowała się przeci~v caratoM. żądano przerwania woP\.f, poprawienia 
zaopatr ze.rua, demokratyzacJi stosunków, a także rozwiązania nabrzmiałej kwestii 
narodowej. . 
Część ludności polskiej w Rosji pra.gnęta rozbiela carskiego więzienia narodów 

i stworzen!~ warunków u;not,liwiających odbudowę .niepodległego państwa polski.e 
go. Ludnosc ta, po obalemu caratu, sympatyzowała z burżuazyjnym Rządem Trm­
tzasowym, tworzyła własne poiski.e oddziały zbrojne i .zwalczała siły rewolucyj-
ne. / 

CZ!;ść natomiast nie ogranicza la sięc do wy<;u.wania postulatów o charakterze na­
rod~wym,. l~ ządała daleko idących zmian społecznych i politycznych. Bardziej 
uśwl3do;n:em klasowo robotnicy polscy wchodzili' w skład partii bolszewickiej. 
W skuptskach pol~ktch w Rosjl działały grupy lokalne polskich pa,rtii socjalisty­
cznych, a miano\-:tcie: Polska Partia Socjalistyczna, ·Polska Partia Socjalistyczna 
Lewica (PPS Lew1ca) l SDKPiL... · 
Pomiędzy bistorykarni radzieckimi i polskimi toczy s il: SJ)ór na temat liczby 

~olaków 1btorącycb udział w t}'ch \vydarze.nlacb . .Historycy radzieccy raczej zaltl­
:<a)ą ll~ć potsk:i~h ~łnierzy Rewolucji. Większość z nich do 1917 ·r. była bowiem 
obyw~teiami pans~wa rosyjskiego . Trudno· ich było wobec tego zaliczye do grupy 
tz:v. ·~t~rnacjonahstów. Dó oddziałów internacjonalistów 1.aliczano na ogól pąl­
sk•ch. )enców WOJennych z armii niemieck'iej i austro-węgiersl<iej. Tych było 
m rneJ . 
. Nalomi~st historycy' P_Oiscy do grupy rewolucjonistów polskich tj. intcrnacjona­
hst?w za.licza1ą wszystktch Polaków biorących udziął w Rewplucji i wojnie domo­
We), bez względu na to, jakie posiadali oni obywatelstwo. ·wg. szacunkowvch o­
bliczeń ?rzyjmuje się. :i:e be.zpośredni, aktywny udział w Rewolucji a naStępni~ 
w. wo)rue _domowej po stronie bolszewików bralo około 100 tys. Polaków. 

p e • a t'*'!Fnzmmn~ • ~ill' -•s:o""""'-~~~--·----· lllhOII-iWll!lll·DI-!Jihldl~!'lctsAII!SIIIJ .• Itliii&Blii!!Ai!$11! ------------• 
W"etu. z ruch poległo. Z tych, którzy przeży li, część pozostała w ZSRR a część w 
latach 1921-1922 powróciła do Polski. ' • 

Halina Ańska • 

J eszcze paię lał temu mieliśmy :powo 
dy czuć się :zdl'owiej, niż mieszkańcy 
wojewódŻtw np. katowickiego czy łódz 
kiego. Dziś już wiadomo, ie te lasy, któ 
rymi ·szczyci się Zielonogórskie, i ta zic 
leń, której mamy więcej niż inni, nic 
są w . si.aoie obroąić naszych płuc przed 
zanleczys1:czeniami. 

Mamy bardzo niekorzystne położe­
nie w stosunku do tnie}sc, skąd bicr·ze 
się emisja ·za.nJeczyszczefl. Ale czy mo­
źłla bY. obecnie r.naleźć jakleś miejsce 
na mapie - czyste i pod tym ,v:zgłę­
dem korzystne? Chyba nie: Tak C'tY o­
wak - walą prosto na nas, nieustan­
nie i całą silą, fale trujących wyziewów, 
m.in. ~ jednej strony od Turoszowa, z 
drugiej od Schwarzwalde w NRD. Umie 
rają lasy. degenerują się sady, zakaża 
ją się pola. Pyly osiadają na liściach, 
warzywach, owocach: Wdychamy je do 
oskrzeli i płuc. 

W 1986 roku w samej Zielonej Gó­
rze skażenie tlenkiem azotu czterokrot 
nie przekroc.zylo doJ)u,szczalną norm,ę. 
Podobnie rzecż si~ ma z dwuUenkiem 
siarki. O innych ~ruciznach lepie! nie 
wspominać. 

'Nic tei dziwnego, ;;~ mnożq się zacho 
rowania na choroby układu oddechl>­
wego - rozmaite bronchity, astmy, nie 
i.yty, a lergie, nowotwory ... Czyste, zie 
łonogórskie powielr?e, to już sfe.a ba­
jek. Teraźniejs-zość objawia się w zie­
lonogórskiej przychod:>i' astmatycznej 
przy \U. Podgóroej óraz na oddziałach 
pulmonologic~ym i torakocbirurgicz· 
nym wojewód~kieg_o szpitala. Z chory­
mi płucami cię~o się żyje. l cięźko się 
umiera .... · 

Co rusz daje o so'bie znać ·grui!ica, 
tym g.,·oźnJejsza, że ostatnimi laty uzna· 
na za unieszkodliwioną, pokonaną, nie 
pbecną. Tak dalece nieobecną, że ·zanie 
chano obowiązkowych zdjęć rentgeno­
wskich. Dawniej przy okazji takich 
kontroli. v.-ylapywane b)•ly wszelkie de' 
fekty oddychania, wszelk<i!ł cienie, pla­
my oraz inne powody do niepokoju. Te 
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ru, jak się dowiedziałam, na d-ziesięć 
osób ze skierowaniami do komisji 'tO~ 
złoionej z torakochirurga, onkologa 1 
pulmonologa, co najmniej !'ięć lu?. na­
wet więcej ·osób pr·zychodzl za pozno ... 

Oddychamy brudnym. poWietrzem, pi 
·jemy ,brudną \vodę. Na wsiach ś<;oieki z 
gospodarstw - · z chlewików, ob?r, gno­
jówek spływają wprost dO studzien. Bra 
kuje oczyszc>.afni. Przeladow.ane 
i n icdezyn.fekowane szamba ~ą 
urągo\Vlskietb w epoce laserów i ko~­
puterów. Do jezior i · rzek spu~zcza s1ę 
mia,·owo i systemalyczme tru)ące od­
chody z fabryk. Wyzdychały ryby, zdy 
chają inn.e ;i:yjące w wodach istoty. (C~y 
kt~>ś w ogóle pami~ta, ie kiedyś bywały 
raki? Czy ktoś w ogóle wie, jaki smak 
ma ~u pa ~a kowa?) 

Wysypiska nieczystoici , zamieniają 
się w wylewiska, zagraiając ogródkom 
i działkom warzywnym, jak np. wysy 
pisko w Raculi , t.a cmentarzęm. Daw­
n iej śmieci i odpadki palono. Dziś zwo­
zi się je i zwala w wielkie hałdy. gó'l.ie 
wszystkie paskudztwa pochodzenia orga 
rticznego i chemicznego kisną razem, za 
(!raiając ~drowi u człowieka i PF<Yro.dy. 
Bra.l<: odpowiednich miejsc na te w•el­
kie Śmiet11ikl, zwłaszcĄa we wsiach, to 
problem ogólnokrajowy. 
Alarmujący jest stan publicznych sza 

tctów. Spośród> 32"istniejący,ch w woje 
wództwie zielonogórskim. dwaU?ście' 
nale?.aloby u.mknąć. Część zresztą jest 
zamkn ięła i nieczynna z róinych wzglę 
dów. 

Miejsce oznaczone dwoma zerami ko 
jarzy się u nas n ieodmiennie z brudem 
i smrodem~ Choćby się przejechało ca­
łą Polskę wszerz i w;,dtui, nie ·~potka 
się parkingu z suchą, zamYk'<'ną 1 pach 
1)!\C!\ toaletą, jak lo ma miejsce np. w 
NRD. St-raszą .,sławojki" z pOWYł'ywa 
nvmi ill'zwiami, tak zanieczyszczone i 
pOzalewane, ie często· n ie ma gdzie po 
stawić nogi Toaletom płatnym, w klu­
bach, restauracjach i innych miejscach 
pubJ.icznych, też da.\eko do ideatu. My­
dto, ~lk, -~tka. ni~ mówiąc już 

• 

• 
o papier.ze toaletowym, wszy~l<o to na 
Jeży do luksusu. 

Brak środków czyszozącycb, mylą­
cych. uśuwających zarazki i zle zapa: 
chy oraz brak takich urządzeti, jakie 
widzi się w sąsiednich k-rajach (np. 
szczotek gumowych z poleWaOźkami, roz 
maitycb przyssawek. ''!ywablaczy, apa 

. ratów do areosolu itp.) n ie jest naj\\tię 
kszym złem. Można J>rzeci~i. robić po­
rządek pizy pomocy kubła 1 ścierki. Go 
rzcj, że brakuje ludzi do pracy. Podo­
bno gospodar-ze parku w Wolsztyn1e 
długo nie uruchamiali szaletu z braku . 
babci )<Joz<!towej. 
Zastraszająco wyglądają ustępy w 

szkołach. Jak uczyć dzieci i młodzież 
' I>Odsta wowych zasad zachowania, gdy 
w toaletach nie ma papieru toaletowe­
go? - mówią pedagodzy. Psuią się s)a 
bo skonstruowane spłuczki, s~ybko si~ 
dewastują inne urządzenia. Paradoks! 
- sz,koly dos(arczają do ,skladnic maku 
lalurę i są to ilości olbrzymi!!. liczące 
się w tonach. Podczas gdy indywidua! 
ny dostawca za swoje gazety l papiery 
oddane w punkcie skupu, ma prawo ku 
pić kilka rolek papieru. lo prawa tego 
nic mają szkoły!. Jak to ~vytłumączyć 
d:tieciom? 

Vloda obok powietria jest drugim 
czynnikiem chorobotwórczym. Sanepid 
z całą pąwag,ą pt·zestrZ<;ga przed picie':" 
wody nieprzegotowaneJ. Nte wolno PlĆ 
wody prosto ze studni lub kranu! Ma 
ło tego. Aby woda nadawała się do pi 
cia i nie zagratala zdrowiu człowieka. 
trzcl>a ją nie tylko przegotować. ale od 
momentu wr2enia gotować przez dzie­
sięć minut! Stan wodonośnych warstw 
1.iemi. tak fatalny w tej chwili, pogar­
sza się z roku na rok, właśnie na sku­
tek przenikania ścieków oraz zanieczy­
szczonych ujęć. wodnych i brudnych 
studni. S;:ośr6d 21 miejscowości "-' wo­
jewódz-twie zielonogórskim, zagrożonych 
pąwod·ziami. tylko pięć posiada wOdoclą 
g!. Co motc się dziać w ptzypadku p0 

wodzi, nie trudno sobie wyobra7.ić. z~vła 
szcza. ze jak wskazują dane Sanep1du. 
s tudnie te tylko w 33 procentach dają 
wodę zdatną do spożywania. • 
Zawstydzająco nisko stoi nasza ośw.ia 

ta sanitarna. Wiele stołówek, sklepów, 
. barów i restauracji funkcjonuje na ba­

k·ier · z higieną. Także w naszych do-
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Echa rosyjskich \\')'darzeń rewolucyjnych w Polsce 

Jut obalenie caratu w matcu 1917 r. spotkało się z duiym ręzonal'tsem w Pol­
sce. Fakt ten przyjęto z powszechnym uznaniem i aplauzem w, całym k1·aju. Ca­
rat nie mial u nas sympatyków ani obroi1ców. Z wielki.m uznaniem przyj~lo tet 
deklarację Piotrogrodz.*lej Rady Delegatów Robotniczych· i żolniersklch z 27Ilt917 
r. w sprawie polskieJ . .Prasa polska pisała duto o roli Rządu Tymczasowego i r.ad, 
o walce z głodem i wojną, o zmaganiach róźnych sił w Rosji. Stopniowo coraz 
więcej pisano takt.e o programie bolszewików i Leninie. Cenzura n iemiecka kon­
trolowala prasę. Niektóre infonnacje l komentarze konfiskowano. W komentarzach 
tych wydarzenia w Rosji analizowano z jednej strony z punktu widzenia polskich 
dąiel'l narodowowyzwoleńczych a z, drugiej - z punktu widzenia przemian ogólno­
europejskich. 

Obalenie Rządu Tymczasowego i przejęcie Władzy przez masy pra'cujące Rosji 
przyjęto w Polsce w spOsób bardzo zróżnicowacy. Nie ukrywano podzh'(u d.la bol­
szeWików i Lenina. Wptawdzie niewielu .ludzi zdawało sobie wówczas sprawę a 
historycznego znaczenia tego faktu, jednak ·obalenie panowania burżuazj.i, pn:~t­
jęcie władzy przeól. rady, nacjonalizacja przemysłu, przekazanie ziem; · w ręce 
chłopów, znalazły uonii'nle Większości społeczeństwa polskiego, DecyzJe te kryty• 
kowali tylko nieUczni przedstawiciele kła,$ posiadających, głównie ziemian. Z dru­
giej strony ujawniano obawy czy odpadnięcie Ro~ji nie osłabi Ententy l nie p(7.e­
dluży zmagait wojennY.ch w Ęuropie. Ze szczególnym zainleresowanie.m dyskuto­
wanp na temat rokowan i>Okojowych w Brześciu. Podpisanie' 9ll1918 r. układu 
z Cenh·alną Radą Ulu·ai.ńską spOwodowało bunt w Polsce. 

Do tego czasu część konserwatystów pąlskich zachowywała jes'Zcze lojalną pą­
sta\vę wobec Austro-Węgier l Niemiec: Pa1istwa te proklamowały utworz~ie 
Królest wa Polskiego. wy.raziły zgodę na powołanie kontrolowanego pąez nich 
rządu polskiego i przystąpiły do tworzenia uzależnionej od Niemiec armii pOls­
kiej. Jniormacje o przekazaniu zieql .spornych nacjo.()jllistom ukraiflSklm s.powo­
dowaiy dymiŚję rządu Jana Kucharzewsklego i bunt oddziaŁów wojskowych, któ­
re przeszły na drugą stronę frontu do Rosji. Przez Polskę przetoczyła się fala 
wieców i demonstracji o aotyniemieck·im charakterze. Współpracujące z Niemca,­
mi grupy konserwatywne zostały ostatecznie skompromitowa11e. 
Społeczeństwo polskie zajęło w calo~ci posta\vę antyniemiecką. Szerzyły $ię na­

sti'oje buntownicze. Zołnie\'ze polscy zaczęli dezerterować z armii niemieckiej i 
austriackiej. Rozwijała się szybko kónspiiacyjna Polska Organizacja Wojskowa. 
Chłopi odmawiali płacenia podatków l realizacji dostaw żywności. Bunt ogarnął 
p r zede wszysll<im okupowane przez Niemcy i Austrię ziemie polskie taboru ro­
syjsldego. Zl\aczne· ożywienie wystąpl!o również w spąłeczetistWie polskim zaboru 
pruskiego, ale tutaj ruch ten ai do listopada 1918 r. mial jednak konspira.cyjny 
charakler. 

• 
Pnewrót w Polsee jesienią 1918 r. 

Idee Rewolucji Październikowej ogarniały coraz szersze grupy ludności polskiej. 
Latem 1918 r . do okupowanej Pols1<i przenikali z Rosji emlsarius7-e SDKPiL, PPS 
'Lewicy i PPS. Przewozili oni informacje 1 zadania. Jedn,ocześnie z Łodzi, Warsza ­
wy i Zaglębia Dąbrowskiego niektórzy dz.iałacze przekradali stę do Rosji. Nastą­
piło zwiększenie przepływu niekontrolowanych przez okupantów 'informacji i wy. 
mjan~· pąglądów. Wsz.ystko wskazywało na to, że dątenia rewolucyjne u legnlj 
wzmocnieniu. 

l C!u dalssy na str. 4 
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APOIS~I 
l Clu dabzr n •lr. s 

• 

Trmczasem s)'1uacJ& kompllkowal.- 1lę. Klft~a robotnicza w Polsce była n!elicz­
~· Wialu robotników znajdOWillo 1lę w woJsku lub zostało "-':l'V.iez!ooych do Ro­
' 11 lub do Niemiec. Parli• robotnicze uleiłY e«lableniu, 'iielu ich przywódców 
majdowało .się daleko od kraJu. W kraju nara3tały dątenia narodowowyzwolcń­
<>sa. Umacniały 1lę wpływy ul(rupowafl niepodległościowych. 
Już $ Xt 1918 r. w Lublinie powitała plerwua na ziemlach polsktch Tada de­

legatów robotniczych. Wkrótce w atu miejscowościach b. zaboru rosyjskiego dzia­
~~~~Y rady delegatów robotnlc;.:ych. W alelad rad wcbodzill pl'tedsta\Yicie!e kilku 
onentacj( politycznych np. SOKPIL, PPS Lewica, PPS, NZR, )3und, , Poale SyJon 
Nurt ;ewolucrJny znactnlejue Wfllywy lizyska t tylko w nie.ktorych radach. NaJ­
biU·dzlej r ewolucyjny cl!nra~ter mlnln RDR Zagł~l>la Dąl>rowskiego. w Galicji ra­
dy nło powdały w ocóJe. \V zaborze p;usklm domlnow~ly w nich wplywy niemie­
ckich l poltklch klo.a poaladajqcyth. 

W \eJ aYtl.lacjl w Polsco l'&dy nic mol(ły spełnić roll Instrumentu rew0luCYinc:to 
wałki o władzę. ~lo dojrzały ono do puej~cla wladxy w Imieniu DlJ\3 pracują­
cyc:b. W apoł~leńJ\Wle polskim domlnuJ11Cą potyc:ję zajl)lowaly dwie orientacje 
pollt.yoflle tJ. narodowo-demokralyc&oa l plłludc&ykowska. Endecja posiadała zna­
c:ne wpływy a.lo czołowi jeJ pr~ywódcy z.na.,Jdowali się za grarY.c:ą. Repreoentowa­
ła ona głównie młeszcz:~ńłtwo. Natomiali piliudczycy wywodzili się z PPS i cie­
&zy!l llę poparc:!em ucrupowań lewicy apolocz.oej. Dyaponowall col wplywallli w 
wojsku, tajną orcanlzacj' l charyzmatycznym przywódcą. 

Jesienią 1e18 '1', rozwóJ wyda.nen uległ ueu~ wielkiemu prz)'ipies:teniu, Państ­
wa eentr&ltle zo.l.aly pokonane na Ironcle zaChodnim l •tam:b' w oblkzu rewolu­
c:łl. A~tro-Wury rozpadły aię w patdr.l•rnlku 11118 '1'. w Gacc:ji ujawnił się na­
tyclunia.st oriry konflikt narodowołdowy porniędey Polabml, Ukraińca.-ni ! Cu­
chami. Jut 1 >.1 1818 '1'. we L".'Owlt don.lo do atarct.a zbrojnego które preytłumi-
to tendllleje rewolucyjne. ' 

W Kró!MWie J'14dy niemledtła zal&lnaly s!ę w dniaCh to-H X! 1918 ~. Wła­
dzę przejęły tu pol-'cle atronnlctwa nlepod lea!Oklowe z J. Pibud$1dm na czele. 
Wobec walk o craniee paDalwa urnacoltJy tlę nadal tendencje patrio~czne : ni­
rod~. kt«e pnytłum!ly dlltłt\Ja rewolucyjne l !Tilernac:Jonalistycme. W taborze 
Pruskim r~dy niemlecide utr~ly ·~ do leolica grudnia 1918 r. r tutaj don.'o do 
walk ~J.'\Yeh na tle nuoclowym, Zapoc&lltkowalo Je Po ..... t.anle Wle!kopoluie na 
pculomle lat 1818-18111. KontTnuowaly je powstania śląslde w latach 1919 1920 i 
1821. • 

Walki w GalicJI, rozbraJanie Nlc:mc:clw w Króleatwle. powstani• w Wieikopobce 
l na G. Sl~ttku to wydarzenia nie do pomyjlenia bez udxialu mas pr&CUll\CYch. 
Wbrew stanowisku Róty Lulc$emburg dllt~nla narodowe nie tylko nie osłaołl, ale 
nabr~ wltkneco Ulacunla.. Holdowala 1m nie tylko burtuazja, a le rowniet k la­
sa tobotnlc:za. Gdyby perile rtwolucy}no w Po!«e w 1918 r. wysunęły basłowal­
lct o Polską Republikę Rad, wydarzenit w Polac:e mogłyby prtyjąć inny charak­
ter. TYI'OO~m parile rewolucyJne w Polsco nadal odtegnywn!y się od ~eń na­
rodowow:rzwolcńctych. 

W dniu 16 X !l 1918 r. SOKP!L poł~ozyla 11~ z PPS Lewicą tworząc Komunisty­
c~ną Parli~ Robotnlc~q polakt (KP!\P). Nowa partia rewolucyjna uchwaliła Plat­
tormę Polleyczną, w l<lórol m.In. sto8Htl: "Polska, 1ak W$.tflalkfe kreje ginącego 
kaPitGiiałllc.tnego ~wfeta, tukrac.ta to okre& uwolucjł aocJalno:l. Cale wlad~a, t>)a 
Pl'Ze#ć w rcce proletariatu "'faat l wtl aoroent:owaneoo to radech delegatów 
robotnłc<tl/clt ... W olcrufe mlędl:vnorodowe) t'ewolucjl socjalnej, burzquJ post4WI/ 
kapitGiłzmu, proletarlal pola/t! odrzuca. wuclkfo hcule polU11ezne, tak- aut<>ltOmla, 
ma.modzielnlłłlle, ranu>pk.rdlcnlo, oparte fl4 rozwoju forn~ polit1fłz111/ch olerem 
kapitalllti/CZ!Ie"o.~ Dla mlędJ:!Inarodowei/O oboJU nwoluc;t •ocJalne; n ie m~> kwe­
atił ortsnic, oplffa alę on !14 :aaad%111 wapdlnoicl lnttrres6w międl:11nar.odotoej kla­
S'JI robotnic%ej, wuklueu/l!e wnelkl ,.Ciłk nerodotol/ l usuweJqc grun.t spod wn:tl­
kic~.zatG1'Q6W fl4 tle Mrodowum l fłZI/kowsnn. Ulr6wno w obec:nvch rervtoriach 
grantc Jak to łf<>łtmku do rozprottOIII/cl• tzto. mniejr.olc! na1'odOtcl/clł". 

Cytowane wytej stanowisko wynikało z kompletneJ n!cltlajomości sytuacji w 
Pol.sce l w Europie. ,Mialo ono C&YIIO doktrynerski c:hara<tter. Utrudnia/o ono lei 
dotarcie partli do mas robotnlc-&ych, które ochotniczo brały masowy udml w pow­
.sianiach narodowych oru w lcntałlowaniu odrodzonego pań.stwa i jego p-anie. 
Wylconystuj~c tę sytuację, Inicjatywę w lcntaltowan!u odrodzonego państwa pol­
sl<'.ego wxięly w swe ręce pa.tt!e llberalno-demokral;rcme. Odrodzona Połska u­
"ntaltowala ai( jako pa~lwo burtuazyjno-dm~okrat)'C2Jlt, 

Re\\•oluc,la buriun 7Joo·demollntl7ttna \\" PoiKe l Ro~.Ja Racf%jecb 

OdTod.toue państwo polsicie przyjęło J)OO'tać republiki demoi<ntyemo-!)a!'lamen­
tarne}. Proklamowano l aodzlnny dz;cń pracy, prawo znesunia aic:- dem<>.::ratycz.­
ne pra--.>o w)'botcu. 

ByJy to przemiany re,.,'OlucyJne. Na l lttnlach poiJkicb dokonała s:ę rewolucja 
burtuazyjno-demołrratycma. Ookon.la tię ona pod wpływem doświad<:ze:'i !>lJ'n-\­
eycb 2: llnłol\leyjn&} Roeil l k~kl woJennej panstw camalnych (Awtro-Węgry i 
Niemcy), któro jtslonlą 1018 r. równ'et op.mięte zo.taly rewolucJą. 

W Pol.sce, podobnie jak w Austrii, Cze~hotlowacjl l w Nlemcwc.'l, re\\'Oiuc!a 
burtua&yjno-dernokralycnna nie pneroela w fau: rewolucJi aoe,Jal~tyemej. Zloty· 
lo ~ię na to o;ylele pr~yn. Ocót społecu.ń•twa polslćeco stan ~iągnięt:· jesienią 
1918 r . uznał za wielki sukces. W apolecu•flstwlo polsklm W)'$łępowaly siine xlu­
dzenla. S$1dzono, ie wluno pańłtwo narodowe rozwlll,te ws:Yttkie występujące 
do tego caaau trudności i lclopot7. J ednoczdnie obawlało ~ ono. by przejście do 
r ewolucji ~~oc:jalletycznd nie cloprowadz.llo do anarchii l utraty z trudem zdobyteJ 
nlepodJecłości 

Wyobr-atniQ opinii pub!lc~nej animowała akornpl!lcowana walka o ustrój l e-ra­
nice pailstwa.. Wallca t-& byla Od1·o krytykowana przez ally rewólucyjne. Tymcza­
sem dla odrach;aJ-cego się paflstwa pol•kiego był to problem plerw$rortędnei wa­
ci. W wielu regionach brak było Juno zarysowanej granicy etnic~nej;·Sięgano do 
U&dycjl hletotYCUiej. Szybko do.zlo do l<onlliktu praxtycznie biOr'\C :t. w•·zystklml 
•ll&l•daml. Najłl'Obtlejtzym 1 nich był pokonany w woJnie a le nie rozbity do lcol\ ­
ca imperi&lltm i militarY.:tn niemiecki. Władu r ewolucyjne Rocj! generalnie blo­
rllo wyJtępowały w obronie pokonanych Niemlec l pruci w roszczeniom terytoria!~ 
nym Po1ald. 

W.L Lenln Slldml, te Niemcy atol~t bupofrcclnJo przed prze\\.TOtem socjalistycz­
nym, S11dsił on, ł6 rewolileja liliOpadowa 1018 r. w Atałril 1 w Nieroczech prze­
rośnie U1bko w rewolucje: łOCljaUstyc.mt~. A rewolucja ta odc:illtY Rosję i z.a.d•· 
cyd\lje o ron10ju wydanefl w Europie w ca.lokl. w tej aytuacjl potępiał on pod­
jęte !)tu'% mocantwa uc:hodnle próby ocranlczenla Niemiec, przer.zuee.n!a na nie 
odpowi~oid u wybuch woJny l leh ukarania. 

Folska wru 1 Frane!~t ujmowala w tej lewestil dlamer-.alnie od.mlenlM stano­
wisko. !'ałrt ten J)Ołlębl&l w Po~ nleutnołć do rev.'Ołuc:yjneJ Rosji. W tej aytu· 
acll prqwódCT odrodtoneco p&ńal,.,. polłlc!~o watrz)'III7Wali r.ę od ~lo,.,.­
ni& .tolunków z RosJ-. Octtodtone pa/utwo poiłkle nulca.lo zabezpieczenia swej 
prznz,loid w opardu o Jl'raneję, AnC.Uc: l USA. Brla to orientacja imperialistya­
:a a nie J'e9.'0lueyjna. ZnaJdowala ona jodnal< eoru wtc::C.Sze zrozulllierńe l uzna­
nie nie t.Yllco k1u poaladaj~teych ale równld macmeJ części mas P"ac:uJ4eyc:h. 

Odrodzona p&Ntwo polskie nic potratllo dolłć do porozumienia z rewo.lucyj!'lll 
Ro$j"- Wladl:a radr:leclca w Rołjl natornia•l pocątk0\\'0 zajęt.a była wojnil domo­
wą i do Polald n!o J~Ułw!liZY"-'11& v.'iękn~jfo znaczenia. Już w pa.Un!errill:·u Ulll 
r . J. Marc:h lewsk1emu powiH'COIIO obowlt~tkl przedstawiciela dyplomatycznego Ro.­
• jl w Polsce. S11dz:ono, te pobkle pochodunie poala ułatwi porozumienie. T-ymcza­
$etn ani ~da Re(onc:yjna ani rutd Pllsudsklc3o-Mocac:uw.slciego nie nawi11zaly 
atoNoków 1 Rołl~ l nle udl'ltllly lltarchlewslc!emu akredytacji. 

Ganua, charakter l akutkl wo.Jnr 19!0 r. 

Wo}n& poblco-radziecka narast.ala tłopniowo na tle pol.sko.ukra.i6skich i pol· 
ako-litemkleh al&rć l(rDf\{canych. Pll$udslcl 1mierzal do rozcslonko\1.-ania Ro,sj! na 
tnnlej3te organim'ly pańttwowe. Chelal w tym celu wyzyskać wojnę domową w 

• 
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I . Ssymańłk l: - Win" za atan tycie 
kulturalneco xaló.c rut nalety obuczać 
tylko klerown!ków zakładów pracy. 
Z:OK ,.Dozamet~ blnleJe od 1844 roku. 
W pierwszych latlich powoleMYch była 
to plaeó,.ica nłewlellca, al• prętna. u­
spobJająca podstawowe potn:eby kul­
turalne utoc:. 

I)ynamlcany rozwój ZOK pt'l)'Pada na 
lata sześć.U:ell~te, kltdy Jcco kierow­
nikiem był Jerzy W>nieckL PrzyWOłu­
ję c.ę postać dlate(o, by ltw!erdzlt, ze 
w kulturzt Wltle z-aletY od pom)'lło­
woicl dobreco sotpodaru, Do ntcdaw-

~lala być tylko d la załogi, w sekc}ac!'l 
jest wfęeej ludzi spoza ,,Dozametu" nit 
to było jeszcze kilka lat temu. Mamy 
takie zespoły. JakiCh oczekuje spo!eczeń 
stwo !\owej Soli. a więc sekcj~: baletową 
i taneczną. p!a.styc:m"' tańca towarzys­
kiel!o, folo-filmową, ockiestrę dętą, ze­
społy muzycm<KVoka.Jne, kabaret. W 
ZOK majduje się jed,yne kino w No· 
\\'t} Sol!. Rocznie na dział~ domu 
kultury "''>'dajemy lO..> mln zlolyeh z 
Cunduu:u socjalnego, Zakup spnc:tu, o· 
płaty za mer&;ę. o~'atlie, re.'DOntY 
finaniulemy u środków ogólnych za­
kładu. Ale naua placówi<a m\UI takie 
wypracować d«body własne. Rotum!e 
my, k dom lniliury nfe mote wanl­
c:zać swojej dtiala!ności tylko do zało­
gi. Dlatego uczestniczymy w or&aniu.-

bliotek~. Plac:ówka .c.najduje aJę w cen• 
trum mlast.a l dlateJ;o jut doal(pna dl& 
wnystl<ich ~t!elonoaórzan. Pracownicy 
.,Lumelu" naJch~tnlcl przychodzą na 
za1o:<:la klubów bobbyat>·cmych. U nas 
spotykali! 11• bodowcy kAnarków, mył 
Uwl, kolekcJonerzy. Do poludnia pla­
cówka JCJI mleJJCeD~, cdz.le odbywają 
slę nlcolenla l zebrania zakladowe, po 
południu przejmulo funkcję mle)Uie­
c:o ośrodka kultucy, Zakład pokryw:~ 
1nzalkle W)'datkł &wi"zano z utrz:yma­
n!~m domu kultury. W ub!e~ym roku 
"Mera·I:Aimtl" na~ dzlałalnołć wy 
dal Z.S mln d a funduuu JOCjalnego. 
Ale 1 ze ~6w biU.cyeh zaltladu :z.a 
11 mln zł ulc\lpll komputery, któryCh 
eu:•ć znalula tlę w domu kultury. Siu 
tJ1 o!le prooownllcom l m!~zkań.oom 
miasta. 

-

KULTURA 
SPOSÓB iYCIA? 

Cz. W6Jrlk: - Zlclonocóa'w S pól· 
dzlel11!3 Mlenkanlowa nie je:st w łat­
wej aytuacll tlnalUOwej. Srodki na dzia 
lalnojć kulturaln~ w nof&YCh sl•dmlu 
pJncówkach pochodZI\ 'lC iwtadcz~-. 
cr.lonków apótdtlolnl. Jenc:ze 1v latoch 
siedcmdzlesllltYCh byll4my wap!ernni 
pq~z niektóre toklody procy. 'NA przy­
kład w Znklndowo-OeledloiVym Domu 
Kullury .,Novlt~" prOCOIVftło jedenastu 
lnRifuktorów, obecnie - cctorech, a za 
l)Oirz'ellowanlo mionkońców oslcdltt M 
lmprety kulturalno wcale n ie Jest m.nlej 
no. "Dottunet" wydatkuje w tym roku 
2~ millony złotych na dtlalalnołć kul· 
turalną, my tylko 12. Mimo braku pic 
nlędzy w nanyc:h plac61111utch pracuJe 
4~ •ekell l kół zalnteretowań, które •l<u 
p!aJI\ 1300 dzieci, mlod&lety l dorosłych. 
MocUby.my zort11nlzowa~ wtęoej u­
kcjl, utrudni~ Seo:xczo kilku lmtrulcto­
rów, zakupić naJnowny SPI'Z41t. cdybył 
my mieli u co. Cty wobec teco spół­
dzielnia powinna !4dać od członków 
'W)'tszyob ł'll'ladcuń na dz!alalność kul 
tura.lnt? Jak dl"'CO motna n.1ęl<nać te 
opłaty? ZreJZLt, aby pOkrYć waalkie 
po!.ncby plac6welc tpóldzlelcayeh, trze 
ba by było umlut obealych GO crony. 
wplacanych od metra kwadratowego 
powlenchnl, wł.alić składkę maan.e 
wył~. Jedynym wyjidem z tej artua 
eji jest wapólpr.ca ł układami pracy 
albo dotowanie naswl dz!alalnołd przez 
wladw mleJ•kie. Do~d udało llę nam 
namówić do w.pólpracy Wytną Szl<o­
lę Pedacold~. 1 któr'l wspólnie pro­
w:adalmy Spóldzltl~o-U~elnlany Dom 
Ku!tury ,.Mrowisko". W tym roku 
spółthlelnla ro&I)OOl)'na budowę najwic 
kazeao w Zielonej GOrze kompleksu 
kulturalneco na otledlu Przy}atń. Ma 
być on przekazony apoleaofl.twu w 
1989 roku. l >rzed kilku laty ~wracaliśmY 
s!~ z protbq dO tlelonosórtklch -ukła­
dów pracy, by w•f.ólnlo t namJ zoatnll 
Jeao IO$podauam . Nie otuymalUm.y 
anl Jednej od~;~owledZJ. Za dwa lnta uxu 
chomlmy plocówk~. alo nlc b(d%lemy 
IV stttnlo Jej utrzyma~. 

na nasze ~c~poty reprozentowt"lly NOWI\ 
Sól w lm!)l'eznch wojewódzkich l krp­
)owyeb. Kiedy w Zlolonej Górr.o odby 
wały •lę fcallwale p!osenl<l radzieckieJ, 
my w Nowej Soli orcenlzowall•my dtle 
dęce festyny .,Bnwy Przy}atni", któ­
re polem wl,erono do tutlwalu. NA­
su placówka, choć zakladO\va, tak sa­
mo służyła ułodze, jalc l mltł.tkaflc:om 
mi u U~. 

W, Gruca: - W za..'<lad:ll~! pracy nie 
ma czasu nil to, by k•ztalto"''lilĆ ulnte 
resowan!a kulturalne ludtl. !'au obec­
ny praco\\'l'llk to ab~Jwut azkoly za­
wodowe} albo wybtej, Jak w!(c nau­
czyć go chodzenia do teatru czy na 
kon«Tty. jcłl! n!c uoblla te'o u:kola. 
jełll lakleJ po!ruby młody czlow'.ek nie 
wyni611 z domu rodzlnneco? Zrent~~ 
ci mlodzl robotn!c:y maJ~t Inne potru· 
by, ezęr.o ukntallowant pnn telewi­
zję. Wnysey poa!adajll telew:zory, n.e 
którzy wideo, n.ytaJiło TNdno jest wy 
m"łać od robo'"lka, by po o•mlu 10· 
dzlnach c:l(lklel pracy przynedl do do 
mu kult ury l malo\\-.1 pod ok.em In­
struktora, co n!e oznac:n, te w nuzym 
klubie jest pułto. Po dniu pracy czlo· 
wiek chce odpocząć w clny, aamotno­
ścl lub z najbilbUl rodziną, często na 
d:tlalct, nad n ekq łowiąc ryby lub w 
lesie. Zyjemy w okresie, ~!edy czlo· 
wiek ma coraz mnla} cza1u dla 1lcblt. 

Komitet Zakladowy Parlll w ,,7.MIA 
lu" wielokrotnie ~nnilr.owllł dzl81ah1o'C 
klubu l zainteresowaniA kulturalne za 
log!. Powstola Zakla\lowa HQdA Kultu 
ry, Nie Jesteśmy tadowolenl z dotych­
e.zasow:rch oslqgnlqć, nlc robimy wnyct 
ko, bY utpokojać kul~unlne potrxehv 
ułogi. W klubie ll'lllm>' sekcJe totogra 
f!c.zną. zora:anlzoiVallłmy nauk~ tańca . 
popieramy dzlalalnołć ltOwArtYizenla 
milośników fanta~tykl .Ad Ałtra", po 
macamy entu~jaslom komputtrów. ,,1a 
m,v orkiestrę układową, która nlulrly 
bardzo ••c ze.starula. Udoatępnlam:v 
klub cllonkom Robotnlt:ttill Stowar>.Y 
sunla Twórc:clw Kultury. l'lll dzilllal­
ność kulturalną w ublt•l:vm I'Ol<u wy­
dal!łmy 800 tnl(cy złotych z tundunu 
soc}elne&o. Jednak na}więlc •.cym powo 
dun:em wiród zaloei c1~ 1!~ te prud 
s!~wzlęcla, klórt anutuJ, wczystlucb. 
~tam tu na my;U tumleJe •portowo­
rtkreac:yj~W. Przed d\\"'ma laty w~·gr~ 
lllmy turn.~} te!.ewUyjny ,Startu} z 
nami". Rowm!emv. ~e nie jest t., kul 
tura pruz dut<' K, ale di&C:Uio ltl n;c:­
pop!t rac!, skoro znajduje oddt"~(k u 
za lot l? 

J. S&Jma6~kl: - Równlet w , OoUI­
mede'' oraanltujtmy lmllł'ez.v masowe. 
CleSUI slę one wlękuvm powod>.enltm 
nit koncerty utradowe, spektakle t~a­
tra lne. prAca w sekcJach ~alntertsowań. 
Prawdę mów!~c, nao~a placówka prze· 

cli Dni Nowej Soli, a nawet Dni Byto­
mia Od.rmmklego c~y imprez ogMnopol 
sltlch. Paroiętamy i o tym, ie do tyc1a 
kultur;lnego wkraczają nowe lechnikł 
audiowl.luaine. dlate~:o kupu jemy &p.rzet 
wideo, przycotowu.Jemy się do zalnsta 
lowanla odb:orni.ków telewizji Jlltell­
tarnej. 

W. Gruca: - nZastal" wydaje Jaze­
te zakbdow~. po3iada radiowęzeł. Nie­
dawno oprac:owaliimy bogaty program 
uruChomienia telewizji zakładoweJ, Zot­
t!tnlzujem,y studio. W jadalni l w In­
nych pomit$Z<:Zeniaeh ustawimy odblOł' 
nikł telev.;zyJne. by l)(>dc:us pnew 
łn~da.nlowycb praco\\'Dicy og'-'da.li pro 
gramy pnyaot<>wywane przn nan oe­
rodek.. W klub:e nadal będziemy wy­
św•etla~ filmy z 'kaset wideo. gdyt ta­
kle jest zapot'I'Ubowanie załoi:!, ale 
tk.\d brać te filmy? Uważamy, że w Z!e 
!onej Górze po\\'lnna pows1ać 'IY)'JICnY­
czalnia kaset. lak jak istnie!- b!bl!ott­
kL 

J. Jaro 1: - Ustawa o upowuechnla 
nlu kult.ury -.el:wa!a. :takladom pracy na 
Clnan.owanie działalności kultu.ralnej 
te Wll:)'1tk.ich tródel. a nie tylko l wy. 
lączenie z runduszu socjalnego. Z mo­
Ich wieioleinich obserwacJi wynika, to 
zielonosórsk!e zakłady pracy chętniej 
wydają pjenlądze na 1vycteczkl, guybe 
brania, restyoy w ośrQdkach wyp!>­
ezynkowych nit na cod:deone tycie kul 
turaino swoich załóg. organlzowan~ w 
domncl) t klubacb kultury. Nie uwatam 
za wla~clwe sprowadzanie dzlalalnołcl 
placówek U~kłado"'Ych do wyśwl~tl•· 
rlla filmów 1vldeo. Zycie załóg byłoby 
bogatsze, gdyb:· k-.ldra Ulirudniona w 
domach kulturx była. naleiyele przygo 
towana do prowadrenia przemyłlaneJ 
dZiała In ości merytorycznej l gdyby fun 
kcjonowa!a w ZieloneJ Górze koml•la 
konrd;vnujllc:a tę działalność. 

Pracownicy naszego .zakładu mal~t te 
aame problemy co praeownlc:y ..,Pol­
lktej Wełny~ czy ..Falubazu", mimo to 
niJdY nie szczęd%ili l)!en!ędzy na wydat 
ki ztlli~~Une z kulturą. Moim zadanimo~, 
Jako kierownika domu kultury, ieit u­
bt,.'lć zalodz.t! korzystanie ~ dób: kul· 
lury zgromadronych w m:ete;e l kra 
Ju. Na przy«ład. organizu.jemy \\-a&•y 
tyl(odn!ov;e w Warsu.•Nie, które po!e,a 
j~ oa :tw!edzaniu wystaw. mll%e0w. cho 
d.u=>iu do Teatru Wielkiego, poznawa· 
niu tc,;o. cugo nie ma w z;.,;onej Gó­
rze. 

r.umelowski dom kultury, %a,(~udn!a 
j~cy sześć osób, J)fOWadzl dZiała !no~ć 
oś,.1atow~t. rekreacyjną i stricte kul· 
turalną. Jes\ to budynek stary, ale wy­
r~montowany, zadbany. Choć jut za ma 
ly dla nauyc.h pOtrzeb. ZgYomadz!IJ~­
mv w nim nowoczesny spt'«t mu~y~z· 
ny, audiowtzualny. a takie bogatl\ b!-

J . Suetbowlcll - Naua dyokuaja do • 
wodJI, te utnanlo załoi! pr•c:o,vnlc~ych 
z.~•skull\ to formy upoiVuechnlanla kul 
lury, które an~atulll cale kolektywy, ro 
dziny. Uwa.tam, ~ zakładowe placówki 
powiru'ly nadal or,anlzowatl 5ekcje l kół 
ka zainteresowań. ale l jeazczo więcej 
restynów, turniejów, łJ)art.aklad. ~~Cwra­
c:aj~c: uwagę na Ich wartoic:l edukacyJ­
ne. Wapółuwodnlct\1.'0 nie powinno by~ 
~Iem uaadniCtYm. lecz Jedt\4 z no· 
wyc:h metod upow.~nlanla kultury. 

J . Sz-,.maóskl: - Pr~yznaję, te moia 
w!~ o tym, co alę d:zle}e w domaCh 
k".łltury •. Zastalu'";- .,Luml!lu". apóldziel• 
ni mte•zkanlo,.,-eJ b)'la do~d nieWielka. 
D:ię'Wlę O"t&anlzatorom spotkania za 
zapr~nle mnie na ni~. ,..yjadę bo!:al 
~~·. Jednoc:zdn.e proponuJę by :wiazkl 
uwodO\\~ alb<! orcanlucje mloduc .. o­
we. albo Wojewódzl<l Oom Kultury 
zorjfan!zował prezcnt~cję dtl3lalności 
kulturalneJ t twórczolei amatoraklej lu 
d7.1 pracy. Prtec:ltt my wnysey mamy 
prolllemy. ale mamy l osi~Cnio:c:U\. któ 
re nate.Ły upowszechniać. 

Oprae<m al: 
1\Lł'REO SJATECKl 

DUSICIEL 

PlaeU~co dotąd dzieci tcrar. uo~c:IY krzycteć. lialat tl.łly­
szala aąsjadka - jak 1lq okazaJo - brlltowa Ch\l!lgana. 
Próbowala oswobodzić dWI~Onl\ kobi<>IQ, 1110 nło rnosła po­
ł'adzlć silnemu m~tc~ył.nle. Wyblegln wJ~u na ulic~ l w 
t.najduj,eego się IV poblltu •klepu z~dzwonlt~ na mlllcJę, 
Biegiem wracała do domu, kiedy uuwatyla dw6ch tolnlc­
ny - chorllteso l szeregowego. Krzyknęła, by leJ pomoQII, 
bo w tym domu mętczyzna dual koble~. 

Gdy cala trójka wbiegła na ec!'lody, nlkoao tam l ut nie 
było. W tym czasie napadnlc:ta wyrwała •tę l uclek.ła do 
mienkan!a &flsladkl (t.eJ, kt6ra wyb!ecla po pomoc). Ale 
jui w kuchni dopadły lll koleJne ruy - na alow~. płus;, 
~~a plecy. Mętcxyzna ltyl l~t najwullamlcJszyml Jlowaml. Z GUBINA . 

• 

Gublńs!d dw!c.el !Ue m.al takieJ "weny", iak dawny 
duaid el z Bo<1onu. l dobru.. Na szc:z~śc:.e - cuo:mka 
ofiara tyje. 

Co alę &darr.yło? W cieple aobelnie popołudnie Elżbie~ 
ta P. byla na tpaeer~e u ' "''Oim ull'orriem malutkJcb d.zie­
c, (od 2 do 8 lat). Cała crorn.ad:ta wracała wlałnl" z 'p;as­
ltO\\.-n!ey, cdY na acbodacb aw~1o domu apotkala pijanego 
D'lltieązn(. To była znajoma twarz - krav.-ny jedneco z 
~o~~~!ad6"'', a jednoc*n!t mitukanlec te) same} ulicy. Sy­
tuacJa b71a nieco lcomlc:ma. Pllak trzymai w ręlw stoik, 
:t ltlórtl o ł)'tJtll wyb!t ral ryby, moie 'tedz!~. l rozrzuca! Je 
po korytanu. Eltbleclt nie bard~o się ta uba,.·a spodoba­
ta, bo oru zwróciła uwa3~. aby ~tczyma nie brudzi! 
w cudeym domu. Realcela była Mlychmlastol\o-a - rozległ 
się bowiem ctelc naleoru.ych wy~Wlsk, jakle lcobleta może 
utlyneć. ~Lka l jeJ d~lacl wystraszyły s!ę. Wnyscy chc!e 

·u więc pnojlć jak na}nybclel piętro wyteJ do swojego 
rn!e.nkanl& l nlo wnct.)"!!aó ładnych awantur. Kobieta po­
pchnęłA lekko dzieci w klerunku ~chodów. gdy mętczyzna 
chwycił l~ ~a ramiona, •lin ie PQtl'~l\ftnl\1, a potem uder~yl 
J)i'l3Citl w f lowq, Clo• wypadł ll!ł. obok lewego ol<a . .Eiibie­
ta ehcialft uclckllć 2R cltlećml. ale tOłtala })~tyciśnięta do 
dl'łwl l SIO chwili czuła \tOitk na nyt Mętatyzna v.aczął j~ 
duł!~. · 

-

Zoln!ene zas~pill drogę Andrujowl S. l nie dop\Uclll, 
by z.!lÓW nuc:!l a!ę na kobletc:. Eltbieta P. była wy~traszo­
na i cicho płakała. Pljany S. n!e prótno\\·~1 - kl"l l po­
piiał wino s butelkl. W 1ukun pnyuedl mu brat. któ­
;;y ob~e kob!ety wyzwal od ,.cublńslćcb kurew• A potem 
obydwaj rnę!ez;ytni wyu.l!. 

ADdczel S. m7l ł!ę w awolzn m!enłlan:u, IdY do dn:wl 
zapukali funln:}Onarltl.ł:tt MO. Nledotdtco dtl.łic;cla utny­
mano do wyk~iwlen'a 1 V.')'jdn!en!a. 

l:łoz,prawa w \rYbie natTcllmlastowym odbyła atę nutęp­
neco dnia, w nledzlelę w Krołnla Odruńllc!m. Alrt oskar­
unia mówił o tym, Ił ,.A114nd S. udtrtllł EUblftę P. f apo 
wodou>cllekkie obrcże11ie eielłts oni! .mlc~llł 14 łlowa.mt 
wulgeT!tlm\1 powstfcltnie vwcu4nJ171"1 ~4 ~l!lfl"". Oskar­
tony do nlcu.co s!ę nle prq:cn~l. Tw!~!rdtU, te teso dnia 
wypJ dwa wina l p6l litra wódki w trzyosobowej kc.mpa­
ni! l n!c: nle p•m:ęta. To tl~t-l Eltblcla P. uczepila co l 
pobiła - był przecie% pokrwawiony l mlal rozdarltl konu­
lę. 
Sąd nie dal temu \\'lary l lkaul Andrzel3 S. n• knę 

50 ty$ię~y tłot)'~h cr~ywny ~ ~amlan11 - w ra:!e nlozapła· 
cenia w t~rm!n!e - na >Mtt:PCl:& kar~ potb.,wlc-nla wol­
ności (SO dni - llc"Z~c 1000 zł za l dtleń). Ponodto Z0$'1-
dzooo 2 tysiące ztotyc!'l na rzecz Zwl~tku J::mcryt6w, Ren­
ci$tńw l 1nwalid6w ~v Gubtnie oraz kostl:r dOdlłtkowe. 

Nies·pelna tnyd"Zleatolętnl "dualelel" •prowll sobie bar· 
d~o kosztowne sobotnie POI)Oiudnle, 

MAŁOOilZATA KOWALSKA·MASŁOWSKA 
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KRZYK 
• 

Siedl. chwiejnie, wieczorną ulicą. Pod butami nasyco­
nymi listopadową deszczówką, szeleściły o?adle liście. 
Od atóp pr:teni!talo go zimno a.ż· po kark. W głowłe szu­
mial mu gwat podw6rka, z przebiJającą się ost1-<1 czka­
wką chłopaków l akrtypllwym tmlechem dziewczyn. Zo· 
etawił ich tam, pod ga:r.atarni, a oam powlókł się za Li­
lianą. G<lzle ie<ltei; wróć! 
~ chWili!, a· rnote przed god~iną, tego nie mógł 

80bie prz;ypomnieć, kiedy sied:z:.ial tam, z nimi, zjawiła 
si!; na.gle, jasna, c;r,ysta l zbyt piękna w tym ponurym 
mlejacu. Wyciągnęła rękę l powied~ala: - Chodź! Nie 
usłuchał, więc: powtóuyła: - Cbodź ze mną! Teraz jut 
posłusznie pOdniósł się ł chelal dotknąć dłoni dzle\v­

czyny. A)e jego ręka ciętka była jak kamień. Spo~~zal 
- i łtw!erdzil, że w ręce trzyma p.rawie pełną jeszcze 
butelkę wina... O nie, nie .ruszy się stąd, dopóki nie 
wYPlie do dna! 

LIL!ilna odwrócila się l powoli odeszla w ciet:nność, 
a on został z butelkĄ w ręce, wśród kolegów .. Mimo to 
był samotny ... Napłynęły nagle uczucia krzywdy, buntu, 
zl,ości.~ Nie myśląc wiele, zamiast przywrz-eć ustami do 
butelki, trz.amąl nią z Ca.łej siły ... Wino upaehnlalo ostTo 

l dało się wessać ziemi. - Rozbite szkło, rozbita życie 
- przem'lmęlo mu przez my~J. 

·Id tle teraz n iepewnym krokiem i ddwł · się. Liliany nie 
ma l mote nigdy nie było. Jest tylko on, m~a ciemność 

l i.a ulica, któr~J nawienchni' ltt'Oblono s gumy, Zaal4· 
pują. mu drogę odrapane budyn'ld, Jakieś dn.ewa, Jaeyt 
ludzie. Wszystko je&t szare, ~liskle, twarze ludzi nleza­
dowolone. Wie Jedno. Ze musi posuwać 51~ d<1 przodu. 
Nie jest to łatwe, popiewat ziemia co chwila un!enia 
położenie, więc cora:e trudniej jest utn:ymać ciało w po· 
zycjl pionowej ... 

Jut jest blisko cel u. Byleb.Y wszedł do bramy, a da­
lej choćby na czwora:kacli. Drzwi 0twotzy matka i nie 
zawoła ojca, żeby go nie martwić. Najgo~ będą te 
badawcze, uwame l wyczekuJlice oczy psa... We;d.z.ie, 
może w.pełwle, ale za progiem Jakoś się wyprostuJe i 
wszystkich po kolei przeprosi - 1\fatko, wybacz - po­
wie. - Nie gniewaj s!ę o1cze! A ty m6J psie, kochaj 
mnie, jak ja cię kocham ! polót się, bo tueba m! 
ogr?ć zziębnięte nogi... Jak zawsze położy się z pomo­
cą mat,ld. W. radio będzie szla .,muzyka nocą". $zy·bko 
spadnie ciepły sen... A rano... Rano będzie lnac.zej, Bę­
dzie dobue. Przysięgnie, że od tego nowego dnia ro1r 

pocmie n<1We tycie. Te ręce nie sięgną już n.ig<l.Y po 
flachę: Nie zadrżą. Nigdy więeej - awantur, bełkotu, 
wymiotów, ślinieni'a. Nigdy! 

Nagle potknął się l upadł. Zeby nie wyrżnąć głową o 
k.rawętn!)<, podparł się łokciem. Ale lokleć zjechał po 
zwUgotnlalych liściach... Nie wie jak długo leża! wy­
ciągnięty płasko, ja'k de~ka. Sly:szal Jakieś glosy, czul· 
czyjeś ręce. Potem war·kot silnika... Znów, kolejny raz, 
z.gam~ly go gliny. Wprost z ulicy, ja'k wielki śmieć. 
Zaladowany zO'Sia! do millcy;nel ny,;ki, dostarczony do 
Raculki l tam wyładowany. Bezwładny, bezwolny. Spity 
do nieprzytomności. 

Obudlił go POranek. Przecisnął się przez Itraty i 
siatkę w ok'll\e, i rozkazał: - A terai ,knycz! Zac:.ąl 
więc lo:'zyczeć, głośno, coraz ~ośnlej, coraz przeraiH­
wiej. Krzyczał nie słowami, lecz myślami, a myśli prze­
cież są nieme. Dlatego nikt n ie usłyszał jego J<nyku. 
Ani tęgi sanita.riusz zajadający śn!ada11le, ani reje­
strat6'lika parząca sobie pierwszą kawę. A on krzyczaJ 
<;!alej ... 

ROl\IAN SZ;CZĘSNY 

Ciu 4a1ss:v ze str. 3 
ukręconego łyżką, która wcześniej uży 

wana była do nakladaąia pol<;rojonycb1 

surowych żeberek ... 

raz otaczaJącej go i>nyrody, wypłynę­
łY ~ów p0 roku i znów stały się przed 
miotem troski organizatorów akcji .,Po 
sesja!'. 

mach, gdzie rozmaWia się pr-zy herba· 
cle często o tlimach video, nie wie się, 
że przed zasiadaniem do stołu t·rzeba 
um,yć ręce. Straszą choroby brudnych 
rąk, niedomytych naczyń, nle•»yparzo : 
nych wrzątkiem sztućców. Większość o­
sób pnygotowbjącycn pożywienie, lek 
ceważy .sobie, prtypominane przecież 
od dawna, ostrzeżenie przed bakteria­
mi· na skorupkach jaje~! 

\V Kosobudzu i !:.agowi e tr.zeba by­
lo ratować 131 osób, które wcześniej 
zjadły ciastko wyprodukowane przez 
piekarnię lagowsklej Gminnej SpóJdziel 
ni .,Samopomoc Clilopska" ... 

Leniwi dozorcy l niechlujni lokato­
rzy. Niszczenie mienia państwowego. Do 
bro społeczne traktowane jek niczyje. 
W rt!eprzewietrzanych składach, st~­

chla mą~a. W torbach z cukrem ślady 
sztucznego n.awozu. Skisłe sery, podeJ­
rzane otręby. Drobne kradzieże, maJe 
bimbrownie - duże problemy. 

Akcja ma terminy, etapy, jest szcze­
gółowo rozpisana, podzielona na te)na­
ty, strefy, grupy. Udział w niej pt~zede 
wszys~im milicji, także Sanepidu - o­
raz Wielu stowarzy&Zeń, ugrupowań, pla 
cówek itp., gwaraatuje rezultaty. 

Akcja poprzedzona zoslala naradą 
wojew6dz.l<ą je.s'lcze we wrześ!)iu - l 
zapewne taką samą naradą się zakoń· 
czy. Z~obl się podsumowanie, z wy lic ze 
niem osób winnych zaniedbali l tikara 
nyclt oraz z podaniem łlcz!>Y manda­
tów, kolegiów, nakazów. Statystyka zro 
bi $WOje - i Z·nów sprawy się odłożą, 
do następnego empu, do następnej ak­
cji. 

Statystyka Jest smutna. Od l stycznia 
do 31 sierpnia 1986 r. tylko w wojewódz 
tw!<~ zielonogórskim stwierdzono 120 przy 
padk6w zatruć pokarmem. W teJ licz­
bie lOS zatrucia spowodowały pałeczki 
salmonelli, dwanaście zatruć - gron­
«owce i pięć - ia<l ldełbasiany. 

• 

Margines społeczny, zatacujący co.raz 
WjTatniejsze kręg!. Ludzie Ja·k z innego 

• .. . ' 

Taki pejzaż • 

Tymczasen'l 'Zielona Góta kiedy'§ pięk 
na, ueJona, miasto w wieńcu lasów, kt6 
rych Inne miaata rue mają, zami,enla 
się coraz bardiiej w śmierdzącĄ, brud 
ną nieckę. Pod stopami zatruwana zie 
mia, w kranie woda z zarazkami, nad 
głową powietrze, którym strach oddy­
chać. Wyd11wało)>y tlę, te doświadczenie 

czegoś uczy. Tymczasem jest odwrot­
nie. Zatrucia zamiast maleć, zwiększa­
ją się galopująco. W analogicznym okre 
sie 1987 roku zanoto,vano jut 237 przy 
padków zatruć pokarmowychi Najgroź 
niejsza pozostaje salmonella - 22p przy 
pad)tów w dziewięciu skupbkach. Ja­
dem kiełbasianym za·trulo się siedem 
osób. 

Zachorowania spowodowane zatrucia 
mi zdanyły się przeważnie wśród kon 
sumęntów stołówek: na obozie żeglar­
skdm .,Chalkos" w Lubiatpwie, w o~rod 
ku wczasowym w K.a,rpicku, w bane 
.,Draptak" w żarach l w przedszkolu 
w.e Wroniawach. W pięciu prz.ypa<l·kach 
zbiorowe zatrucia zdarzyły się przy ro 
dz>onym stole, a ofiarami były proze­
"iatnie dzieci. 

W Boillowie urządzono przyjęcie dla 
najmlodszych. na którym podano torl 
piankowy. Zatruło się jeden&Sciąro dzic 
ci. .. 

W Szprotawie kilkoro d?leoi cięż.ko 

zachor ow.alo ?O zj,cdzeniu kogla-mogła, 

Witebsk 
• -stolicą 

Polskiej 
-

Piosenki 
w ZSRR 

świata, o obrzękłych twarzach. Pl'zed­
tem wynunali się skądś w samym ser­
cu Zielonej Góry i oblegali Ratusz w 
pobliźu .,Delikatesów". Teraz px.zenleśli 
się w okolice ,.Hermesa" i nocnego skłe 
pu z alkoholem. Piją w bramach, krzy 
czą, awanturują się. Taki pejzaż ... 

W tej szarości, w tej litanii ni&szczę,ść 
i kłopotów zduzają się jaśniejsze mo· 
menty. Na przykład stwierdzenie, że 

dość czysty j(!St Wolsztyn, albo lepS'te 
' pod względem sanitarnym nowe Kros-

no, za Odrą, od starego zachodniego. 

Indywidualnie można kogoś ucieszyć 
pozytywną oceną oddziału szpitalnego, 
stołówki, kn.ajpy. gdzie było brudno, a 
teraz - jesf czysto - bo ktoś wziąl w 
garść śJ:ierkę, trochę proszku i zrobil 
porz~dek, a więc w, ubiegłym roku nale 
ż;lł s1~ mandat, a teraz - pochwala·. 

Tak~e resort oświaty, jeśli powinien 
coś p.rzedsięwl>iąć w celu pOprawienia 
higieny w szkołach, to mote być zado­
wolony z sytuacji sanitarnej w przed 
szkolach. Było· w przedszkoiaćh czysto 
- i iest czysto. 

Generalnie jeqnak je.~t źte! Bardzo 
źle! Wszystk;ie problemy związane z za 
grożeniem zdrowia i iyela człowieka o-

Nic nie stało się nagle, toteż nic na­
gle nie odstanie się l nie_ zm~eni. De­
gradacja środowiska naturalnego• ,pastę 
puje od Jat, nie tylko w zlelon_ogórsklm 
regionie. Trzy żywioły - woda, ziemia 
i powietne, niszczone przez człowieka, 
protestują. !eśll cywilizacja nie przer­
wie swego .pędu przeciwko pra,vom na 
tury i przeciwko prz.)'l'odzie, konse­
kwencje będą bardzo tragiczne. Jut są. 

Potrubnc są nie · tylko akcje, a le 
wiello.i program· - narodowy, krajo\Vy, 
społeczny! Generalny odwrót od teg? -
co się dzieje.- Dlatego nie wiążę zbyt 
wielkich nadiiei z akcją ,,Posesja". Na 
wet, gdyby wszystkie s t.róiki, babcie 
klozetowe i salowe w szpitalach otrzy. 
.maly najw$panialne ścierki z czystej 
bawe1ny i najcudowniejszy, granulowa 
ny pros~ek o cytrynowym tapaGhu, na 
wet gdyby uklękH l przysięgli popra­
wę wszyscy truciciele, nawet gdyby ka 
ide dziecko w szkole miało rolkę paple 
ru toaletowego na tydzfeń, akcja, jak 
wszystko, co jednoraw\Ve, nil hasło, na 
zawołanie, niczego nie zmieni. 

HALINA ~SKA 

Festiwal Plosenki Radzieckiej w Zielonej Górze . ma jut ponad 20-letnlą tra­
dycję. Kaidego roku jego laureaci zapraszani są do Związku J;tadziecldego i wy­
stępuJą w po?ularnym progralnie . telewizyjnym .,Szerzej załocz:py krąg". Do 
Zielonej Góry w czasie festiwalu przyjeżdżają znani radzieccy wykonawcy, ale 
lakte P.isarze, p lastycy, kompozytOrzy l działacze kultury. 

Z Zieloną Górą zaprzyjainiąny jest Witebsk l kontakty obu miast owocują 
każdego roku wspólnymi \Vystawami, plenerami, spotkaniami i seminariami. Ma­
lo kto wie, że w obwodzie witebskim na Smoleńszczyźnie, co dwa lala odbywa 
się Festiwal Po.lskiej' Piosenki. Dotychczas była to imp1·eza lokalna. 01·ganizatorzy 
nie dysponowali nowym repertuarem, brakowało instrUktorów, dominowały lu­
dowe piosenki l stare -.:orzebofe, l<t6re w Pblsce jUŻ dawno poszly do lamusa. 

Od przyszłego roku będzie> inaczeP Festlwal staje się imp1·ezą wszechzwiązko­
wą. Eliminacje będą się odb~ać we' tvseyst!Och republikach, takie w Azji, a 
finał nastąpi w lipcu w Witebsku, gclzie po\vstaje dUŻy amfiteatr na 15 tys. 
miejsc. Przebywający w naszym kraju kompozytor, wiceminister kultury ZSRR 
Wlaczyslaw Kazenln, który był gościem zielonogórskiego festiwalu, powledział 
.,Macie wspanutle Wielotetnie tradycje w organizowaniu tej imprny i powinny 
one by6 przeniesione do nas, do • Witebska. Myślę, że festiwal będziemy przygo­
towywać W$z>óln!e z naszymi polskimi przyjaciółmi, którzy podzielą się z Mml 
doświadczeliiami. Chcemy, by ten festiwal stal się ~więtem polskiej piosenki 
t twiętem =szej prz·y;aźni". 

Podczas festiwal~ w Zielonej Górze prezes ZAKR-u Janusz Sławiński przeka­
zał m.In. Kazen\nowl pierwszą partię (łącznie 800 minut) nagranych tzw. Instru­
mentalnych pólplay-backów największych przebojów polsklej '!luzykl roz~ko· 
wej. Strona pols~a zade.klarowala. ponadto wszelką po.moc organizaey;lną. Jaką 
tormulę będzie miał ten festiwal, cey będzie podobny do zielonogórskiego, jesz­
~ nle wiadomo. Chcęll)YLPO<lobnle jak gos)?Oda.rze, by "'Y_pędl olcaz,~tlo. 
'Będzie to p1~ą w zs~R. łaoJ!łW&I płosenltl oboeifo kraf\1'1 

' 
A 
l Cłu dalszy, se str. ł 

Rosji l mterwencję zbrojną pwtw kapitalistycZJ}ych. Spolec~e~two polskie w p!a 
nach ty~h nie było zorientowane l nie udzielało im zbyt szerok·iego poparcia. Woj­
.nę traktowano Jako walkę o granice odradzającego się państwa. Nawlą<tywano do 
tradycJi przedrozbiorowych. Natomiast strona radziecka wojnę dość jednostronnie 
traktowala jako kolejny 14 pochód Ententy przeciw rewolucji rosyjs)9ej. OdradzaJ 'l 
cą się Polskę traktowano jako · marionetkę w ręku imperializmu trancuśklego, ja­
ko taran antyr11dzieckl, joko ostt~e antyradzieckiego systemu wersalskie!lo itp. 
., Wiemy, %e ofensvwa Pp!$ki - mówił Lenin 5 XI 1920 r. - to szczqtki st~rego 
planu, który 1tiegdys jednoczy! calq międzl/11.4rodowq burżuazję". . 
. Tymczasem wojna po)sko-rad:z.iecka była z jednej strony wojną o granice odra· 
dzającego się państwa polskiego, z drugiej o powst rzymanie przenikających nadal 
z Rosji · idei i tendencji rewolucyjnych. Tendencle te były dla nądu polskiego 
bat·dzo niebezpieczne. Polska mogla w okresie tym spełniać ro1ę pomostu umotu­
wiającego silom rewolucyjnym przeniknięc:e ze Wschodu na Zachód lub tamy 
blokującej rewolucję. Burtuazja pol~ka miała pełną śwładomość tego taklu. Po­
dejmowała ona wojnę l).ie czekając na stanowisko Ententy l Ligi Narodów. Ofen­
sywa Pilsuds.ktego w 1920 r. j)Qdjęta została bez zgody l pomocy państw zachod­
nich. Kon~rotensyw·a radziecka odparta została również bez poważniejszego zaan­
gaiowaoia państw zachodnich. 

Szturm Armii Czerwonej na Warszawę w sierpniu la20 r . spowodował daleko 
idącą .izolację .KP~P l urnocnienie wpływów burżua,zjł w Polsce. Tymczasem re­
wolucjoniści polscy w Rosji i przyw,ódcy radzieccy sądzUi1 że Piłsudski t·ealizuje 
plany imperializmu trĄncusltiego wbrew sf,a..nowisku polskich mas pracujących. 

,.Gdtibl/ Polska stola s~ radziec/<4, ~obotnicy warszaw1cy otT::ym.a!iby od Ro­
sji Radzjeckiej pomoc, M którą cze~li i którą ~: radością w!talł - m(!w!l Lenin. 
- Pokój W er salski zostal by rozbity i ca!y svst~ mtęd:ł1f!Ulrodotot~, ustanowionil 
dzięki zwycięstwu nad Niemcami runq!by ... " 

Z baóai1 wynika, że więl<szość l'Obotnikó\v polskich nie czekała na pomoc Armii 
Czerw.onej i nie wita~ jej z. rado§cią. Mim~wielokrotnych zapewnień władz t·a­
dZLeckoch głoszących, ze Armia Radziecka nie występuje przeciw państwu polskie­
.mu lecz tylko przeciw rządom burżuazji polskieJ, społeczeństwo polskie w zdecy­
dowanej swej masie traktowało ją wrogo. Klasowa Interpretacja genezy 1 charak­
teru wojny w 1920 r. w Polsce n ie przy~ęla się. ,.Armii Czerwonef, która sz?a na 
Warszawę pod haslami wyzwolenia społecznego - pisze Z. Załuski - która wy­
clągnęla Tękę do kiMOtot/Ch ~aci robotników polskich, nie powitaly na wcu·szaw­
skich roga:tka~h bramy trwmtalne. Było to niewątpliwie dla rewolucjonistów ro­
sv;s1Gich poważnym zawodem. O sprawie tej mówtono i ptsa110 wiele w 1920 .-. i 
jeszcze d!uoo później. Mqd~ze a1U1Iizow'ano przyczyny lecz a111tllzy przywódców 
egzystują często obok utrwalających się wrażeń i odczuć, które skladaią się na 
poglądy ludzkie". . . 

• 

Zresztą Lenin podkreśla! również wieloaspektowy charakter wojny 1920 r. 
.,I Rosja Radziecka - mówi! OlJ -- wyst<tpila w lecie 1920 r . n!e tylko jako 
sila broniąca się przed przemocą, J?TZtd =tarciem polskich białogwardzistów, wy­
stąpiła ona w .-zec,zywisto~cl jako sila ~wiatowa, zdolna do zburzenia Traktatu 
WeTsalskiego i do W1JZWolenia setek milionów ludzi w więk$zo~ci krajów świata". 
Podejmując decyzję o kontrofensywie l o ·wkroczeniu na tercny etnicznie polskie, 
władze radzieckie planowaly przede wszyst)dm działania przeciw systemowi 
wersalskiemu w Europie. Polska była tu traktowana w sposób n!ejal<o drugorzęd­
ny. 
r. ,.Zl>ltżenie, ~tę nasz"j, aTmtł .<lo Wars~wy - 1110Ultl J..entn - aow10a10 lle_%PO· 
~rednto1 że· gdzieś ' n iedaleko. od miej zna;duje.się ~rodek--ćlę.tkości .ąJst~u śtQia­
towego imperiaUemwwspier4jącego sią na-'l"raktacie Wersalskim. Połska; ostat'ft.ia· • 
twierdza przeciw bolszewikom, zna;du;ąca s~ calkowicte w rękach Ententy, ;est 
tak potfinym czynnikiem· tego systemu, że ki edy Ar-mia Czerwona zagroziła tej 
twierdZI/ - zi!chwial się caly 61/Stem". 

Lenin liczył przede wszystkim na położone w centrum Ellropy, pokonane i uza­
leżnione od państw zwycięskich Niemcy. A Polacy obawia!! slę imperializmu nie­
mieckiego. Na tym tle trudno im było też dojść do J?Orozumienia i rewólucy jną 
R<>sją. Tworzony w tych warunkach TyfllC2.3scwy Polski Komitet J.tewolucyjny 
(T;P.KR) w Białymstoku nie mógł liczyć na zrozumienie l pop<~rcie ogól u społeczeń­
stwa polskiego. Spoleczeńshvo to atak Armii Czerwonej na Warszawę tatem 1920 
r. uznało za zagrożenie z trudem osiągniętej niepodległości. Udzieliło ono wspar­
ola rządowi i wodzowi naczelnemu. M!odz.!ez pospieszyła ochotniczo do wojska. 
Armia Ochotnicza w ciągu kUku tygodni osiągnęła 104 tys. osób. ZaŁamanie się 
ofensywy Armil Czerwonej pod Warszawą w sierpniu 1920 r . s(lOwodowalo sta­
bilizację syst~mu burżuazyJnego nic tylko w Polsce ale i w całeJ Europie na ca­
le 20 lat. WoJna ta odegrała szczególną rolę '" skali ogólnoeuropejskiej. Tym bar­
dziej odnosi się to do sytuacji w Polsce i do stosunkó'v polsko-radzieckich. 

Wojna spowodowała znaczne straty osobowe oraz materialne 'po' obydwóch stro­
nach frontu. 'Władza radziecka traklowala ją .Jako ogniwo wojny interwencyjnej 
burżuazyjneJ Europy przeciw rewolucji. W Polsce traktowano ją jako próbę po­
no~vnej likwidacji odrodzonego po 123 latach niewoli samodzielnego państwa pol­
sk1ego. W Polsce wojna spowodowała znaczny ~rost nacjonalizmu, klerykałizmu 
r konserwatyzmu. Obrosła legeridą. Tradycyjne w Polsce nasiroje internacjonałi­
styczne i rewolucyjne uległy · przekształceniu w swoje przeciwieństwo. 
.,Fundam<mtem twiatopoglqdu wyniesiońego z pól bitewnych roku 1920 -
pisał Z. Załuski - byt przed" wszvstkim strach ... Strach o baTdzo różne; treśct 
i obliczu ... Byl to strMh p.-zed ślepym .tywlo!em, obalającym wszystko, co znane, 
swojskie. Strach przed bezlitosną potęgą potopu ... ". Był to strach mieszczaństwa 
przed rewolucją, która ,,zaprezentowala się 10 Po!sce 10 1920 roku nlewqtpltwle 
ze 1tronv Mjmniej pociągającej". • 

Ze strachu przed rewolucJą zrodziła się nlech~ć.do państwa Rewolucji, d.o Rosji 
Radzieckiej. Niechęć tę utr.waijła świadomie tworzona legenda 1920 roku. Tx:udno 
!>ylo ją przezwyciętyć. 

Po drugiej stronie frontu było podobnie. Wojna 1920 t . stanowiła poważne za­
grożenie din osiągnięć Rewolucji. Spowodowała mobillzację setek tysięcy łudzi. 
Była to najWięl<sza z wojen Interwencyjnych. Brało w niej udział około miliona 
ludzi. Kontrrewol ucyJne i Interwencyjne d~enla Polśkl analizowano na tle rosną­
cego w Europie Zachodniej ruchu .,Ręce precz od Rosji". Polskę oeeniąno szczeg61-
nie krytycznie. W odrótnieniu od przebywających w Rosji Radzieckiej rewolucjo­
nistów, pols\dch przeciwników Rewolucji nazywano ·w RosJI ,.blalopolakatnl". 
,.Termin .,Bialopolacv" - pisze Zal·uski - byt początkowo terminem slużącvm 
rozróżnieniu między prawdziwtrmi Po,lakamt a Połskq kontrrewolucyjnq. Im bU­
tej Wi s!y, tym ,.biltlopolaków" okazvwalo $ię Więcej ... Na przedpolach Warszawt~ 
rodzllo się przekonanie, %e innych po p·rostu nie ma". Stereotyp .,bia!opolska" 
przetrwał w ZSRR wiele lat. 
Doświadczenia wojny 1920 (. zaciążyły powat.nie na świadomości obu narodów. 

W Polsce spowodowajy na długi czas osłabienie wpływów. 1 znaczenie ruchu re­
wolucyjnego i tendencji InternacJonalistycznych. 

Wojna poJsko-radziecka 1920 r. zil,myka okres wojen interwencyjnych w Rosji 1 
prZYpływu fali rewolucyjnej w Europie. Wraz z załamaniem ofensywy Armij Czer 
wonej pod Warszawą ,załamaniu uległ ruch rewolucyjny we WloS'lech, w Nlem­
czecl:l, w Anglii l we Francji. 

W Europie stabilizowały się po1·ządki burżuazyjne. 
Reasumując należy . stwierdzić, że stosunek spoleczeństwa polskiego do Rewolu­

cji Pddzlernikowej i jej skutków był bardzo złożony. Opinia pUbliczna w Polsee 
przechodziła znamienną ewolucję od początkowego umania l poparcia sil rewolu­
cyjnych do krytyki a następnie zwalczania rewoluc)"jnego państwa radzieckiego. 

Szczególną rolę w ewolucji nastrojów i poglądów spelntla wojna 1920 r. Mia.la 
ona bardzo złotony charakter.' Spowodowała powstanie \Vielu stereotypów. Nie­
które z nich przetrwały do dnia dzisieJszego. Polacy spełnili znaczną rolę w Re­
wolucji i wojnie domowej wspieraJąc siły rewolucyjne. W 1920 T. większość z nich 
walc·zyla jednak przeciw Armil Czenvonej ·i Rosji Radzieckiej. Wojna spo\vodowa­
la znaczne osłabienie sił rewolucyjnych w Pol$ce ! w Europlę. ZnamiennY'lJl jest 

.fakt, ~e tylko ,część polsldch bojo:wnlków rewolucji po powrocie z Rosji do Polskł 
•znalazła d1•ogę clo partU komu.nl.stycmel . .Znaczna część do partli nie w&tąpila· 1 
<Wialalnoścl rewolucyjnej nie kontynuowała. Problem ten czeh jednak 'jeszcze 
na szczególo- badania. 

A:>ITONI CZUBI!(IS.KI 
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Zamiast grzybobrania 
czerwonych buk~ch 
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opow1esc .o 
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Ruskie tak~e. Dztelili my się żarciem. 
W Sieipach byla Wasile\'!Ska, , Bel"llng. 
Piszą o tym w !:is~~;\i. Wszystkiego 
n"ie pisz:1, bo to nfemo:i:liwe. W armii 
był ja zwykly kościuszkowiec. 'Chrzest 
bojowy pod Lenino przeszedł. O tym 
Piszą. Co 'tam widział ;a, co przeżył, 
strach opowiedzieć ... 

Kola furki podsk&kuią na wybojach. 
Głos Antoniego jest donośny. Echo 
słów błąka się po lesie i powraca. 
Nisld pułap i?lll"'•owych chmur p rzy­
tłamsza do · ziemi. Nie ma czym oddy­
chać. W. końsl<im pysku .zakwita biały 
kwiat piany. 

- Fotem mial ja lepfej ... Pyta pani 
jak w Sielcach było. Jak usłYszał tam 
polską mowę, to się mnie wydało, z~ 
w swojej Matopolsce jestem i :i:e wieś 
swoją rodzinną widzę. A jak przysię· 
gę składali my; mgła· na octy naszJa. !zy 
po polikach spływali. Myślał ja: toz to 
chwila uroczysta, ale ?.eby jak dziecko 
ja płakał? ... Patrzaj pani, caty szlak 
bojowy przeszedł 1 przezyl. Nie do wia 
ry, żem pr:teiyl. Pod Lenino z naszego 
batalionu zostało tylko kilka chłopa. Ą 
mnie się udało Widać sądzone mnie 
~yło iyć ... Widział ja' ~mierć, tn!PY. ob 
lane krwią, czerwone niby te moje bu 
ki. Albo jes~cze czet·wlensze. poszarpa 
l,'le, pomiaidione. Nu, ale później poszli 
my za Bug. Co za radość! Byli my na 
polskiej ziemi. Ludzie witają nas kwia 
• · mi. chlebem. ciesz,ą się. l my tei nro 
ste sołdaty cleszyli się. Ale potem 
znowu mnie było smutno pod Wa.t:sza 
wą. Nu, Warszawa się pajj, giną po­
wstal\cy, a siedzimy my z.a Wisłą .. Pio 
nie set·ce naszej matki. nic nie moina 
pomóc. Ot, masz matkę, ale bez serca, 
bo je wyrwano J spalono. Przeżył ja to 
bar<!zo. Niemcu poprzysiągł zemstę i 
gnał go do samego Berlina. Tak. ta• · 
l<ic byli to czasy. Ale przeżył. Przei:yl 
ja tei tę plerws?.ą wojnę. ale w~y 
był za maty. ~.eby strzelać. Teraz jest 
dobrze, bo nie ma wojny. Nle t.rzeba 
umierać. Prr, Kobyla, stoj jaśnista. bo 
my juź na miejscu! 

<::zerwone buki tv•orzą monumental­
ne tło kt•ajobt·azu. Rozrośnięte drzewa 
swymi konarami dotykają niskkh 
chmm·. Na tym tle barakowóz •Aokudy 
wydaje się być irracjonalnym dom­
Idem dla karłów. Stojąca napr1.eciw 
obórka jest zaledwie lupinką Ol"l.echa. 
Ruiny starej leśniczówki wrosły · w 
ziemię. Stary Ankuda prowa<,l7.i l<obyl 
kę do obórki. Po chwili •staie >pried 
n~\. wielki l l~o.ścisty. czuje sio od nie 
't:o zapach kołlskiej · sierści. Zaczyna 
padać desze~. 

- Nu. 1.apraszam do środka. do swo 
jej budy. Tam w sucho&ci i pr1.y gorą 
cym czaju przeczekamy. A może jesz 
cze trochę pogaworz.vmy, bo ja mocno 
spragniony pogawędki. · Ot. CZ!Isem 
przyjdzie k!oś taki. niechcący natknie 
~·~ na moje g-niazdo. a ja mu opow!a':. 
dam o lt'sle. o. ~wiet·zęciu leśnxm ... 
O życiu w lesie ... Wam też ovowiem, 
ho co w czas deszczu robić? Gnybów 
szul<ać? ... Nu, tak stanął ja ·W swoim 
opowiadaniu na tym jak clos~edł do 
Bet•lina. WidziaJ po drodze du:i:ą A po 
wojnie przenieśli mnie 7. woi$ka cto 
UB-e. Był ja tam· ledwie trzy m•esią­
ce. bo co tam mi~ł t·objl;? 'Rewi~j~ \ V}'· 
.konywać, choclzić po chałupach, blm-

brownlków łapać? Pomyślał: nie dla 
ciebie ta: robota, bo t.y prz.ecle.ż la,s uko 
chał, jeszcz~ tam . na Syberii i prę­
dzej... Napisał prośbę o zwolnienie. 
Akurat trafil ja z lym pismem na swe 
go dowódcę ' z wojsl<a, to ;.:godę podpi­
sal on i wysłał na kut'S leśny. Zostal 
się ja leśnie<:ym. ,!>racowaJ odtąd cięż­
'ko, poruszal się .przeważnie na włas­
nych nogach. Lasy sadził, drzewo 
ciąl. Ze swoja !lhltą się nigdy n(e roz 
stawał. Ach, na polowanie pt'zyjeid:i:a­
li do mnie nie wiadomo skąd. Jak pod 
prowadził ja na zwietoza, tak daję sło­
wo nikt nie potrafi. Zwyczaje · leśnych 
zwierząt trudno znać. A znal ja. A jak 
st•·zelal ja! ... Jak to było z moim kasz­
. tllnkiem? Nie musowo było o tym py­
tać. to:i: mnie głupio o aszybce gadać. 
Ale, niech. N"u. było tak : Wyszedł ja 
w tę porę. ·tnaczyć się nocą, za ~woją 
~a przeproszeniem pottozebą. A przed 
chałupą. tą murowaną mial poletko 
kukurydzy. Wyro~ła ona psialtrew jak 
prawc(ziwy las, Palrzę ja, coś się . w 
niej t·usza. ~ozalapocze w liściach. ChY.­
ba dzik . Przymlenył, strzelił. Pomy­
ślał: ot, ubił ja dzik,iego zwierzęcia. 
Gdy zobaczył, 2~ na ~lemi leży nie· 
?.ywy mój kasztan, zapłakał 7<Błośnie. 
Zeb ciebie c7.arna · ziemia pakryła ! Ot. 
durny koń. za 'żarłem lezie p<) noc)'! 
Nu. ale tratil· ja. nie chybił. Oko mial 
ja zawsze. Kupił potem drugiego kO­
nia ... fia. a te czerwone buki na skraju 
lasu rosną l Czegoż by nie miały tam 
''''ćl Póki tam są. nic im się stać złego 
nie może · \Vyjdę ja n ieraz przed swo 
ją budę, papatr•ę Buki pi!:kne jak ma 
lowane Jezioro niedaleko. GrZ:)'bY, ry 
by,, jagody. ·Dotirobit leśny. Ludzie 7~ 
wsi mnie odwiedzają, pytają czy żyję t 
Jadą dalej. 

Deszcz przeradza się w ulewę. Przez 
małe okienl<o barakowo,zu widać ocie­
kające wodą drzewa. Gdzieś znad liścias 
tych l<opul wykwita n!lgie ognis~ 
kresl~a błyskawicy l dudnienie grzmo­
tu przetacza się po lesie. Plowg~i\ill'il 
sarna przebiega drogę' w poszukiw'aniu 
suchej kt'yjówkl. Naw.et ptal,<i ucichłY 
i siedzą nlel'\ICL\Omo w bukach jak 
szmaciane kuklV: 

- Ha, czy mnie samotność dokucza? 
?e ja już taki ostatni txapet' na Ziemi 
Lubuskiej? Musi nie, skoro tyle lat 
przezyl w tej dziczy. Ale czasem m,y­
śtę tak: a może tobie Antoni trzęba 
sprzedać Kobylku, ~iemię rzucić, po 
świecie pojeidzić. Jeszcze prz,ed. śmie'' 
cią odwiedzić .znajomycl), . t"Odzjnę. To-'­
niewie!e żyje z mego pokolenia. Tak 
sobie myślę. .. A żona pomarła mnie 
n1edawno. Nle ooresika~a ·~e mną, o 
nie. Która~ okobita l)y tu wytrzymała.? 
Dla mni.e nie ma '2yci~ · poza lasem ... 
Krop~e deszcz~ )Vygrywają na buko­

W)'ch listkach leśną kantatę. Przez 
uchylone dr6wi wP,~iera się do śl·odka , 
nicspokojna mu:>.yk.a dt"Zew. .Jest w 
niej zawarty lo~ lud?.kl; wielKa sarnot 
no$4 człowieka Jesien,ienie i ttsychanie 
starego dqe\Va. Bukowa owwieść o 
trwaniu w krajob~IU!:ie. A l e deszcz ;iu:i: 
ucicha, ucicha także szemrząca melo­
dia liści. Czerwon'e buki otnepują się 
z nadmiaru wo<)y. Ptakl 'na powrót 
t•ozpoczynnjg swój ~wyc?..ajny jazgot. 
Sije ?.oelone seroę lasu. 

- Nu pani,. patrzaj ~al~a ta natura 
mądra. Jak chc.illl ja pogawor>-Yć, pa­
cf;tło. Sl<eńczyl talllpnć ięzorem. jak 
· ·ęk:t O(lląl. p•-/.f.Stało. A teraz na boro 
wiki poprowadzę. 

Fot. CZESIJAW ŁUNIEWJCZ 
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PRAWO DO WŁASNEJ ·ŁAWKI 
~ucyna Grabowska 

Zielonogórski kurator magister Hen­
ryk llaturo, jest pazerny, rzuca się . na 
każdą złotó,v,kę. Nie dla śiebie, M:cc~. 
oczy\vista. Picuią<l,l:C są potrżcbne oświa 
cle, tak .iak kaźdomu orgatli%mo,vi. O 
tyt)l. i c oświata jcs~ organizmem i,ywyru, 
ntoiua lat,vo. się 'puckonać wcltod,ząc 
do pierwszej z brzegu szkoły w czaśic 
przorwy. r 

Kiedy vau kurator rozpoczy,nal pobir 
ranie_ nauK, mus.ia~ sobie razem ze swo .. 
iui kuzyncD;~ zrol;IJ6 ławkę, aby mieli n« 
c~ym siedzjeC i P.isać. -nta:tego uwa1a. 
że ·co jak co, ale la wka kaidctńu ucr­
uiowi się naleiy. . 
Oświata musi budować, •·ozbudowy­

wać, modernizować. l"emontować. ,.Nje 
!]la innego wyjścia. Budowy szkól i 
przedsz,kol.i nie moina zostawiać do lep 
szych czasów. U.miglówkn pt .,bAza 
oświatowa" zawsze była, jest i będzie 
trud11a do rozwiklania. Prakt,Ycznie tP.e 
ba i<l rozwjązywać bez ustanku. Oto nie 
dawno na duiym osiedlu Przyjaźni. w 
Zielonej Górze otwarto nową szkol<; j 
nowe, duże (dwa razy wi~ks1.e niż nor­
malne) przedszkole. A już trzeba bu(lo­
wać następne przedszkole i następną 
szkołę. Tak' jest ws~dzie. gdzie p<>wsta 
ją osiedla. Szkoły są potrzebne n ic 
tylko w nowych Oll!łomeracjach. W .na 
lych środowiskach położonych z dala od 
uczęszc1Amych szlaków, ~ hicgiem lat 
wyłaniają sję białe' plamy na oświato­
\\'ej mapie. Szkola, cz,y raczej szkółka 
niby tam jest, ale sypie się, pęka w 
szwach, trzeba b.udować od nowa· albo 
rozbudowywać. • 

Obiekty oświatowe buduje się u nas 
dwoma SpO$ObalOi: z inwes~ycji budże­
towych w wykonaniu (irll\ budowla­
nycn lub sumptem społecznym w wy­
kon.aniu rótnycb zakładów przy dużym 
udziale miejscowych środowisk. Są te7. 
przedsięwzięcia łączące te dwa sposoby 
- częściowo szkoła powstaje z tak zwa 
n ego planu inwestycy joego, czo:ściowo 

'!' ,ramach czynu. społecznego. Zresztą 
metoda jest mniej ważna. ·ważne jest. 
by .szkoła byia. · 

W roku 1987 na budowę, rozbudówę i' 
remon~y bazy oświatowej w wojewódz 
twie zielonogórskim przeznaczono 1,122 
m Id zł w ramach planu terenowego, czy 
nów spolećzn.ych i planu spó!dzielczeg,Q. 
Prace lrwają lub trwały (bo łliektóre 
już UkOllC?.OnO) w 46 szkołach, prtedS~O 
lach. salach gimnastycznych. $tolówj<ach, 
mieszkaniach dla rtauczycieli. Jeślt do­
dać do tego 220 obiektów. w l<tórych 
prowadzi się remonty kapJtalne, i 500 
remontowanych w czasie wakacji na b!P 
żąco, to okaże si~. 7.e oświata )est wiel­
kim nieustającym poligonero budowla· 
nym. 

Mjlyl)l zaskoc.zeniem była dla mnie 
informacja, że oświata nie ma j)owo­
du do narzeka() na. firmy za)mują~e si~ 
budownictwem. Jeśli są jakieś kłopot)', 
t.o na etapie przyjQcia zlecenia. Kiedy 
już jakaś szkoła znajdzie się w płatlic 
przedsiębiorstwa, to na ogół jest wzno­
szona planowo. a nawet <zybcicj ni;, 
przewidują terminy. Z rocznym w,ypru­
dzeniem o<\dano na przyklad do u'l ytku 
szkolę w $wiebodzinie. • 

W Kuratorium Oświaty i Wychowania 
ćieplo mówi się o zielonogórskim Kom 
bioac:ic Budowlanym l jego dyrektorze 
Zbigniewie Opali,{tskim, który, jak przy 
r zeknie coś oświacie, słowa dotl'zymu­
ie. Komb.inat buduje aktualnie .sz.kolę na 
osiedlu Pomor.skim w .zielonej Górze l 
przedszkole w No~ej Soli. 

/ 

Solidną firmą je'st 'tet wolsztyńskie 
Komunalne P.rzedsiębiorstwo Robót ,Bu­
dowlany,ch wykonujące szko~ę w Oąbró 
wc:e l szkolę >. halą sportową w Wolszty 
nie. W Wolsz(Y(lie na ten rok zapilinowa 
n(, roboty wartości 50 mln. z!., a już w 
tej chwili wiadomo, że będą wykOllane 
w rozmiar1.ę prawie. dwa razy większym 
Dyrektorka KPRB mgr in7.. Danuta 
Karcz . naJeży · do wielkiegc grona sojusz 
nP.<ów oświaty. 

.Skor<> mowa o sojusznikach, to po­
wiedzmy otwarcie S.z:cierą prawOc:: bez 
nich - zakładów pracy, organizacji spo 
lccznycll i samorządo>vych w terenie, 
oósb prywatnych - szl<Óinictwo daleko 
nie zajedzie. • 

- To wsparliale - mówi kurator Ba­
turo - ie mamy tak wielu 1}rZ1J30Ció!. 
Sq środowiska -~kurna;i4ce ludzi wyczy­
>>iającyc.l• wprost cuda, bJJ rJOwstala szko 
la czy przedsz!<ole. Zrobiliśmy ;uż SIJO· 
ro i >tada! robimy clzięJ<i osobom dziala 
;qcym w 143 k<nniteta.c,h Na:ro«owego 
Czurtu Pornocy Stkole. Alctuahric 34 
ko~nitetu protva<lzq . d .. :ialalność inwesty 
cumą. 

Zasada czynu społecznego jest na~lę­
pująca: chcąc budować, miejscowe śro­
do\visko musi zdobyć na począt~k 30 
procent środków od instytucji, przed­
siębiorstw, osób prywatnych . Praktyka 
wykazuje, ie. decydujące znaczenie w 
takim przedsięwzięciu ma udział zakla 
ciów pracy w postaci pieniędzy, materia­
łów, transportu, robocizny. 

Czyny społeczne w oświacie są bardzo 
opłacalne. Przykładowo: koszt iedn~ i 
izbr lekcy.jnej w Siedlcu wyniósł 2.700 . 
tys. zk w Golinie 2.500 tys. zł. Natomiast 
izba lekcyjna budow;~na normalnym try 
bem, czyli z inwestycji kosztuje od 7 do 
10 mln. zł., a więc trzy - lub czterokrot 
nie więcej. · Pt·zedszkole .typu C-40 w 
Kunicach społecznie wybudowano za 25 
mln. zł. Takie samo przedszkole z in­
\v.estycji kosztuje 60 'mln. zl! S p o l e c z 
n i e w o~wiacie 1.naciy ło samo, ale ki l 
ka razy taniej. Dlaczego? Realizatorzy 
czynów na ogól korzysta'ją z gotowej in­
frastruktury (m.in. wody, kanalizacji). 
no i omijają balast :administracyjnych 
narzutów. 

S p o l c c, z n i e w oświaćie ?.naczy tak­
że · z sercem, oszczędnie. Korzyść z la­
kiego budowania )'lie kończy się na etek 
cle materialnym. Jeśli jakieś środowisko 
b\(dowato szkołę własnymi rękami. jeśli 
1.abiegalo o nią różnymi, sobie tylko wia 
dorńyml sposobami, to ta ·szkoła 'już na 
za,\>sze będzie i c h szkolą. Tak jest w 
Siedlcu. Babimoście, w Zbąszyniu (gdzie 
szkolę budowało ai 51 .wykonawców), 
~zczailcu. Jasieniu. Kunicach. Golinie 
Ctu wszystkie okna. bardzo dziś ko~ztow 
ne. zrol>iło społecznie dwóch ludzi\,' w 
Sulechowie. Wolsztynie, MirQCi.nie Dol-
nym l innych miejscowościacb.. ' 

Wielki ruch spolecz.ny ogarnął - gmin~ 
Gubi n. Tylko w bieżącym roku zmodct· 
'nizowano szkoły w Sękowicach, Czarno 
wicach i Grabicacn. Wspanialy klim~t 
wytworzyło tutaj wo~sko, a ogniwem spi 

· nającym inicjatywy Jest młody. p.l'zed­
<iębiorczy inspęktor szkolny Jerzy' Gta­
l:lr. 

Przykładem skupienia ró~nych sil na 
r7.ecz bazy oświatowej jest takie Dąb­
rówka. Buduje się tu szkolę, salę gim­
nastyczną, blok żywieniowy i małe mu­
zeum tego bogatego historycznie regio­
nu. O· nowej-szkole tute)sze spoleczeit­
stwo ll\Yślalo już w. 1939 roku. Byly 
nawet zgromadzone mat41riały. Po wy_-

buchu wojnY matorialy zarekwirowali 
hitlerowcy i wieś nigdy . ich nie .. odzy­
skała. Nowy rozdział zaczął się póllora 
t'oku temu. kiedy do wojewody 'przyje­
Chała delegacja wsi z panami Spycl)alą 
: Budychem IV z .wnioskiem budowy 
szkoły, bo obecna jest za maJa . Władze 
zapr.oponowały czyn społeczny. Obecnie 
budowa jest w toku. Patronat objęło To 
warzysiwo ,;Wisla-0dra" oraz inne orga 
nizacje i in~tytucje. W sumie· jest 20 
udziałowców zbiorowych i indywidu~<l­
nych. SzkÓl<! w D:lbrówce jest finansowa 
n" 'częściowo z budżetu. W wolne soboty 
pracują tu/ w 'charakterze murarzy Ju'­
ci7.ie na co dzień ?.ajmujący się czym itt 
n>; m. 

W Dychowie szkolnictwo wspiera 
Elektrownia. W 1984 r . dobudowano do 
istniejącej szkoły 6 izb. ostatnio adapto 
w ano blok żywieniowy wydający l 60 
ob~adów. Resort oświaty wydal 500 tys. 

' zt na zakup' materiałów. natomiast za­
łoga Elektrowni wykonała społecznie. pra 
ce wartoś~i l mln. zł. Teraz Elektrow 
l"Ja chce budować przedszkole. 

w Kunicacl) opiekuńczym d!Jchel'(l 
oświaty jest Huta Szkła, i dyrektor dr 
Jerzy. Węgier, który takie przewodni­
czy Wojewó<lzklemu Komitetowi -Naro­
dowego Czynu Pornocy Szkole., Spc>lecz 
nym sumptem powstało przeClszkole, a 
obectiie r'ozbudowuje się szkolę. 

O interesy o~wiaty bardzo dtia spole­
czeilstwo Woisztyna Kaid& przy1.nana 
szkolnictwu zlotówl:<a jest po gospodac­
s kl! rozmnażana na cztery złote. Aktua 
lnie rozbudowuje się szkolę nr 2 z ha­
lą sportową. ·Zakoilczenie praG nastąpi 
w przyszłym roku. Jeszcze w tym roku 
ro1.pocznie się budowa przedszkola. 

Jak już wspomn!alem. na oświatowej 
maJ?ie budowlanej są toż białe plamy: 
Zabór. Brzeźnica. Brody. Siedlisko. Nie­
goslaw!ce. Kurator 'Baturo tnówi sta­
nowczo· zlikwidujemy te braki. Już coś 
się dzieje. W Brzeinicy dobudowano 
część s'-l<oly. w budowle jest dom na~ 
uczycicla. W Brodach nauczyciele oirzy­

.mali t5 miesz)l:ań - 11 nowych i 7 w)·­
remontowanych. Powstaje także blok 
żywieniowy· W Zaborze rozpoczęto bu­
dowę nowej szkoły, ukończono przed­
szkole, buduje się 18 mieszkait. 

Ogólny bilans budownictwa oświato­
wego jest pomy'slny. W ubiegłym roku. 
oddano w zielonogó'rskim 140 izb szkol 
nyeh i 805 miejsc w przedszkolach, w 
tym roku przewiduje si~ wyl>udowanie 
l 00 izb w szi<olach i 700 miejsc w przed 
szkołach. 

W szczegółach nie ws:wstko idzie jak 
po m~śle. są· słabe punkty Oto Gubi n. 
Z jednej strony wielkie ożywienie .łączą 
ce Judzi w społecznikowskich wysi.lkach, 
z drugiej bardzo trudny remont interna 
tu nad Nysą i hala spo•towa wvmagają 
cc ws!)ar~ia (inansowego. Wsparcia po­
trzebuje też \'Ozbu<lowywana szkota nr 2 
w Suiechowie i remontowany Dom Dziec 
ka w Chociulach. 

Na świecie obserwujemy trend w kie 
runku uspołecznienia szkoły. Szkoła u­
$połeczniona to taka. którą zarządza Ra 
da Pedagogiczna, rodzice. i przedstawi­
ciele młodzie:ty. Szkolę można uspołecz­
nić tylko poprz.ez skupienie calego śro­
dowiska wokół jej problemów. Jeśll 
szeroko rozumiane otoczenie nie ziden­
ty!ikuje się ze swoją szkolą, 'to będzie 
011a obca. Sporo )ut w tej dziedzinie 
zrobiliśmy, zróbmy jeszcze więcej. ' 

Fot. KRZYSZ'l'O:! ~IĘZYNSKI 
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-· Letell na strychu pośród nie ~gniecionych 
stert ~tarego siana l przez cały czas czul, ie ona pa 
trzy t>.a niego ~ ciemności. w PrOmietlili księ­
·tycowcgo światła, które wuiknęlo pr·zey, .s'tcxe­
linę w dacb u, JśnUy połyskl iwie jej ocxl·, mó­
wiła 8'9tączkowo. wstrząsana dreszczami: 

- Siuchaj. dlaczego siQ odsunąłeś? Brzydzisz 
si~ :n,nie? Prawda. ,przecici tak dawno się nie 
tn,Yhśmy ... Jesteśmy spoceni. brudni... Słuchaj. 
>He wyrwiemy się t okrąźenia. Oni jutro wej­
dą do wsi. Słyszysz, jaka cisza? 

-Tak. 
- D~isiai iakoś zl~klam się śmierci. Pam!ę!.asz 

·Klawę z baterii przeciwpancernej? 
-Tak. 
-. z.ostala zabita rano. kiedy chcieliśmy się 

przeole (!rugi raz. Widziales, jak to się stało? 
- Nie. " 

- To dobrze,, żeś llie Widział W leju została 
tylko _torba san1taroa. Same st:·zępki - w~ta, 
band.aze... 1 coś Jeszcze straszniejszego. Ona by­
la p1ękn~. rozumiesz? Wszyscyścle się gapili • 
11a "!.ą. k1edy do mnie przychodziła. Ale nie po- 1 

. zwohta Się dotknąć ... Zadnemu z was ... Jeszcze 
teraz pamiętam, jakie miała pięime oczy! t ja­
ką f1gurę. Jak posąg. 1 nlc nie '~oslalo. Koniec ... 

!1ilczal, nie .mia l sil ~ię poruszyć, odp<>wie­
dzJeć, 1\ll>p<>mn,eć oczu 1 sylwet.ki Klawy in­
'truk!Orki .sanitarnej baterii przeciwpanc~mej, 
w .k~orej rue zostało w drugim dn iu okrążenia 
a111 Jedno całe dzial.o. Wówczas ona, roztrącaJąc 
siano, )>rzys~nę.la się do niego bli~ej, przylgnę. 
la bokiem, 1 nJema! ws\rzymując oddech obję­
l~ _g~ Je~ą. t•ęk.ą <a szyję, a .drugą zaczęła t·oz-

. Pll'lac guz1k1 )ego przepoconej w ciągu trzech 
dni ~~alk bluzy. a kiedy już były rozpięte, nie­
l?ewnu: wsunęla pod nią male!lką dlo1\ i po!o­
zyla Ją n~ jego lepkiej od potu piersi. Jej wąs­
ka! zgt·ubt~tla, od kilku dni niemyta ręl{.a z t<IR 
dz1wną, meznl!ną d.elikatnością i \YyC7..ekiwa­
mem g!adz•la Jego p1erś. muskajac koniuszkami 
l)alców pachy, źe POmyślał zmai·twialy nagłe 
o~ przypływu mt·ocznej zazdt·ości i jednoczoś­
me podniecony jej bezwstydnymi dotknięciami: 
"Z kim to •·obiła przedtem?" 

- Slucnaj, mam spit'ytus w torbie - zasze­
ptała chyba płacząc i raz po raz okt·ywa)ąc 
po~alu~~ami skraj jego warg. - Dać ci'! J?rzy­
na]mm.eJ wytrzes-t sobie twarz. Tylko nie po~t·z 
11~ mme .... Zaraz:·: Może tak nam będzie let>iej . 
Nte wy~·,",·Iemy stę z tego ok.l'ążenia. wien1 0 
tym. f'ltech chociaż tak będ<ie. Miałeś' już coś ... 
z kob1etą? . 
-A ty miałaś? ... 
-: K.iedyś w dzieciństwie. Ale lo byla zabawa. 

W ]akmlŚ spichrzu... Ro:oumiesz? Tylko nie 
bądz zazdłOSoy. Czy ci nie wszysU<o Jedno·, 

-Nie w-ierh. 
- Przecież to nie ma sensu. Leż, a ja cię bę-

dę całować. Potem ty mnie będziesz całował. 
'l;el samej nocy, przed chłodnym świtem, kie­

dy wyczerpani Ieżell w ciasnym uścisku po 
tym,. czego oboje zaznal.i tutaj, 11a stryszku, w 
okrązonej wsi, zbudzily go donośne, wibrujące 
diwlęki - ziemia <it·ża!a od gwałtownych we­
wnętrznycb wstrz!lsó\v l o,t;wor~:(ł, oczy, czując 
o~~-~ ukłucte w set·cu. Ząsnęła obejmując go 
11a )ego rę<le, cwt na ramieniu ciepły cię>'.a•· jej 
głowy, któt·a jakby tu właśnie zna'iazla ukojenie 
i obronę. Twarz dziewczyny J;yla dziecinna 
urna, trochę rladąsana. czul ciet·pkawy. migda~ 
lo wy zapach jej włosów. doznając jakiejś bo­
lesnej litości na wsPOmnlenie jej wczo(ajszych 
prób wydania się czyst.ą. scł\ludną, l goryc:w na 
myśl, że nie umieli sobie ofi;~rować naw7..a.iem 
oczekiwanej ulgi wśród nieumie)ętnych , pośpie­
sznych uścisków. 

Tymczasem za flo.lelowym pknem ~tr·yszl<u · 
wciąż wyraźniej, wcląi bh2:ej przewala! się 
wałczący łoskot silników, wlo:ótce źólte swla­
Uo rozpe!~ło się po dzwoniqcej szybie, z ullcy 
dołeciala spośród huku czołgów niem.lect;:a ko ­
menda ... Pt·zysluchiwal się teinu, nie widząc je­
szcze, cu dzieje się na zewnąttoz, ale jlli wie­
dział: Niemcy zajmowali wieś, w której po roz­
stromh;niu <lywizjonu zosta!o zaledwie paru 
żołnierzy i ich dwoje Ze stygnącym sercem wy­
sunął rękę ,;pod Jej głowy i podszedł do okna. 

Szczelnie wypelniaJt<c całą szerokość ulicy JC· 
chała w świetle retlektot•ów ogJ:omna kolumna 
czołgów, a po obu jej stJ:onach ciągnęły szere­
gi piechoty. 

- Wstawaj l Szybkol - Potrząsnąl ją za ra­
mie, gorączkowo zaciągnął pas. Nie od tazu 
zdała sobie sprawę, co się stało, wyKrzywiła 
twarz w sennym gt·yma.sie: "CO? Jakie czołgi?'', 
ale kiedy p<>jęla, nie POzwoUI jej p<>wiedzieć 
ani słowa, rpzka;al ;~eptem, źeby nie pozosta­
wała w tyle ani o krok i trzymając automat 
gotowy do strzału otwol'Zyl drzwi i pierwszy 
zszedł po drabinie na dół, w m1·oczną wilgoć 
sien i opuszczonel;o pner. gospodarzy domu. 
Cały dom huczał. wypełniony ryl(iem czołgów, 

żelaznym zgrzytem gąsienic, s~yby pobrzęldWa­
ły rozbłyskując p<>mm·a•\czowo w ślizgającym 
się świetle reCie.kto~ów, podzwaniał cichu uch­
wyt pustego wiad•·a w sieni przesiąiu,iętej za­
pachem opuszczen·ia i plesni. 

- Nie wydostaniemy się stąd .... Tak jak my­
ślałam . - powiedziała schodząc za nim i -
jak gdyby bez nadziei na ocalenie - opada 
skroń o jego plecy. - Dokąd chcesz uciekać? 
Zabiją nQ$, lejtnancie ... 

- Za mną! Nie zostawaj ani o krok! P1-zez 
ogrody ... do !~su! - t7.UCil l·ozdt·ainiony jej 
szeptem. jej płaczem bez ler,, w którym wyczu: 
wal beznadziejną rezygnację. - Masz! Wez 
mój pistolet Umie;~ stt·zelać? 

- Nie, skąd ... Umiem tylko opatrywać ran-
nych... . 

- Patrz do diabła! Tutaj trzeba nacisnąć ! 
Na języl< ~pustQwy. Wycelować i nacistHJć. 

Potem biegli przez ogl·ody. przez zryte. syp­
kie gt·zącłki. nie widząc dobt·ze w. ciemnośc~ach 
domów na skraJu wsi. ptzewraca]ąc s•ę wsród 
•.,jów 1 rozgamiając wydające blaszany szelest 
na wietrze wysokie lany kukurydzy. obo~e za-
6--.zani i nic słyszący niczego p<>za szalenc7.ym 
łomotem wtosnej krwi ~v lW/.ach. ( ... ) 

- Prędzej! P17.eZ most! Nie zostawaj w tyle! 
Tvłko nic zostawaj! ... 

· Zerwal się. przepełniony wcią;< tym sampn 
uczuciem. ~achlystujac się moiłiwością ocale­
nia dzięki 11abójstwu. któ1·_ego p•·zed chwilą do­
konał. i rąbią~ seriami po w~górzu rwcoł s1ę 
nie prosto ku mostowi. lecz w jakichś ob!~­
kańc>;ych :.:yr,zakach przez .pole. by . wt·eszct~ 
r.rr.łazlwszy swobodne di)JŚCie do •·zekt pnes~ac 
strzelać; pusty most z blet•wión widniał p1ęć 
metrów przed nim. a woda POiyskiwala POd 
niebem nihy płynny monl;~~-

- r.ejtnancie, poczekaJ! Nie mo~<c:! Po-
• · • l cze,.aJ .... 

• 

• 

• Dogoniła go zadyszana, bez tchu, . Jej twaM< 
stała się przerażąco biała; 11le .mogąc przytrzy­
mać tot·by ręką, w której miała pistolet, wy­
krztusiła szeptem: 

- Upadnę ... .Poczekaj, 'nie mogę ... 
Sceny miłosne w literaturze pięknej 

- Rzuć torbę, rzuć, mó}vię ci! Za mną przez 
most! Pl'Zebiegniemy i w las. Rzuć wszystko! 
Biegiem! 

- 1\lie, nie mogę, poczekaj, kochany ... 
Zamknęła oczy i zupełnie już bez t~u osunę­

ła się na ziemię, on zaś 7, szorstką. instynktowną 
be:~względnością s?.arpnąl ją za o·amiona. po­
ciągnął za sobą, pchnął do przodu i· sm::gnąl 
1-ozkazero : • 

- Biegnij! Ja pobiegnę za tob<l! No Już ! Pro­
S'~ę cię! ... 

Gdy :r.nałeiłi sią na dre1vnianym moście. 7.3-
chwiafa się. chwyciła z>~ POręc,, i opiet·ając się 

· o nią rękami, zt:obila kiil{a niezgt·abnych k1·o· 
ków. ;!:aszlócbała znowu: 

N. . ' - te mogę. me mogę .... 
- Co z tobą? Co d się st;1lo'!... l"·zyknąi 

klnąc dziko w przystępie (urii, bo przecie-/. i1ie 
mógł Jej zmu~lć do biegu, a nic miał już prawa 
biec sam. więc znów z tak wściekłą złością 
s.,;arp~1ął ją; za tamiona, te omal nie upadla.. 
oderwana ód ba lustra<ly. 

- Prędzej. prędzej t 
Gdy jednak poc>.ęli biec pr>.ez most. za­

grzmiała " tylu sel'ia z karabinu maszynowego, 

pi·tez most, słysząc w potwornej, 4~woniącej 
ciszy własny oddech i diwięczny tupot butów 
uderzai:tcych o bale. Niemal pijany ~ szczęScia, 
upojony ocaleniem dobiegł do końca mostu, ze.­
skoc-tył na ziemię i niby worek stoC'tYI się ,, na­
~ypu w śliską, mokrą u·awę. Kiedy padł dysząc 
z wysiłku. zoba-czył Ło, czego n~e spodziewał s:l~ 
ujt'Zeć PO poniyślnie zakofoc~onej wymianie 
s trza lów i p•·zedarciu przez most. 

C ?C .. lal'' - O. O CI Się S 0 .... 
Siedziala pod nasypem w rozpiętej bluzie, 

>-wilkiem waty osuszała, wycierała ramię. a on 
widzlal bezwstydnie i straszliwie obnaioną jej 
zakrwawioną pierL którą tej nQcy oa sianie po 
t·az pierwszy w iyciu całował, dot.ykal, gładząc 
ni~miałymi palcami jedwabistą skórę, widział 
kłąb waty. flaszeczkę ze spirytusem, w któ~Ym 
Ją umoczyła. Tę sarna flns>eczl<ę wyjęta wó,~­
c>.a<i z torby na stt•ychu. żc_by zmyć z. siebie za­
pach prochu PO walce. zanim .zaznają slodklego 
bólu pierws?.ych d<>tl<nięć. nicumiejętnych PO­
calunków, smaku złączonych warg. łakJ1ących 
miłości. owe!(o o~tatecznego ul;ojenia wśród 
ster,t klującego siana. w jesiennym. . k.~lęi:yco­
wym chłodzie ol\rążonej przez Niemców wsi. 
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pociski smugowe z syklem pl'2ełeeia!y nad ni­
mt wionąc goracym tchnieniem. <ti włosy pot'u ... 
s~yly się na głowie, wlęc Nikitin w biegu t'ZU· 
cił ·dziewczynę na bale i, sam le-~ąc tuż obok, 
odwrócił ku niej wykrzywioną w su·asznym 
kx?..-yku twarz: 

- Czołgaj si~! Na tamten brzeg? Dogonię 
cię! ... Pelznl:f; szybciej ! . . 

Jeszcze. przed chwilą był pr7..ekonany, r.e za­
bił piecwszą set·ią dwóch strzegących mostu 
Niemców na wzgórzu, ale teraz było ]aSne: w 
małynl okopie na brzegu został jes1.c7..e ktoś 
trzeci z ka\'abinem maszynowym l otworzył do 
nich ogień. gdy ujmlł oboje na m~ście. 

W oczekiwaniu na tępe. ogniste udet·zenie 
śmierci cht·ypiał: .,Pelznij, dalej. na dmgą st.•·o­
nę". i riie patrząc jui na nią słyszał ~yłko jęk 
i odgłos przesuwania się wzdłuż bierwion. 
Pl'zykucnąl pod osłoną drewnianej ba!ustt·ady i 
wstrz(iSO.ny febąC'lnymi dreszczami polożył na 
balu h1fę ęutomalu, oślepiony wybuchami na 
wzgóW.u. blysj{ą\Vical)'li pocisków .. któt·e. ~vyry­
wa ły dt·za?.gi >.e schodzących , coraz ll!ZeJ ku 
wod?.ie dt•zew. 
Stracił czucie w palcu. któt·y zmartwiał w sprG 

7.yst.ym uch wycie mto1.nego języka ~pusto~vcg<>, 
a kiedv odrzu.t strzal.ów uderzał go w oboJC7.)'~. 
Nikilina nie opuszczała myśl o bliskości zbaw· 
czej wody: jeśli zostanie ciężko ranny, ?.dol~ 
jeszc>.e podnieść się. rzucić pl'zez balustradę 1 
runąć tam w dół. w wieczną nicość, a może w 
upxągnioną wolność. 

- Czołgaj się! Czołgaj ! - krzyczał - Dalej, 
z. mostu! 

Ry$. LESZEK llERMAN'OWICZ 

Gdzie jesteś ranna? Gdzie? Jak to si ę 
stało!... powtat•l.al, wstl"tąśnięty widokiem krwi 
na piersi dziewczyny, piersi. której delikatną 
miękkość i prę->.ność, i zapach pamięta! do tej 
pory; pragnąc jakoś pomó~, ofozOiomiOllY nie­
oczekiwanym nieszcz~ściem , wys1.arpn~ł z. 
torby sanita1·noj bandaż. zapewniając zdysza­
nymi l'\vącym się głosero: - Ja cię opah.·zę. 
lVInie będzie łatwiej. Pomogę ci... . . 

- Tak, pomóż mi. .. - )<"yszeptala . Sl.nym• 
w:U'gami. nic wstydząc się go, a on wtdzJ.ał. 1; 
jakim trudem rozwarły się 'jej usta bez krop.h 
krwi. '"yobrazi! sobie, jak zimne mttsZ1\ być te­
raz jeśli nie pragną niczego Innego Jak tylko 
jei!Ó pomoc)· l bez$\lny wobec lego. co się ~la­
ło. nie wiedząc. jak uliyć jej cie>·pieniu, boto­
wi. az zadrżal 1. żalu nad nią, który I!O nagle 
przeniknął. wzdtygn~! się na wspomnienie 
własnej winy i z nienaw1~ci do siebie· dlac?leto 
ią popcdzal. dlacze~o ka>.al jej biec pierws'l:ei. 
dla.czet:o t·o>.kazywał. w zlo~ci szarpał za ram10· 
na - p•·zecleż na moście musiała juź by~ ran-
na! , 

- Wybacz mi ... Nie zauważyłem . . nie wid?.ia­
lcm. ldecły zostałaś ranna t Czy lo było na mo­
ście?... - pytał ono!omlony. wzbur«ony. litują~ 
si~ n<~d nią i usprawiedliwiając wciąż popra ­
wiAł i 1•macnia! obsuwający się opatt·unek n>~ 
jeJ piersi i ramieniu. przeraiony nasiąkającym 
ciemną wilgocią bandażem l .. strasl!l1ą świado· 
mością. >.e byt może nie b~dzie JUt. dłu)!O• ~Q.: 
,!!la i~ć z nim ra7.em - Musimy ruszać ... p<>k• 
i·est cięmno - prz(l'knnvwnl. - t\lf\•/oę.z iś~? Do 
la•u jest jal<ie~ tr~v~to me1rńw " ''"łoi bPd;>:ic 
iu7. o wiele ła twiei!. Rnd?l~><%. ~;". mnie 1;r-?.y­
m•ć ... Pó)d?.iemy pl)wr.lil W<'n" wstań, mu.­
S}!;·~ $:\e pr7.emóc. wc-t .... \ , .... , ... imv ł~ć ! ... 

- Nie cł\cę się do>lłl~ do niewoli; leJtn.ancle 

• 
- jęknęła. - A.le n ie mogę. Zaraz, pocz()l;a.j. 
Pr<>~ę clę, pomó:< mi... 

Pomóg! JeJ stę POdnieść l prze~ chwilę zakło­
potany tt•zymal ją w obJęciach, czując <it·~enie 
zwwtczałego nagle ciała 1 spocone czoło przy­
elśnięte do swego PQ<Ibródka. Dziewczyna ""cu­
~vycifą ~·O za pas. t'ótmej ruszyli prze~ y..>!e 
niby objęci w nierozlącinym uścisku zakochani, 
nie odr·ywając ~tę od =!~!::e ~tli odmierzonym;, 
jednakowymi kt·okami; otoczyta go t·ęką w pa­
sie i n1ema,J 2awisła ua ruzn. NtK.tln 
~..:ns m~ c~uJ an.1 kOi>leCej sp.rętystoścl j~j ł)iOdl'a 
k.tor e oc,eralv "'~o ie~o t>lodroMini ~Uskośc1 Jel 
Ciała, sły$za! tylKo odległy huk czolgów z p:aweJ 
strony i z t.ylu, za plecami, za l<aidym razem 
oglądał się na rozdziera;ące ciemnosc świalło 
rakiet za rzeką, na dt·odzc, którędy p<>suwala 
s1ę koJu1nna, 1 przcł'ażony, że dziewcz.yna zal'i.lz 
upad~ie, powtarza! ochrypłym szeptem. że naj­
ważn!e;sze to dojść do lasu, najważ11iejs~e -
przejsć p rzez pole, a tam Ju~ odpoczn<\ 1 prze­
d(ą się do swoich ... 

W les1e, podc1ę~1 zmęczeniem, padli na ster· 
tę jesie11nych liści l na~ychmiast cię~kie zaowo­
czeule t'zUCilo ich w palącą, bezdenną otch!an cie­
mności lecz- iał< rnu się wyciawało-po chwili 
zaledwie zbudził go niepokój. Jakieś u·woioe 
d>h~ięk• - nad szumiącymi drzewami, pop1·zez 
l"OZKQ(ysane gałęzie 1 tołtą zawi e1·uch<: uywa­
nych wiat1·em liści przeświecalo mroźne listo­
padowe· słońce. Ona siedziała 9bok, poĆhylona 
nad pistoletem trzymanym na kolanach, i nie­
obecnym, zwróconym ja_kby do wewnątt·z spoj­
rzell!em . patt·zyla na s woj palec lekko dotykają­
cy spustu, a ł1..y ciekły jej po p<>liczkach. Zakli­
nala go ~urączkowo płacz li wyro g losem czło­
wieka, l(tórego nie ·stać na decyzję: 

- LejtJ1ancic, lejtnancie ... 
- Coś ty 1 - krzyknął l usiadł, wyrwal jej 

PJstolet i spiesznie chowając go do kabury za­
pytał llieprzyja~nie: 

- Po co ci brot\ '! Po co? Do czego ci jest po-
tt·zebna? · 
Podnipsła głowę ku blademu, przeświecają­

cemu pt-zea ogolocol)e gałęzie słońcu, pt•zełykR­
jąc łzy; , prze:. gardło pt•zebiegaly spazmat.yczne 
.:-.-:;,·cze dlawtooe~;o placzu. 

- Zal CI mnie, lejtnancie? - zapytała po­
ciągając nosem. - P!·zYSnilo mi się ·coś strasz­
nego. Lei.ałam w trawie 1 nH·ówki pelzły mi po 
twarzy To byłu O•<ropne 1 obudzitam się .. . 
LeJtnancie ... kochany, będziesz mnie iałowat·l .. . 

Przestań o tyrn mówić l p1·zel'\val wysti:a­
s:rony Jej slowami o mrówkach; - niet·az wi­
dziaŁ je na lwat·tach /.;,bitych, a ona z pewnoś· 
cią wiaziala je takie. Nie mógł sobie wyobt·a­
zić jej martwej, leżącej na trawie, nie chciał 
myśleć o mrówl<ach na Jej czole, brwiach, nie­
ruchomych, zastygłych ustach, POzbawlonych 
ciepła oddechu - Idziemy! Gdzieś 1,y widziała 
w jesieni mrówki?! Chod~my! - nalegał 
cbmut·nle, 7,c.by aakońcZY.ć, tę rozmowę, 1 dodai 
surowo: - Więcej o tym ani słowa.! Jakoś doj­
dziemy. Stąd, iu:i: zupełnie niedale.ko. 
. Podstawil jej ramię, pomógł wstać, a ona 
J~kn~!a nac~ylaJą<. siQ Ku n1emu. na:;le niezr<;C:.< 
me 1 zapam•ętale Jęła całować zimnyroi spie­
czonymi ustami jego 1.arośnięty POdbródek. su­
kno przepoconej bluzy kolo naramiennika a 
jej slaby glos znów przeszył go płomiennym' ża­
lem: 
.-- Najdroższy, jedyoy... Nikogo wię<lej nie 
miałam. Pt·zecie't mllie kochasz, leJtnancie? 

- Chodźmy juź, POrnogę ci, chodimy! Ko ­
cham cię! - POWied<ial głuchym głosem nie 
patrząc w oczy szukąjące Jego •POJ•·zenia.' Kła­
mał ,- ucieczka z ~tajętej pr~ez Niemców wsi . 
kolumna c>.olgów na dt·<?dte, stt·~elanina w po­
lu i na moście. świadomość pułapki. sytuacj i 
hez wyjścia. jej zranienie. jedyna myśl: prze­
dt ~eć się do swoich - to wszystl<o · WcYPa mo, 
:!:mweczyło w nim wspólnot~. która zrodziła się 
między nimi oocą na strychu. · 
. - Chodi. tt'?.eba iśĆ ! Oprzyj się o mnie. MU­
simy iść, pr~edt7.emy się, jui niedaleko, za ja­
sem są nasi... 

Foslusznie ru:,-zyla za nim objąwszy go .w pa-
. s ic. stąpała nie•'ówno, odnucając do .tyłu ~' ; 

o a osłabłej szyi i S7.t!)~Zil(' ·od cz;uu do czaSu: 
- Dziękuję ci. dziękuję. · 
W ciągu następnej cłol>y krew rzuciła się 'jej 

z gat·dla. Stało się to rano, po nocnym mat·szu, 
po nieko1\cząc:.>•m się blądzen·iu wśród lasu. kie­
<ly utraciwszy już res~·tki sil łe-/.eli ,bezwładni e 
w wąw<>:r.le, w pobliżu stt·umyl;a na stercie li:ś­
śc>. i tylko dyszelf cięikó Później llsłyszał jęk. ka 
stel. jakieś ~tęknięcia, a 'kiedy zobaczył jej zcszpe 
cooą cierpieniem twarz. na któreJ >.dum,cnie i 
ból jeszcze walczyły ~t- Amiertełnym sh·achem 
jej ściągnięte bnv!. nie widzą~<' o~zy. purpuro­
wą $ll'uźkę knvi wypełzającą 7. kącików ust. 
jakby zaszczuty. 7.1\l!oniony 1>rzcz l(>s, w J)Oplo­
~h\t jął miotać si~ wokół niej. poczuwszy 
lodowate tchnienie $m!e,·c!. Zmroioby od stóp do 
l!łów lym przeczuciem nieszcześcl~ nytał ją . co ma 
rqbić, ellego jej trzeba. jak pomóc. <:~:V ·chce 
pić. czego chce .. Ale ona. be?,Sillli~ "tagami~i~c 
ziemię dło•\l'ni . dła>tviona duszno>cią. 11ie l'O'I..U· 
miała. nie słyszała ·'l_ywego, luclzkie!(o głosu, 
wclą:< uparcie przeciwstawiając się temu. <"() 

niewlcJziałne. temu. co bezlitośnie 7,wall)f) się 
jej na piersi i clusi!o iak .,mnra. \V'tedy on krzy­
cząc coś bez.mvślnie i dziko, r?.ucil się do SITU· 
mit'nia. zaczerpnął wndy czapką i >,nów p:·zy­
pa<ll d~> n iej z tą pełna nlowi~nei deczy misą. 
wylał całą zawartoś<- na tw>trz clzic>W~żYilY. sp-.­
koj n<l }u:\. pr>.ywartą w niedawnei o:nę~e no· 
llczkiem do listowia. ~e <pojneniem 7.\yróco­
t:\Ym donikad. -; nelf'.ratr ja c- ~:~ tt . ?\l') W!"'"'"~ i-:- C-'"nl 
kQs?mar?.e· Je) str~s>.ne!(o snu. w 1ej <omei S<l'­
kuncl~ie nienmal wvnbraził SQbie iak iutt·n (1;1 .. 
b<' n~ wio~ne 7~<"'l""~ P<',"?,3t: ~un{lć rhrr'wki po 
i<'l brv.·iacb !XI ićl nie clnmkni!'1Vrh · 1'>-esarh. 

l{lęcza.l f w otępie11iu wyci~k~l mo~·n· łach­
man zal~lujnćej ootom. cz:tpl(i zębv :-:w •zcz• ­
l<aly nerwowo. a S~ardło >.nciskał suchy $P<\1(.m 
winy • roZpat-GY. 

Pogt·zcbal· ja w wą\vozie. przysypuląr mto.i!ilP. 
lt'l'Udami ziemi i opadb·mi liśćmi. Tok~ b~tlR 
pierw!z;~ wojenna milnś(- Nil<itina. ie,li w o!(~Je 
mo7.na było nazwać ją miłoki ą. ( ... ) · 

(Ft~~lne4lt po\\'teścl pt .• ,Rntc'' \Y pr,..~\<;l:&d7 !e Wft­
*awy K:uller.ew'J(<lej. PIW l!i''i r .' 

Strzelał dlullimi seriami nie spusz~zając >.drę­
twialego palca z języka spustowego t oclmąl stę 
dopiero na dźwięk przylłaczającej ciszy: auto­
mat klasnął e:łucho i umilkł. W POdniecen!u 
nie liczył n~ bojów. Dżwoni!o mu w us7,,.ch. 
Cekaem na w«gó•·zu !.akię zamilkł. nie byłó wi­
dać błysków. Poderwał się, !X)chylony skoczył 
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Bogactwo 
Zarubowa l Tomu Visek z Czechosłowa­
c ji,. Miejska Orkiestra Kameralna z Cot 
tubs wraz z solistami Ludmiłą Lyseitko 
t Mh·ellą ~lorescu. Mial swój recital 
!c•·tep~anowy KTzyszto( Jabloitski; Zna 
CZjiCYm wydarzeniem był konce"rt Or­
kiestry Kamera lnej PRitV w Poznaniu 
pod dyrekcją Agnieszki Duczmal z udzia 
Iem solistów Bogdana Kapały oraz Wal 
demara Machmara Henryka Januszew­
ska wraz z orkiestrą symfoniczną Fil­
harmonii Zielonogórski.ej wykonała po 
ra~ pierwszy w Zielonej Górze .,Bach­
jansa Brasilejras" H. Villa Lobosa. Pod 
czas tego koncertu sala F'ilharmonii Zie 
lonogórs!dej była wy~łniona po bJ·zegi, 
a orkiestra nawet bisowała. Tak więc 
25 z•, 1,JnOgÓiokie l;pr.tk .. ll)a :'-1•1Zj~Zile 
były imprezą bardzo udaną, o czym 
świ~dc7.ą już nie tylko nazwiska wyko­
nawców, lecz i gt·emi,alny w nich u­
dział melomanów. Na wszystkich koncer 
lach były tłumy, czego nic można po­
wiedzieć o cotygodniowych kc>"n.ce•·tach 
w sali FZ. W ~;>rzeszlości wiele l<"onccr­
tów zielonogórskich powtarzano w in­
nych miejscowościach regionu, w tym 
t•oJ<u zabrakło pieni~dzy na dodatkowe 

.,Nadodrze" w iormie dwutygodnika 
ukazującego sic: dokladnie co dwa ty. 
eodnie zaczęto wydawać od stycznia 
1969 r. Daje to w sumie 26 numerów w 
r oku. Ten ,stan trwa do dzisiaj, mimo 
r;głaszanych od wielu lat wniosków 0 
l<większenie częstotliwo,ci ukazywania 
•ię pisma. W 1969 r. by! to jednak krok 
do prz.odu, stwarzający redakcji więk­
oze motllwości wypowiedzi. W dalszym 
ciągu w sferze zaintercsowa.~ pisma Ie· 
t aly nero!<o rozumiane sprawy kultury 
regionu, perspektywy jej rozwoju i 
ll~wszechniania, nowe ~ormy dzia!a:ua 
ruchu społeczno-kulturalnego. Sprawy 
łe ~często widzlane były w konfrontac ii 
s doświadczeniami innych 1·egionó~v 
kra j 1 w różnych formach: publicystycz 
nycb, r eportatowycb, dyskusji i infor­
macJI. Głównie szło o odpowiedź na py­
tanie, cxy dotychczas realizowany na 
Ziemi Lubusidei _.!POsób działań kultu­
ralnych może poao!ać zadaniom, jakle 
mrzuca!a współczesność? Zgłaszana 

wtedy odpowiedź na to pytanie brzmia­
ła : nie, Jeśli nie zapewni się materia!· 
nego zabeŻpleczcnia "tych działań. Dus-• 
trowano to przykładami z tzw. terenu, 
który Jest zawsze najważniejszym spraw 
dzlanem skuteczności polityki kultural­
neJ. .,Je§!i spe!11ienie zapotrzebowania 
•P<>łecznego jest problemem samlich 
twórców, ich ambicji i talentu, ~wiado­
mo§cf swej odpowiedzialilOki ~obec od­
bi.orcl/, , to kwestia upowszec1t11iania dólrr 
kulturalniich jest rozleglejsza i przekra­
cza moż!iwo$ci jednostek, 11awet całych 
irodowisk" - pisa! Krzysztof Koście­
•za (Andrzej K. Waśk!ewicz) w jed,nym 
ze swych artykułów pt . .,Kultura powia­
towa'". 

Ten ton dominował w publicystyce 
kulturalnej .,Nadodrza" w 1969 r., któ­
re poddawało krytycznej ocenie funk­
cjonujące nadal i mocno już zuiyle 
•tereotypy, streszc2ające się w kiedyś 
t.ywotnym sloganie o tzw. "lubuskim 
cudzie kulturalnym". Najważniejsze w 
owym czasie wydawał.y sic: sprawy ba­
zy materialnej kultury już wtedy nader 
szczupłej i przestarzałej, bez załatwie­
nia których nic '"yobraiano sobie jej 
przysz!ości . Były to postulaty zgłasu­

nc na IV Sejmiku Kultury, mówiono o 
nich takie w tr~kcil! partyjnej przed­
zjazdowej dyskusji, o któryc.h już rok 
wcześniej .,Nadodrze" pisało : ,;Sr>oŁeczef• 
stwo jest zorientowane w ;akich tt-"<Irun 
kaclt - smutnvm efekcie koniec.znosci 
Pr-"1/SZW pracować środowiskom nauko­
wurr• i artystycznym tQojewództ~a. Mo· 
wa o warunkach pracv m.in. '.('eatru. 
Ziemi l..ubusklej. Orkiestry SJJmfonit::z­
nej, rectokcji prasowycli i dmkarni ... 
Jeste~mv zorięntowani w prZl/CZIJnach 
tego startu rzeczy i zdajemil sobie spra­
wę, ze taki jest los środowisk -rozwija­
jących się w miastach pozbawi oniich 
kulturalnej tTM!ycji, Zrommienie nie 
ozMcza jed11ak, że stan nad .. !'WI/CZajnej 
protokorki mus! trwać zawsze. W ~!a· 
nach 11a pr.zvsz!ość przewid~tjem11, te 
wcrrunki pracy zostQ1Ul znormalizowane. 
W przeciwnym wypadlm zaistnieje przy 
vadek zmarnowania kapitału zacmgażo· 
w onego w rozwój ;irodowisk twórczvch. 
zmarnowanie szans i możLtwo~ci". 

Lista t~·ch narastających z upływem 
czasu postulatów była długa. Obcenic 
z satysiakcją stwierdzić n\ożna. że wie-· 
Ie z nich, zw!aslcza \v pierwszej polo­
wie lat siedetn<ł1iesiątych została załat­
wiona. Dziś rodzą się nowe. I tak:<c ich 
załatwienia, choć w zmnie.nionych wa­
runkach, odkładać zb~·t długo nic moi­
na. 

WIESLA W NODZY~SKI 

MUZYKA 

Wi~kszośc &orzowskleh l z ielonogór­
skich pOC'tYnań kultUJ"al.uych ma swój 
spolcC'<OY rodowód. Ruch społeczny do 
prowadził w !94.6 r . do utwor~enia szko 
ły muzycznej w Zielonej Górze, chór.u 
"Harfa" w świebodzinie. Filharmonii 
Robohlic~cj w 1!153 r .. a potem Stowa­
rzyszenia .,Orkiestra Symfoniczna w :lic 
!onej Gón;e", orkiestry .,Odeon" w Go­
r~owie. Ten:i.e ruch w polowie lat pięć­
dziesiątych. zaczął tworzyć społeczne o­
gniska artystyczne. Dzięki jegQ lnicjaty 
wom przed 25 laty zorganizowano I Zie 
łonogórskie Spotkania Muzyczne, które 
staly się najważniejszą doroczną imprezą 
muzycw<l miasta i województwa. Przy­
pomnijmy w tym miejscl>. że ruch spo­
łeczny prowadzi Dni Kameralis(yki, 
Polsko-Czechoslowackie M\lzyczne Spot­
kania l'rzyja?.ni, Konkurs PiaJ>isty.czny 
w Sulechowie, lekcje jazzowe, chóry i 
zespoł.y kameralne. 

Tegoroczne, lUZ 25 Zielonogórskie 
Spotkania Muzyczne, odbywały się na 
pl·zełomie września i październi ka, i by 

4.:. . . 

·,TEATR 

• 

ŁAZARZ 

NA 
GRUSZCE 

PrZt1d!ta 1v:.e.ttie trwa półtorej ~od:z.iny. 
Bez .przerwy: PÓ pierwszej pólgodzinie 
widzowie siedzący na schodach lub na 
drewnianych ławach bez oparcia zaczy 
nają się kręcić. Po drugiej - w;ypró­
bowawszy już wszystkie m"Ożliwe pozy­
cje - zaczynają rozcl.erać plecy j nogi 
A tymczasem Wojciech Deneka." po raz 
sto pi~ćdziesiąty ósmy okrąia drzewo 
od prawej strony ku lewej. Idzie ro1~ 
chy~otanyrn krokiem .PO niby-konarach. 
Pomysł ładny, ale na ~n·ótko. Polem 
męC?.y. Jak zresztą wszystko, gdy si~ 
siedzi ze skurczonymi nogami, żołąd· 
kiem wbilym w kręgosłup, bez możli­
wości oparcia pleców. Przypuszczam, 
ie t·eiyser - Antoni Bańiuklewicz -
nigdy nic oglądał J?r>,edsta'Wienia z po­
zycji, którą narzucił widzom. Po godzi­
nie te uciążliwe pozycje zaczynają być 
wainiejs1.e od ws~ystkiego, cO d~ieje sit: 
na scenie. 

Go.rzo.wski teatr sz1.lka miejsca_ do wy 
staw1arua sztuk. Gdy sttaż pożarna Ul­
kazała przedstawiei• w sąsiadującym z 
wldO\IQ1ią foyer, skoitczyły się czasy Ma 
!ej Sceny. R~ podjc:to próbę aranżacji 
pl'zestrzeni scenicznej obok balkouu 
Teraz wymyślono Inne miejsce: okrąg­
ły hall ntięd:uy szatnią a palarnią. Ład 
ne to miejsce. Sz.i.<op.uł polega tylko na 
tym, ie nie ma gdźie posadzić widzów. 
Trochę miejsca na stopniach, trochę na 
ławkach z boku lub za drzwiami. W su 

KSIĄŻKI 

MŁODZI 

ZAGNIEWANI 
l<,lub Literacki działający przy LTK 

! ZLP w Ziel?ncj Górze, skupiający 
przede wszystkim młodych parających 
sic: piórem, pokusi! się o publikację 
czterech pierws.zych tomików swvch 
członków. Pragnę podzielić się na ";eh 
temat kilkoma uwagami. · 
$wiadomość poezji, znajomość naj­

nowszych trendów, mód, może prowa­
dzić ·do ba,rd1.0 niebezpiecznego stańu. 
Formalnie, przy obecnych środkach, każ 
dy umie pisać wiersze, mnożyć słowa, 
\wygłaszać sądy, paplać (lub mówić 
mądrze) o wrażliwości, świecie, frustta­
cji, miłości, filozofach. !'oprawna pol-
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• • zyc1a 
ly połączone z obchodami Międzynaro­
dowego Dnia Muzyki, zainicjowanego l 
przez Międzynarodową Radę Mu:t.yki 
CNESCO na wniosek światowej stawy 
skrzypka Yehudi Menuhina. W Zielonej 
Gór1.e połączono je z uroczys\ym posie­
dzeniem zarządu Lubusktego Towarzy­
stwa Muzycznego im. Henryka Wieniaw 
skiego, podczas którego Stanisławowi 
Ciomkowi, sekretarzowi LTM. wielolet 
niemu działaczowi społecmemu i ~ultu­
ralnemu, wręczono doroczną nagrod~ 
LTM. Spotkania zainaugurowallO kon­
certem w wykonaniu Ko.nstantego An­
drzeja Kulki. Nastcpnego dnia w sali 
witrażowej Muzeum Ziemi Lubusklcj 
prezentowali się najmłodsi artyści, wy­
cho\vani w zielonogórskich szkolach mu­
zycznych: skrzypaczka Ewa Lu czak "i 
śpiewacy - Anna Ulwaftska (absol­
'~entka Instytutu im. Gniesinych w 
Moskwie) i Andrzej Bator (stypendysta 
w Metropolitan Opera w Nówym Jor­
ku). Jak żadnel(o roku, w Spotkaolach 
uczestniczyło wielu gości zag•'anicmych, 
m.in. Akeml Hara t Japonii, Dagmar 

mie około 40 nue;sc, ale. siedzenie na 
nich może być jedy1lie karą za beo:gt"a­
niczną l'liność do teatru. 

Kilka dob~ych Jat temu mówiło •ię 
o remoncie - dla małej lub lalkowej 
sceny teatru - dawnego klubu spół­
dzielczości pracy przy ul. 30 stycz:oia. 
Ostatnio nie mówi si~. Czyżby kolejny 
dobry gorzowski pomysł umarł śmiercia 

. naturalną? 
.,Taniec Ła.zarza" rozpoczxna sic: od 

okrutnej sceny przygotowania do za­
bójstwa psa. Ła7.arz przywiązuje do drze 
wa swojego Burka, s?.arpie sic: z nim, 
wreszcie strzela. Okropień.slwo! Na 
s~cz~ście widzowie nie mogą tej sceny 
zobaczyć, ponieważ rozgrywa się za ich 
ple~aml. Przynajmniej za p lecami zdecy 
dowanei większości, siedzącej na hono­
IOW!'ch miejscach, czyli na schodach. 
Na drugie szczc:ście - Łazarz nie t rafia 
w psa lecz w łańcuch, którym Burek 
był przywiązany do drzewa. Ale to, co 
było szczęściem dla psa, staje się nie- 1 

szc.zęśclem dla l!.atarza, ba, nawet losem. 
Musi bronić się przed rozsierdzonym 
J?sem, wchodząc ria stat·ą, dziką gruszę. 
I zostaje n'a niej do końca życia, czyi! 
przez następne półtorej godziny. 
Był Szymon na slupie, teraz jest Ła 

z-arz na ~rrus~ce. Na ś•·odku okrągJej 
sceny stanęło rosochate drzewo z kona 
rami przemyślnie rozłoolonymi na pod­
Jodze, żeby Łazarz mógł po nich b~egać. 
Ładna, pomysłowa scenogra!ia. Zrobi­
ła ją młoda gorzowska plastyczka 
Magdalena Cwiertnia. Tylko, że la gru 
szka wcią~ stoi na scenie i nie zmienia 
się, a przecież w miarc: t•ozwoju spektak 
lu przybiera ona symboliczne znacze­
nie; najpierw !JZ"Ylu, potem koniecznoś­
ci, wreszcie wybot·u, pojednania i śmier 
ci. Gruszka ze sztuki rozpływa się w 
metaforyce. A tymczasem ona bezczel­
nie stoi na scenie. A może leplej by by­
ło w ogóle bez tejrealisl;'Cz.llej gtuszki? 
Może od razu wejść w metaforę? 

Ale co tam gruszki, metafory i Burki 
W .,Lar.arzu" dominuje tekst. Jest go 
tak dużo, i;e slę wylewa, kipi, przestaje 
znaczyć. Niestety, trzeba go powiedzieć. 
To znaczy, reiyser uważa, ie trzeba ca 
ly, bez wyjątków. Skrócenie tego tekstu 
- nie najlepiej z.resztą przełoionego -
o polowę, zdecydowanie na zdrowie wy­
szłoby spektaklowi. Wojciech Deneka, 
jedyny wykonawca, pada pod ciężarem 
tekstu, dokonuje samobójstwa, krzyczy, 
krzyczy," krzyczy.l skacze po drzewie, po 

recitale. • 

W J967 r. zorganizowano pienvsze. Go 
rzowskie Dni Muzyki, impreza odbyła 
się w ramach Gorzowskich Konfronta­
cji. Fotem Dni wylączono z tego festiwa 
lu kultury, a od siedmiu lat prowadzone 
są one przez Gorzowskie Towar:<>ystwo 
Muzyczne. Jak obliczyli or;;anizatorzy, 
dotąd występowało 7 orkicśtr, r:l ch6-
t•ów. 46 zespołów kameralnych. 2ii dy­
r.vgentów, około 230 solistów z Gdali ­
ska, Bydgoszczy, Lodzi, Warszmvy, Ka 

konarach, po murkach . Jak to się stało, 
ie t<~k dobry aktor jak Wojciech Dene­
ka zakrzyc1.ał i stratowal całą filozofię 
Radiczkowa? Dencka jest mistrzem "" 
wleszenia gestu, pauzy, Znakomicie t~ 
atuty wygrywal jako S7.nmbelan w .,Iwo 
nie. ksi<:żnifzce Blu·gunda". Tu nie ma 
miejsca na pauzc:. Tu idzie na całość. I 
rozkłada się .... 

Mam do reżysera jeszcze par~ prejen 
sji, m.in: o prymitywne opero\vanie mu 
zyką, o trywializmy .. . 

Jordan RadiczkoW jest najwyżej ce 
nionym współczesnym plsa~·zem bulgar 
skim. Nieczęsto mamy móżliwość obco 

Wojciech Dene~a "' roli. l AZa.rzo: 

nczyzna i umiejętna kompozycja c1.;-ni 
mysi wierszem. t bardzo .łatwo się w 
tym zagubić. Bo co wtedy jest praw­
dziwą poe~jĄ ? 

To bardzo ·odpowiedzialne - !er<>wać 
wyroki. W prz;ypadku tomU<U ,.Cierpie­
łlte 1nięśni" ARTURA BAKOSIA nie mo 
gę oprteć się wrażeniu, iz wszystkie do-
7.nania bohatera są powierzchowne, ba­
nalne (,.w rękac/l poety świat staje się 
zabawką"), pompatyczne (.,wzrastam by 
dojrzeć do -rozszczepienia"), ograne 
(,.moja 'IOC ma szerokie uda jest ciepla 
i wUgot11a"), bełkotliwe (.,tak poza tym 
•noże ocl czasu do czasu zostawić 1tas 
dla innego byle L!ilko wracała ta sa­
ma"). Cierpienie mię.4ni jest chyba wy­
nikiem nieopanowanego gadulstwa, bez 
weryf.ikacji przemyślet\, bez surowej 
samooceny. To dobrze, gdy młody czło­
wiek (ur. w 1968) pisze wiersze, ale by­
loby lepiej - przede wszystkim owej 
poezji wyszłoby to na dob~c. gdyby po­
zę zasl~p{ć prostotą. a udawanie - wlas 
ną postawą . . Inteligenty wstęp jest cie• 
kawszy od wierszy. To prawdziwy Ba­
koś. 

przegadana, s ilniejsza. I tylko wiC>rsz 
oraz. dwuwers :t "\Vizji Vr' ("Uspokuj s-ię 
malarzu, nie niszcz obrazów! Tak pięk­
n~ są te marttve scen11!") bronią się 
przed kolejnym zarzutem bełkotu. bra­
k iem· samooceny rzeczywist<>ści. Brak 
temu jeszC'Ze indywidualności. Nawet 
za!ożona "schizofrenia - surrealizm" 
wymaga logik i (Breton by l bardzo lo­

. gic:my, nawet przy układaniu swych 
programów). Tę poetycką nieporadność 
>.nać w tych wszystJ.dch przypadkach. 
gdy wiersz dotyczy codzienności. p~zy­
~iemnąści. p,·odukt jest jałowy, nie cie · 
kawy i brak mu oryginalności. 

W żbior!{U jACKA KATARZY~­
SI<IEGO ,.Koszmary drwią z nas" tytulo 
wy wie.rsz jest potwierdzeniem autor· 
ski ej deklaracji: .,Urealnienie fantazji, 
materializowanie surrealistycznych ·wi-
zji - oto, czego pragnę'". Zły 
sen jest realny, · ma pora-
żać serce l świadomość. Gdyby · wy­
zbyć się we1·sów nie budujących wizji ' 
i wrażcit percepcyjnych (.,ta chwila jest 
~bvt dh•-11a", ,;a ;a drżę co:zv bezsilnv 
uowmiaw•~~), calo~ć byłaby mniej 

,.Boli mni e, :re zatracamv umiejęt11o.<t 
rozm.awia1'Jia Że sobq." - stwierdza 
ANI;!' A SIMONJ ETZ. Nic bardziej 1)1)"1-

nego. Nasza współczesność opiera się na 
rozmowie. Nasza znajomość świata i h> 
dzi ·zwięk-sza si.~. Zmienia sie je"dyni• 
stopień szczerości. r \Q niepokoi . Cor~z 
wic:cej wśród nas kameleonów. Mam 
wrażenie,: :i.e wla~nie tak zmienia -sie 
autorka tomu .,T<tó-ry zbudzi! m11ie" 
Jest to bowiem poezjawanie dwoiste. 
Przede wszystkim mamy do czynienia 

7. wiersza1ni sztambuchowvmi niemod­
nymi, choć sympatycznymi · (,.w·J)bacz 
>lludv w twoją podtość nie utMerzę"). 
Ale prymitywność środków nie wycho­
dzi na dobre myślom, gdyź splyca je i 
minimalizuje (,.se tl/lko TZeczy i LI/Ch 
rteczy cienie .do1ice Z"-chodzi cienie 
przemijają"). A. Simonjeiz zupełnie nie­
potrzebnie roztkli\\-ia się i próbuje z 
tego uczynić zalet~. Zatraca się w ezu­
loslk<>wości i niepotrzebnej iniant:r.lnoś­
ci. J akie ln.M , ciekawsze, mądrzej6ze1 

• 

t owi c, Wrocla w i a, Krakowa i Zielone! 
Góry. P rezeht.owali sw"ól kwuzt wyko­
nawczy uczniowie i absolwenci gorzow 
skich insty.tucji kształcenja muzycznego, 
a także zespoł.y amat9rskie. Nie ?:abnik­
lo wykonawców zagranicznych, byli 
pr-zedstawiciele NRD, Czechos)~wĄC')i, 
Bułgarii, Belgii. Tegoroczne Gorzow­
skie Doi Muzyki, klóre objęły swoim 
?asięgiem całe województwo, podobnie 
jak w Zielonej Górze, przygotowaly in­
stytuc>je upowszechniające kulturę, a 
główny cięźat o1·gan iz.acyjny wzięło na 
si~bie Gorzowskie Towarzystwo Muzi­
czlle im. HenryKa Wientaw_sk.iego. 
Odbyły sję koncerty sym(oniczne i ka 
mera.lne, recitale oraz popisy. Wys,tąpill 
artyści z Gda1\ska, Łodzi, Wa•·szawy, 
Poznania. Na zaproszenie orkięstcy 

.,Odeon'' p~zybyla Pa1'tstwowa Orkiestra 
z Eberswaldc-F'inow w NRD. I .t ak jak 
w Zielonej Górze, sa~e gorzowskie nie 
świeciły pustkami, artystów pnyjmÓ­
wano serdecznie, nagradzając ich ' bra­
wami i kwiatami. 

Tego rodzaju spotkania, choć organ!· 
zowane odświętttie, przybliiają ludzior,n 
muzykę, łączą Lubuszan z·gł6wnymi o­
środkami iycja a rtystycwego w kra ju. 
Nic by się nie stało, gdyby zaniechano 
organizacji tych impvez, tylko - C?,Y 
wtędy na,sze życie byloby tak umo bo­
gate 

••• J.; ALFRED •SIATECKI 

' wania ze sztuką Bułgarii, Ćhoć kra j · łu 
biany, głównic ze wzglę.du na ciepl• 
morze. W "Tańcu Łazarza'' nie ma. m·o· 
rza . Jest suro,~ość bulgankiej"prJ:yrod.Y, 
jest prosty· człowiek i są uniweJ"3alne 
prawdy. Łazarz r.achęca do bliuzego 
po;manla jego twórcy. 

Ale przedstaWienie poleoarn tylko 
tym, którzy mają zdrowe kTęgoslupy. 

· KRYSTYNA K.UtmSKA 

Jo::dao Radłezkow: T.-n.lt c- Ln<tt•u;, lłd. An· 
l9t1ł 'AanlukfewlC1:, scen. Magdatel1.* Cwiert· 
ń!a, w roll t.at..at?.a - Wojclt('b Denek~.. 'PC'~ 
mte::a 10 patd~te-mika ltł7 r. ' 

' Fot. JERZY SZAL:BlEltZ 

z in-teresującym( rozwiązaniami poetyc­
kimi są trzy poemaciki, ilustracje (!) ·do 
obrazów Paula Klee i Amodeo Mod.igli* 
niego. Te utwory •Sl\ .najciekawsze, wra­
iliwe, .• ensualistyczne, z prorekcją. dialą­
gów, sytuacji, wizji l prze~yć. Dojrza-
łe. ., 

.,Pomarm'lczarnia" JACKA SUTA- nie 
daje się podporządkować żadnym sche 
matom. Raczkująca l sk.rystalizowan<J, 
subtelna i wulgarna, liryczna i przyziem 
na - oto pierwsza próba m !od ego po­
ety. Pe!na " błędów. rozhisterYzowana t a 

• • 
wszelką cenę - inna, niepokojąca. Mło-
dość obwarowana alkoholem, abscen)ą, 
samodzielnością. wulgarnością - na $i· 
łę pcha się do slaroóci. Bohater Suta 
belkocze pijany jest prawdziwy, ostry. 
Jego świat, zartygany f opluty to no\\~a 
propozycja widzenia jask!·awego. Dla 
jednego wiersza (.,E.rotyk nie. spełnio­
"Y'") warto Suta przec-~ytać. Być moż~ 
ta odrębność pootyckiego'.ldosu niesie w 
<obie zaląiek indywidualności? 

.,wycldie m! się że ona 
kradnie mi drobne na papier<M·v 
jłecL~t m11ie kiedy caŁuię ulicz·n( 
latarnie 
to §cier wo ( ... )"' 

!1-{Ał.GORZA'rA 
KOWAL·SKA-MASŁOWSKA 

J\rtor BakM. CiupieuJe mt(śul. Jacek l(at3· 
r1~~d1skl. Ko!%ntary, - drwl\\ & na.s. Anit• si­
mol').j~tv.. :Kt6n• 7.bud~1ł m Q.Ie. J~Cek S;ut . P~· 
mu~ńtz::atrila. Zblorkl '\\')~dał Klub Lften•e­
~;. Zielona Cór& lU!. 
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Ja.mes Bond 
-agent 007 

0(11, hdny ag•nl J ej KJ:'ólew~kicj ~:roś­

ej. JanH'';S ,8on,d, kreowany b)'ł pr·ZCl. 

Seana. Connel"Y i Rogera !\l oore·a. W 
polskich \'ideote kacb rozpowszep.lmianc 

·~ f ilmy ~ u,dzia(e·m tego ostatniego 
aktora, •uaue.n oam x wyświetlanego 

pued I•IY .. Swiętcgo'', prxystojncgo. 
ddi posiwiałego p~tna, zawsze jcrluak wy 
sportowanego, velneto wdzięku. Cha­
rakterystyczny jest dla Moore'a pewien 

grymas twaa·zy -podniesione na momont 
bt•wi, sarkastyczny uśmieszek i \vzrU­
szenie ramion . Wszystko to w momen­
cie tyleż oaskakującym, co komicznym. 

Od razu ostrzegam - seria filmów z 
Bondem, reżyserowana l>rtez Johna 
Glena) t1ie jest t·oza·ywką atl)bitną. Jest 
to po prostu możliwość lekkiego i przy 
jenmego (też łatwego) · sp<:dzcnia czasu, 
wieczoru. Nie jesteśmy przeciwni takie) 
formie. Wręcz przeciwnie, po ro>.Strząsa 
niu dylematów Felliniego czy Bcr,;:rna11a 
-. umęczona dus7.a wola o_ zdrowy 
śmiech, piękne t war>e. szybkie sarno­
elloóy, ładne krajobrazy. b cały -
nieile podany - świat wspólczesJlc] 
~jki o zwycięskim .Terzym. 

~tro. l zawsze są onl zal1iteresowaai mi 
litarn~m osłabieniem Brylyjczyków. 

w Wmie "Tvlko dla twoicl< o<:zat" wy 
łowiona prze>. rybaków mina z c>.asów 
wojny unicestwia statek z zainstalowa­
nym systemem "atak". Zadaniem Bon 
da jest odnalezienie zatopiollegą wra­
ku i rozbrojenie owego systemu, by nie 
mógł zostać wykorzystany do ,.nlsz<:-te­
nia angielskie~\ miast i angielskiej !lo­
ty'~ Dh1ga droga z Londynu na Morze 
Egejskie wiedzie Bonda przez cudowne 
i pełne niebezpieczca\stw zimowe Wło­
chy, Szwajcarię i cudowną, również 
nicprzyjazną Grecję. Trup ściele się gę 
~to, piękne dziewczyny same wchodzą 
Bondowi do lóżka, choć ten wcale ich 
nie chce i satn wybiera inne - równie 
piękne, ale waznJejsze dla swych cen­
nych in!.ormacji. Swietnle zrobione są 
sceny pościgu samochodowego - nic 
dość, iż doskonałe technie<znie, to 1. hu 
morem. Natomiast przepiękne są sceny 
podwodrte, gdy Bond r87-em z towąrzysr. 
ką nurkują w poszukiwaniu statku i 
toczą kolejną zwycięską już walk<;. Atu 
tem tego film.u jest pięknll .bohaterka 
Moore'a, Chilijka, Barbara Carrera, ro­
biąca ostatnio karier~ filmową. 

Bardziej skomplikowaną intrygę ma 
.,l)roila <lo śmier~i". Oto w początko­
wych scenach - wśród śniegów Syberii 
- Bon.d odn.ajduje zabitego !Mego agen 
ta (chyba 003), a prży nim taJemlliczą 
piytkę, mikroprocesor, najnowszy wyna 
lazek. nieczuly na wyładowania elek~ro 
ma~:netyczne. Siad prowadzi do 'lakta­
dów !J·ancuskicgo magnata, Zefrina, kló 
ry na rynkach pojawił się zaledwie kil 
ka Jat wcześniej i nikt. poza jednym. 
szybko zresztą zabitym człowiekicmJ nic 
:<r.a jego pneszłości. 

Francuz, oprócz tabtyk prowadzi też 
wspaniałe stajnie, i jego konie. nic v.ry­
ró.iniające sję niczym nadzwyczajnym, 
nicoćr.ekiwanic wygrywają liczące się 
konkursy. Bond ~opie tylko wiadomy­
mi sposobami dostaje się w charaJde­
rze ,~:ościa do rezydencji Zcirina, gdzie 
odkrywa tajemnicę hippicznych zwy­
cięstw. Operowany koń ma zaszyty zna 
ny nam jui aparat. który odbiera po­
budzające impulsy z zewnątrz, np. las-

Wszystkich tych poiądanych elemcn- ki obserwującego zawody właśc(cicla. 
Tymczasem Bond zostaje rozpoznany i 

tów dosta,rcza Bond - superin!eligen\- c11dem kilkakrotnie unika śmierci z rę 
ny szpieg angielski do specjalnych !>O· ki fascynującej i przera;>.ającej zarazem 
ru.czeń. Wątki Liimów układają się w czarnoskórej towarzyszki swe~o pneciw 
pewien charakterystyczny schemat: je~ nika, granej przez młodą piosenkarkę i 

modctk~ - Grace Jones. Bond wydoby 
śli Bond wykrywa tajemnicę, lo zaws?.e wa si~ z zatopionego san"'OChodu i op\~s.z 
lączy się ona Z wrogimi działaniami C7.a nicprzyjazną Franci~ w roszuki­
pr.oeciwnego obozu politycznego. W ko- waniu kolejnego urywającego się w Sta 
lejnych obrazach poka7.a)1j są np. dyJ;- nach śladu. Próbuje znaleźć poznaną na 

przyjęciu dziewczynę, która odrzuci!a 
nitarze radzieccy. zolnierze kubańscy, darow;:lną _prze7, Zefrina kwotę ~ milio-
j~st nawet skarykaturowany Fidel Ca nów dolarów. Tyle dla Ze~rina warte 

• 
)' ~ ·-

VI Ronkurs Literacki '83 

na reportaż lub 

opow iadanie zwi ązan.e 

• z woj. goTzowsldm 

Organizator główny : Gorzowskie To 
warzystwo Kultury. Współo,·ganizato­
rami konkursu są: Rcdak_cja ,.Ziemi Go 
rzowskiej", Wydziały Kullury 1 Sztuki 
'Urzędu Wojewódzkie~o i Urzędu Miej­
skiego w Gorzowie Wlkp. 

Celem konkurro jest przedstawienie 
ludzi i spraw związanych z regionem 
gonowskim i jego historią. 

W obydwu kategoriach konkursu : re­
poda-t i opllwiadan\e przewiduje si~ na 
sł.ępujące nagrody: ' 

l · - 25 tys. zl .. li - 15 ly>. zl., III - , 
1_0 ty.:;. zł .. oraz dwa wyróinicnia po 7 
tvs, zł. 

jm·y powola,ne przez organizatorów ma 
prawo do innego podziału na~ród. 

Konkurs ma charakter ot warty i za m 
k,ntęty. W konkursie otwartym moic \1-
czestniczyć kai.dy zaint~resowany poda 
ną tematyką . Do konkursu tamknit:tego 

• 

-

zaproszeni zostaną dziennikar,ze wybra­
ni przez or~anizator6w. 

Prace konkursowe należr nadsy!ać 
w ma.;zyt'opisie w 3 egz. na adres: Go 
rzowskie Towarzystwo Kultury, ul. Si­
kor~:<ie;;o 5. 66-400 Gorzów Wlkp .. z za­
znaczeniem na kopercie: (Konkurs Lite 
racki - reportaż. opowiadanie i okreś .. 
leniem .. r.amknięty. otwarty"). 

Ilość nadesianych prąc. przez jedne­
go autorp nie jest o4.t'aniczona. 
Objętość nadesłanych na konkurs 

·p,·a:c n ie I>OWinna przekraczać 10 stron 
znormalitowane'!o m.nszynoplsu. Ocenia 
ne będ>l prace dotychczas ńie pub)iko­
wane, opatrzonę godłem. nadesłane 
wa·az z tamkniętą kopertą zawierającą 
imię i nazwisko oraz adres autor::1.. 

Dla oceny prac i przy7.nania nagród 
organizatorzy powołają komisję konkur 
sową. któt·ej skład •ostanie opubliko­
wa!lY w". terminie p6~niejszy1n. 

Termin nadsyłania prac - do 30 paź 
dziernika ]988 r . (decyduje data). 

Og!l)$zenie. wya1ików konkursu nastą­
pi nai)'}óź~iie} d.o I<Ó!\ca l(rudnia 1~88 r. 
Or~aniz~torzy mają plehvszę1\st wo p u 

błikacji nagrodzonych i wyróżnionych 
pt·ac. 

Sekt·ctarint konkunu : Gorzow$kie To 
wartys}wo Kultur~'~ u!. s;korskiego ~' 
66-400 Gorzów Wlkp., lei. 233-63. 

Spotkania 

z Krajem Rad 
Zanąd Gh)wny RSW o~losil ogólnopol 

ski Turniej Wiedzy ~ Związku Radziec­
kim, pr·z.eprowadzony we wstystldch pr\l 
wie wieiskich i miejskich klubach, na 
zasadz(e eliminacji W picrw"zej deka­
dzie października w zielonogórskim K lu 
bie Międzynarodowej Prasy i K•iążki 
odbył się trzeci etap międzynarodowych 
eliminacji z udziałem zespolów. wyłoni~ 
nych w województwach gorzowskin1 i 
zielonogórskim. 
Wcześniej pierwszy etap turnieju zor­

gan.izowały w swoich klubach książki i 
prasy społeczne rady, organizacje i wiej­
skie instytucje. Organizatorami drugieg<> 
etapu były oddziały RSW. Wyłoniono 8 
najlepszych trzyosobowych I.CSpolów -
po jednym z każdego oddziału W e(ek­
oje do turnitiu w Zielonej Górze ?,akwa-
111ikowano zespoły z dwóch klubów mic] 
skich - przy OHP w Nowej Soli oraz 
pp.y Lubu.~kiej Bryl!al,l.~ie WOl" w Kroś­
nie Odtzańskim, a takie 7.espoły z Przy 

l)ysławia. Miechowa i Wysokiej (woj 
gortowskie) i z Bieniowa, Nowego Kram 
ska i Łę~yc (woj. zielonogórskie). 

Zgodoie z regulaminem, egzamin był 
grupowy a kazdy zespóJ mustal pisem­
l'lie odpo\viedzieć na 25 pyta(t 2 ... różnycłl 
dziedzin wiedzy o Kraju Rad Dol)'czyJy 
une głównie hi$torii . ..reografai. sportu. 
kultury, nauki i techniki. literatury oraz 
oroblematyki społeczno-polityrznei. 

Poziom turnieju; w którym uczestni­
czyło 24 dobrze przygotowanych zawod­
nik.ów, był wysoki . Ni~oczekiwane zwy­
ci~stwo odniósł zespól z Nowego 1(t·am­
ska, w składzie: Maria Waligóra. Beatn 
~1ur1ko i Wojciech Waligóra. zdobywają• 
J6 punktów i pier<vsze miejsce A wi~< 
2espól ten będzie reprezentował oba wo 
jewództw~ w IV ogólnopolskim turnieju, 
klÓ\'Y odbęd:tie się przy końcu listopada 
br. w Lublinie. 

Drugie miejsce 'doby! ze~pól 1. Pn.y­
bysl~wia, w składzie: Joła.nta Bulka, Ka 

były zien1ie, jakle dziewczyna otl'z:nna 
ła od dziadka w spadku. 

Okazuje się. że szalony, zaprogramo­
wany przez l"ówalie szalonego gel1etyka, 
bohater-marzy o wykorzystaniu swego 
wynalazku w sposób diaboliczny. Pla­
nu je bowiem wywołanie trzęsienia tie ­
mi i po wybuchu bomby - zalan.ie du 
żego miasta. Wspaniale zrobiono sce­
ny apokaliptycznego zatopienia kopalni. 
gd7.ie Zefa·in sk87-uje na śmierć setki 
swych robotników. Na śmierć skazuje 
też swą kocbank~. Ta- jednak ratuje się 
razem z BondCJn i prr.ysięga zemstę. 
l'omaga pnenleść bombę l własnym cia 
łcm asekuruje hamujący wótek. Ginie 
wraz z wybuchającym pociskiem, jut 
poza tere,nc:n zagrożonej kopalni. C~łą 
t~ scenę widzi szaleniec któremu mało 
krwi i porywa dziewczynę Bonda. Ostat 
nie sceny ro7.grywają się wśród lin mo~ 
stu ~awie•zonego nad rzeką. Jak zaw.ze 
- i tu Bond wygrywa, a zlo zostaje 
ukarane. 

•. Droga do śmierci" ma w sobie duto 
okrucieństwa. ''-"'Yratinowan,ia i je~t chy 
ha najmocniejsza z trzech prezentowa­
nych !ihnów. 

Najlepszego kalibru jest ,.04miornicz­
ka". Tajemnicze złote jajko z ca'·*ie­
jl'!<) skarbca Romanowów, wskazuje, ii 
~.coś się dzieje". Międzynarodowy cyrk 
jest terenem, na którym rozstrzygnąć 
mają się losy świata. Oto ·- jeden z ra 
dzieckich generałów na własną r~kę 
planuje wywołanie tr-zeciej wojny świa 
to w ej w taki sposób, by nie było win" 
nych wybuchu. Początek ma się bowi~m 
odbyć w amerykaa\skjej bazie lotniczej 
w Niemczech Zachodnich. Pozwoliłoby 
to na dezorientaĆję wróga i szybkie, 
miiitarne uzasadnione działanie. Okazją 
do pa·zeprowadzenia planu są gościl1n~ 
występy wspomnianego cyrku w ame­
rykańskiej stre!!e • Berlina. Przebieg!a 
szajka, za niewiarygodnie wysoką een~ 
1.ra howanych precjozów, pomaga prze 
wieźć bombę, ukrytą w armacie, l'ek­
wbwcie jednego z ntłmerów cyrkowych. 
O oznaczonej godzi nie. w czasie wystę­
pów ma wybuCilnąć bomba i ... wojna. 

T,eci znów plany owe rozs-ty!ruje l 
udaremni dzielny James Bond. toczacy 
p0 drodze do sukce'u wiele walk- o.ty­
cie i milo$ć. n!). w palacu tyłulowej 
Oś·miornic7,ki. ze wschodnimi z.abljaka ­
mi, opcru)ó\C.Ymi specjalnymi wi1'ujący­
nu tarc1.ami do .cięcia metalu. 

' 

Wszystko koa\czy się szc7.ęśliwie. Bom 
ba. w sekundę pn2d planowym wybu­
chem zodajc unicsz.kodliwionn. a e!egan 
ccy przestępcy ponoszą zasłużona kar~. 
James Bo:Jd może MSc •apro~ić do )·oz 
wikłania kolejnej zagadki. 

• F A.N (Mllt) 

l{ onkurs na reportaż 

"Środkowe Nadodrze" 
rozstrzygnięty 

Rozstrzygnięto konkurs pod haslem 
,.Srodkowe Nadodrze 8710 zorganizowa · 
ny z okazji 30-lecia ,.Nadodrza" pJZCZ 
Zarząd OddzJalu SD PRL, Ltll;uski Ko 
rnitet Upowszechniania Prasy oraz re­
dakcję na-szego pisrna. Jury w składzie 
- KrystS'oa Goldbe·rgQwa. jako pa-/.ewo 
dnicz:)ca ora?. Janus< Konlusz. Mirosław 
Rataj i Alicja Zatrybówna po zap0z>1a· 
niu się z 54 prac.am! nadesłanymi pod 
godłami na konkurs nic przrznalo pierw 
szej na;rody. Dwie drugie na~rOdy ot .. 
rz.ymali: Krystyna Mucha i Gustaw 
t;.aps'LYl1ski za reportaż .,Zamiast grzy­
bobrania o!)owieść o czerwonych bu­
kach" (tekst ten publikujemy w bieżą­
cym numerze ,.Nadodtza") oraz Broni ­
sław Słomka r.a .. Stcwc~ wiatru". Dwie 
trzecie nagrOdy przyznano Hałin:e AJ'l­
skiej-Skarbcl< za .. Katharsis" oraz An· 
nie Bułat-Raczyt\skiel za .. Szczęście mu 
rowanc". Cztery równorzędne wyt6:i.nie 
nia otrzymały : Regina Dachówna. Da ­
nuta Mystkowska. Katarzyna Raczyń­
ska i l\<fariola Wolaflska. 

\Vszystkhn nagł·odzonynl i wyró?.t\io­
nym serdecznie gratulujemy. 

rot Wyszomirski i Marek Szynkl~w•ki. 
Wreszcie trzecie miej~ce przypadło za­
wodnikom, reprezentu jącym Bieniów: 
Marii Chomont, )renie Andruszkiewicz i 
Waldemarowi Kapustce. Warto dodać, źe 
klub w Bieniowie jut w ubiegłycr· la· 
tach zwykle zdobywał czołowe lokaty w 
ró~nego typu turniejach i k011kursach. 
Jest to jeden z najlepiej dzialając)'ch 
klubów na terenie Z.arskie!!O oddziału 
nsw. 

Dalsze miejsca w tym turnieju zaj~ly 
7.C$poly z klubów w M-iechowie, Lęźycach 
Wnokiej ot·az działające przy OHP w 
NoweJ Soli l w Lubuskiej Brygndzic 
\VOP w Krośnic Odl'Z-allskim. 

Poziom turnieju był nie tylko Wy>Oki. 
ale i wyrówl1any. Z okuji 70-cj roczni­
cy Rewolucji Paidziernikowej łubuska 
młodzież solidt'lić przygotowała sie z wie 
dzy o Kraju Rad. W wielu klubach wy­
wieszono Sl>ecialne gazetki ścienne, urzą 
dzono kąciki z prasą i ksiąźk'l radziecką. 
Dutym powodzeniem cieszyly się wszę! 
kiego typu encyklopedie. podręczniki hi 
storii i geografii oraz radziecka prasa 
wydawana w j~zyku polskim Znamien­
ne, że do eliminacji lurniejowych włą­
czyły się orJ:anizacje społeczno-rolitycz­
ne: ZSMP i ZMW. kola gospodyń wiej­
skich. ochotnicze straże pożarne or•• 
rady klubów. 

W sumie - była to pożytecr.na, w~rto~ 
dowa hnprcza, wzbo~acajqca nas~ wi.e ... 
dzę o Związku Radzieckim.' 

ZENON C'.GARNECKI 

Szkoły wyższe 

Po r.u 23 odbyia si~ inuguracja l'Oku 
aka:de1'nicls.iego w najlStar$Z.ej lubuskiej 
uc:relni - Wytszej S1.koie loiynicrskiej 
lm. Jurija Ga;!arina w Zielonej Oórzc. 
WSI J<sztalci 971 stude11tów, w tym 74~ 
na studiach d•jennych. Na pierwszy. rok 
studiów przyj~t9 160 osób. WSl zatrud­
oia 227 pra..:ownjk.ów naukowo-dyd(l~­
tycznych. Rektorem jest prof. dr hab. 
Maria1t J::cke•·t. 

Takte t.ai.tmau.:;.uł'owała I'Ok akadcmlc 
ki Wyższa S2:{o!a Pc.dagogiczna w Zie­
lonej Górze. któt~ ist•tieje od 1>73 r. (w 
1~71 r . J)OWstała Wy·tsza Szl<ola Nauczy­
cielska). W WSP studiuje 3151 osób na ' 
12 kferunkach, w tym 2060 osób na stu­
diach dzi~mlych. Na piet·wszy rok wsr 
przy.l!;ła ~98 osób. Zakcia dydaktyczne 
pro~vadz.i 350 pracownj~ów naukowych, 
w tym 44 docentów i pro!csoxów. i\ek­
torem WSP jest prof. dr hab. Kazimierz 
Bartkiewi.c.z. • 

Po raz 16 odbyta si<; lllau.<~uracJa ro­
~u akademickiego w Wydzlalc 7.a:niejs 
cowym KulluJ'Y Fizycznej poznańskiej 
A

,. . , ... 
n.atJettU1 \'o :ll.!o • .)Wa111a r ti.yC •• IlC.e;,V .• \..roJ 

rzowie. Plenvszy 'rok studiów rozpocr.ę­
to 240 osób. tącznie w got1.owskim \Vy .. 
dziale A WF ksztalci sit: 920 stude11t6w. 
Uczelnia w Gorz.owie ?atntdnia 113 
osób. Prorekto,-en> A \Vł' do s»~aw Wy­
działu Zamiejscowego jest doc. dr hab. 
Bernard Woltmann. 

Dni Kultury Greckiej 

Powsta.le przed k!lk u laty Towarzy s­
two Ptzyjaźni Połsl-\o-Grec.<iej posiada 
2~ oddziałow, a jego Zarząd Glówny ma 
swoją· siedzibę w ~.ielonej Górze. Pre>.e· 
sem ZG TPPG jest dl' Mieczy-sław Wo­
jecki, nauczyciel z Luhs~a. 'rowar7,yS· 
two upowszechni~ wiedz~ o Grec)1 
wspól~z~sneJ, jej osią&ol<;ciach, kulturze 
i sztuce. Od 3 lat są ol·ganizowane do­
roczne Oni Kultury Greckiej; pierwsze 
odbyjy się w ZiehmcJ G(>rze, drugie -
we \V rocław'iu, a t.rzecic w tym ro)tu w 
Szczecinie. Wysoki patmnat ~d szcze­
ci:\skimi Dniami objął minister Kullury 
i S~tu!ti proc. dr ha:o ,\Jcksander l<,·aw­
czuk. W C7Alsie trwania Oni czynna była 
wysta wa grecjanów I<siętnicy Szc~ecir\­
skiej i archiwaliów Greków '" regionie 
szczeei:\skim ze zbiorów Archiwum Pa)\ 
s~wowego \V Szc~ccinie. \V Klubie . .13 
tvi'uz·~ prezentowali !;woje mala-rstwo 8!'­

ty$c! grećcy. Klub MPiK przys:otowal 
wystawę plakatów ?reckic~ i foto.z~-a­
mów. Kino , .. Zamek' wyświetlało fll!rty 
dokumentaJne o Grecji, a kino ,,Delfin" 
- filmy pełnometrażowe. Odl;>YlY się 
ponadto: koncc:·ty pieśni greckich w 
wykrmaniu l~ryst;,·,,,. i Błaic~t ,;'iliPow­
sl:ich ora-z. masa Wrazasa, Si>Otkanie z 
Ni:<osem C'hadzinikolau - pis3r~m pc}­
skim pocMdien!a greckiego. Podczas 
sesji populamo-nauko)vej omawiano 
.,Prz~$7ło-$ć i teraźn1~jszość Grecji otaz 
zwi ązki polsko-.greckie". 

Polskie w ideo 

Jak in!orm uje P:\P, Zakłady \Vlókien 
Chemicz,nych ,.Stilonu w Gortowie wy­
produkowaiy pierwszą pat•ti•~ polskich 
~\aset wid~o w .tyste;nie 'VHS. Są to 
h w. egzemplarze tect.u1iczne, p:·r.~zna­
<:z.one: do testowania w kraju t ta gra­
nicą, m.in. w firmie Bt\ Sf\ k~óra. do ... 
starczyła ta~mę do monlai.u pierwszej 
partii. Jeśli kaJety r.e ,.Stilonu'' spraw­
dzą •ię, w polowie li•topada !abryka 
l>r>.j'sląpi do icl:l !>I'Odukcji, I>Y do kot"l­
ca \e;(o coku dostarczyć ~~a rynelc 20 ty­
sięcy - tych wyrobó\v. W przyszłym ro:<u 
.. Stilorl'' 7.;a:nierza wyprodukować 200 
tys. kase\. a w P.t'Z)'S7.lo.ści 2 m l n s;; tuk 
rocznie . \V pierwszym etapie !)'t'odukcji 
!abryka,b~dzie korr.ystać 't taśmy \mpor 
t.owanej, w 1939 r. przystąpi do produk­
cji własnej taśmy magnetowidowej. Ka .. 
set.v będą dostarczane w dwóch d!ugoś­
ciach - 2 t 3-god.zinnej i trzech kl~­
sach: standard. wyżsra i super. 3-~od?.in 
na k :rse~a klasy wyżsr.ej ma ko:s1..tować 

~ IY$. zl. 

25 lat Sceny talkowej 

Scena L•lkowa, dziahljąca w Lubus­
kim Teatn~e im. T ..eona Krucz-!:<"0\\;s'<ie­
go, powst~la w 1962 r. za dyrekcji Mar­
ka Okopi!"lsł<ic~o. jako tes.tr łal!towy 

.,Cut)aczek". Jej pierwszym kierow­
nikiem byla a.ktoa:ka Halina . Lu bicz, po­
tem: Jan Potiszil. Wojciech Wlec?.orkie­
wict., Andrzej Reitinger, An'na Toms­
chey-Kaczot, Irena Dragan. Od wrzes-

DWUTYGODN IK S PObEC"L.NO·I<lJLTU 
ltA LN\' ·- PISMO L U il llSKI WO TO­
WA JI'l.\'STWA KULTURY 

Ądru tec:li\kCjl ; CS~h1 Ztelon;a Gór:,., J)l 

Hc:ltat~r~hv ~taHntr:adu n, ł p orAl' a(1ru~ 

d lA Jo:.o re,<ponde neJI: SS · '31 Zitlooa Góra. 
•k r y,k:a POC1:towa nr et. 1"elerony redaktor 
n~cn.ln v 1 '"kret~rbt Uł ·)..\, ~ekret:arz. reda· 
łCcJI U·J3 tHU cenh"Jia U ·łl do f Uac1y ••· 
lt'lnnv •nwn(ttt ne) T~lu 143t!U. ftt4Jtn•· 
'e ~elpł.lł : Halina A ~\ck" ·Sk ar1u::k I.U(')··ua 

t:rahow•!r.: a l.u·t~k li ,.rm2 nnwStl' {red.. ~eu.f . 

tf!('bft,.. Ml<:h•ł fl'orl)wle~ Janu•1 Sonh•n 
ftf'.C "at-łfłltw), M-AłC'•n7•l~ ll(ov.•:~lt:kA·'h~lt). 

• J 

nia 1931 r. funkcj~ kierownika arty~. 
tyc>.nel!o Sceny Lalkowej pełni Toma&• 
Brzezh1ski. Za3pól, składający się .~ 6-0 
a~ lo,·ów, prZY$O!owuje rocznie 3-4 
s>.tul<i ~~.~"ane w Zie~011ej Gól'Ze i w oko· 
lo ~O miejscowościach woje,~ód~t.v t.o­
rzowskiego, leszczy,~skie~o. letnick,iego 
i zielonogórskiego. Od roku Sc~na L.~l­
kowa posiada stalą sicd1:ibę w Zielonej 
Górze. -

" 0 pie1·ścień Ringi" 

No,vosolski Dom Kultury ,.Budowlanr· 
.zor7anizowa! V C Turniej Poe\ycl<i ,,Q' 
Pietściell Kingi". Na dwudniowe •pot­
kanie óo Nowej Soli przybyło wielu ar­
tystów i animatorów ł.ycia kulturalnego 
oraz POetów. Odbywały się koncer~y 

muzycr.nc. spektakle teatralne i spotl<:o•­
nia z twórcami piosenek. Na konkur• 
poetycki wpłynęło 12ti zestawów więr ... 
s>.y. Jul'y pod przewodnictwem Bohda­
na Drozdowskiego gJówną pa.gl'odę 

nPierścień Kingi'' p~·zyznało Tymoteuszo 
wi Toporowi z l$tebnej. Wyrótnienia 
otrzymali: Dariusz Muszer ze Strr.el~c 
Kcajellskich, Edward Popławski z Poz­
nanis, Włodzimierz \Vierzchow.!:k i .. 1 

Ptocka. Zbigniew Kieszek te Starac)>o­
wic i Jacek Dobrzyniecki z Warszawy, 

'V teatrach Nadodrza 

• 
Gorzów - "Pułapl<a.", "Taniec Łax.a-

na"; Zielona Góra - ,,Teatr cudów", 
,.Ławeczka"; Legnica - ,,Zmierzch dl.'!­
gie!(o dnia"; Szc~ecin: Polski - "Jes;\C2e 
w zielone gramy'', lWspólczesny 
uTeatr cz.asów Nerona 1 Seneki1

' . 

Zapros ili n as 

Dyrekcja Mi<!dzynarodowych Targów 
:Poznańskich na Międzynarodowe Targi 
DrobneJ \Vytwórczości i Rzemiosła ,,Ko­
operacja' 87" do Poznania, Wojewódz­
ki Komile\. Stronnictwa Demokratyczne­
go w Zielonej Górze na sp-otkanie r. Ta­
deuszem Witoldem Mly•\czakiem, Lu­
bu$kie Towatzy<two Muzyczne itl). Hen­
ry!<a WienJa w skiego na uroa.yste %~· 

brauie z~rządu LTM, Za\·ząd Wojew~dz 
ki ZSMP w, Zielonej Góne na plena r­
ne po•iedzenie, Zarząd Wojewódzki 
TPPR w Zielonej Górze na wyst'!wę 
"Pnyjaiń - Bratea·stwo Brol\i - Bra­
terstwo Prae,r", Wydział KuJtury i Sztu 
ki Urzędu Mie jskiego w Gorzo}Vie na 
l<oncert jul)i l<)U.l<ZOwy ~ oka~ji 40-lecla 
Ol'ld~stry (!~tej $lą>kiego Okręgu Woj ­
kowego, Muzeum Regior;lalne w NqweJ 
Soli na l X Ogólnopolśką Sesję Numizm\l 
tyczną pt. ":\lennictwo miejskie w J>ol· 
sco". Nowosolski Domu Kultury "Budo­
wlaai'' na !in~! turnieju poetyckiego 
"0 Pierścień Kin(i't, Klub Mi.~dzynaro­
dowe'j Prasy i Książki w Zielonej Górze 
na otwarcie wystawy rysunku satyrycz 
ne(o Zbi ltnlewa Jujki. Rada OddZiaJu 
Stowarzyszenia Autorów Pols!<ic.h w 
Zielonej G§rze na uroczystÓść wr~<:ze .. 
n:a na;;rody .. Książka Roku 1986". ' 

wska ~sl::&,) atS.:\J Z.euon t...uxa.u .. wh~~ t&.•l'a 
H•d na.(;?..) Wlt:SI:\w No(\1.;nh:kt f,U·4ru~ora. 

rł.d.ł. l'toCI Pl(llru\\'lUtl KV!I.t.atd KO"''ińlłlł:\, 
Ałfred ~l:,tł'..:ki ~()rf'kta \t'l'l.rl:t f1~d0tl)· 
w•c).., ł~lil)h~l)l ~ c:s'erO\\ ::,• Js.rtt:'t u~1 rtd3-
k cji f:U.h•eta \V:.trthlto• W)"<bW(~'; RSlf 
•. "Pf"U 111 ·K•i=ł~k:. Rut-h' Zi .... IQII\h':MSkle \V~·da.­
wni('two P r'as<n ve. al st~pod l(~l(l~(li 2:l 5S·CI•:ł 
Zitlon:. (:t~r:t oc tU'vtka o..,ł7CIIW~ .ł t Cenl u la 
tt'lef011IC'/.na .Cfl·tH f!Q ii (>yr~tk,or t.t,ltnł~':" 

l''ictk lf'wh;~ tel, OI• ·!U l)r+lk: Orukarł'lfJ. PU.4 

sowa Z\\'11 U·OOł Zielom• Q()u ul. Rt~a. ' · 
()gtou~nt;~~ or·7.yJmUJt' tli\lfO Rtkl~n, • 0Jłe • 
u .et) 7.łf'luuo;orockl,..l[o ~l1,•tlawnh;.1, .. a. Pt.t.JfJ · 
Wt>~O oru W<?,yM,łU• biur .. OJłM-.t:łl R$\V 

.• Puu-lbł~tka .. nucbr- ,.,, tertule kn.Ju •. Za. 
tre(t OKłoucń red:łkt-Ja nic oc1p()1\•la.da. M•­
'"rl,łów UeknCh• 1 totosbw) ott t~mowło­
m 1Ch red:ak<"b'~ nte 7.ntrAea: w pr-7.<yo;~«U"' wy· 
\Cf)f'Z}'tt:. n1t' ni f' vu:nówlo nyc:-h tnal~~~ll\ł6W 
r~td:.ktj;ł 7.:t~lrM:!ca 'obte or~wo t któt6w J 
'mian ty'tułOw. 

B-20 

~l'IAOOO.RZE" l - H X I. 1967 ROK X'X:»l ; NR 22 (6n1 9 



• 

• 

• Pycha l pokora· 
D7skusja o kslllłCO Wcl\t trWa. 

Obroni s!ę k41ą!Q, ~ą nalny )11 wea­
pn«? Jest clule w ~ent1'um uwagi 
wapóiCUSQ)'cll Polalców, czy td cwaz 
bardzleJ acbodzi na mara!nes? Czy wy 
dalesny ksiątelc lll duto, czy u mało? 
2i!e są to OC%YW!łclo wuystl<!e pyta­
nia. na które w te) dluaicJ dyskusji 
poszukuje się odpowiedzi. l jak zwykle 
14dy wypowiadających sl~ S!! rozbici­
no. 

Romieine są takie dane aU\tystycz­
ne. Jedni uwatają. to ktlątkl czyta u 
nu tnec1a cz<:k doroateao tpołeczeil­
ttwa, drudzy, te snacmio mnieJ. W 
pewnej dyskusji kompetentny pracow­
nUt resortu kultury dowocl:r;!l, te 60 
proc. spoleczefutwa dckllu·uJe. te czy 
la ks!Jitkl. Janun Pnymanoml<i. pi­
sarz alo równlct znawca te) problcroo 
t.yk! podaje, te w Pollco kupuJe kslqt 
lc{ około dzlesiQclu millonów obywale 
U. Czy pod poj~!cm kslqiku rozumie 
on takie podręcznik ukoJny 1 skrypi 
unlwenyteckl? Nawet z poblc1ocj ob­
u rwac)i wynika, te nie katdy, kto ku 
J)U)e ksłl!tkl, czyia Je, te dlA "1elu 
Jut to tylko swoista lokata kapitału, 
chęć poklttania sl~ od te) lcp•zeJ stro­
ny. 

Kalątkl przede wnytlklm czyh!1 
d~ecl albo jeszcze 1m alę Je czyta. 
Czyta mlodzlei, Jedne dlnte~o te chce. 
Inne bo musi. Wydo.jo sfl:, to mlodzic1 
czyta jednak mnieJ nit dawniej. Wy­
• larczY porozmawiać s młodymi. Nau 
·~ edukacyjny n!e =uszo do cz.y 
tania. Na}mn!el erytają ludzie w sile 
"·:eku. w wieku produkcyjn,m. Tu nit' 
•11 POtnebne badania, to s!~ wid~! go 
tym okiem. Czytajllcych kłllltld pny­
bywa wśr6d renelst6w l em~·ytów. a:e 
d za,)~! n!ańczenlrm Mluk6w l wy­
s tawaniem w ko!efkllch nte ,.nm:t s!~ 
et tak tlumn~e do ltktur)', Jakby to 
motna było sądzić. 

DzisiaJ cza•, l lo je•t chvb:l prawda 
be%sporna. który moqllby,my pośw!ę­
clć kslątee, odb!era)ll n!e tylko uesz-

..... 
t~ u nas ma.o .... e środki przekazu. Wy 
·~ •• ę. te koilczy się okres, kiedy ja 

ko na~zą fo:-mą kulturalnqo spę 
dsanta wo!n)'ch Po :awodowe) p:acy 
.:od~ln była właś!lle lektura. lm de­
ka".~Z-1 tele\\oi.zja, atrakcyjn!ejsu pra­
sa, lm w!~cel techilicznych nowinek. 
tym tzęłcieJ w kącle ksiątka. Zc.cz~l:: 
się pora telewizJi, płyt, taśm. kaset, 
nadciąga telewizja satelitarna. Słowo 
pisane. które przez lata człowiek, jeśli 
oczywlkte, potrafił, sam sobie, czasem 
tet innym. odczytywał, dzit wyratnie 
ustc:puje pola słO"-'U mówionemu, obra 
zowl. Ta zmiana w modelu kultury 
Jesl bardzo "'}'Taina. Wielu taluląc 
picni~zy na ks!41kę, dodajmy takie 
relatywnie coraz dro1.s%ą, wydaje je 
na Inne dobra kulturalne. telewizory. 
radio, munctotony, płyty, kasety. 

l<s!qik~ wcią1 jednak kup11le siq l ct.y 
ta. l nawet najwięksi w teJ muletli 
pesymiści nie twierdzą. tcby kiedykol­
wiek miało być inaczej. Pozostaje tyl­
ko problt)lJ) skali, zakresu oddziaływa 
ola, k.rlątk• na człowieka. Po )ok~ dzlś 
si~a tlę kaiąik~:. jakJI s!ę kslątk~ ku· 
pule? Sięga się po książkę nob!lltowa-
~ pr<n ukolę czyli po klasykc:. po 

k•h1tkę, którą zalecU ~slad, po ksląt­
kę wbrew pozorom drogą, ladn•e wy 
daną, która moie być ozdobą IV domu. 
rzeczą przeznaczoną na prezent, Nie 
Jest prawdą. ie szkoła niszczy kslt)tk~. 
Wystsrczyloby teraz siaeślić z lektury 
dziele Mickiewicza. Słowackiego, Nor­
wida n Ulawcy przypuszczają, te ju1 
w tnecim pokoleniu nazw!ska nanych 
naJwybitniejszych poetów, n!e móW!•c 
o ich dzleuch. byłyby zn:tne Jedynie 
specjalistom. W społcczeńs!"'•ie. w kUl 
rym ponad mili® osób posiada WT'~u 
"'Yk•ztal«nle. a niemal wszyacy, nie li 
Co!'lC ocz)'Wlście dzieci. podSiawowe, 
d la •Nek ' ''SiC:CY Rodziewiczówna czy 
po prt~c!wnej stronie Nleruoc~<l ci~ttle 
·~ tym!. kłm Lew Tołstoj ezy Dostoje 
w·~<! dl" l~·slęcy. Z naszvch kinsyków 
o•lr l ~~~ przede wszystkim S!enkle-
1\iez. Czyta go miasto i wleś. Na zapy 

----=:~·--._... .......... __ -

1Łl1SZNIE. W 1 zonycle miesięcznika 
~ja• Jacek Zychowie: omawia kU­
ka debłutaneldch tomików poetycklch, 
Wń6d !>Ich - ZblcnJewa Jellnka ,.Małe 
t7ota": ,.zoknt clolwl4de&cnfo, : kt6re­
f10 rodzq W: JlMi tiCkle obra.:11, jut nit­
t'l14l 14-..11/Cznl/ ;jak u Zqolflłlelcqo" -
pl.a:r;o a utor e. my alę zastanawiamy, 
•klld on to wle. r dalej: ,,Jcllnelc pr6bv. 
je jednoleowoź uczvnf(! łWOfm punkt•m 
1"1/)klo lnd11toiduolnq torotlbooU, o 
l wto l n ton{lrznl/, ,..Jir~łP cod.l"r4tllnołc'" 
o kt6Tt/eh m6Wl to Jcdnvm : wier&rJ, 
OS>f~(! joko to, co jq atokuJt, łJ)1'Cuo:o 
Jej b6r'. Sluszree. Pned bólem tneba •l' bronić Jak pntd nl~frasobllwyrrJ 
~n:oenta:ni. 

JtTO N.IB LUBI I''OLKLORU. OJ, moc· 
no nie lubi folkloru Martk Kasz z ,.Kul 
lury'', któfY. w n-rze 41 t.veodn!ka ogło 
tU .tosowny felietonowy pomtlcl. Obu 
n .a alę wl~c: .,Alt tworz11d %0 cl(tleic pfe 
fliqcl.w IU<Wu;q miiZ1/kę dolnoJlqłkq? z" 
apołi/ J)/IIm ł toftco Zielonoq6r1zczvznll? 
'Ztotonl/ z "le1Uronlkó10 uapół olm:ędo­
~ Po!Uechniki lalelej ct11 riol<ieJ1 To 
tolnutno bzduro". Ale Ilutor ma tylko 
po CZ(łci rację. Zielonoaór~zc:xyznn Istot 
nie nic ma Politcchnikl a atudcncl WSI 
nie wiedzą, jak tańczyć oborko. Nic m:t 
teł własnego, rodxłme11o folkloru, bo i 
tkąd ma mleć. Ale ma góralf cr.ndcckich 
w Drzetnicy i Złotniku. l lo włośnio oni 
kultywuJ~ swóJ folklor, wcale nie za 
wicikle pieniądze. A .,Wo~ele przypro­
atyil.<ldc" a zbąszynlcccy kobdnt7.C. " 
1.01,1.)61 w Dąbrówce Wlkp., to ,.mato pi 
wo"? 

01"0:-ll' DO KARAWANU. Pod takiM 
l7tulem Krystyna Zicllń.•kra publlkllJC 
IWÓj kolejny felieton W tygodniku n V e 
to~ (nr ł2). A rozpoczyna 110 lal<: "Z 
Jordonowo kolo Zlelo!Wj G6rv ~wróco­
no rłę do mnk, ob11m pomoqla zakupić 
dętkł i opon11 do lcarowanlt. Dom Opie 
J.:i Spolec~; 1e•t obok l ll!luoodowca 
1"114 klopotJ/, bo wiadomo. te atarłi ludzie 
umłnajq". Szanowna pant poseł ltosu­
je osobliwe rni81')' dł~~~:ołcl, skoro Idą· 
N około :;~ km ocl Zl~loneJ Córy Jord:a 
nowo lokaluuJe ,.kolo", ponadto Dom 
Oplelei Jest w samym Jordanowie. w 
c:men.tan let:r dwa kroki daleJ. Komu i 
po co potncbny jest ten smutny kora· 
w an? 

EKSPIACJA. W koleJnym, 15 cdcfnku 
&~~<"olch wspoml>leń ,,At,vl połllyczny" 
AlicJa Llalccka (,.Rzcc-&ywi&toś~" nr 421 
powmea do okrclu pobytu w kraju, wy 
toa)ąc: .,Bo kochano mnl4 tvlko wtozdl/, 
bedli mtolom tołod%(: r.qclv duu: w lic2q 
CI/Ch 6ię J)ism4cll. ()okU 1to.sunkl łqe%JI· 
111 Cfę z ... Dnwnowakfm, J)Vtal ju! ~­
lc4wakl W.W.)". Ten W.W., jak wynika 
te wczełl>lejsz;rch wypowled&1 autorkl, 
Ul pootta Wiktor WoruylJkl, któremu 

c:~ przyj~a w jej mieszk.a:1lu ,.Ob:to 
wrat rtwtc leobiet11: n:on Pnv1acfcSłkę 
- nauczuclelkę, powil!1'nicę iJICI4 - !c· 
bv wudobv~ od n ie; więce; plotek. l -
%tt4n<l Clktorleę. Z nf4. też W!/Uedl vo nie 
u<IClne; próbie wcześ.nie;szeqo tULowocln ie 
nla, ie l ;o ;utem kobi~tq .. ! '. Wsp6l­
czu)emy. 

JAK ZOS:r'AC LUBUSZANJNIL\1. Ex­
lubuswnJn Zygmunt Tniszka opowiada 
w wywiadzie, uclzietonym lubobklej 
,.KAmenie" (nr 20) Jak ,.Przedri-;brono 
lrodkl, ob11 " 1UU zrobU Lubv.no.n a n ic 
tokieQO ;jole Lubułkie 1IW mlolo aweoo 
osadzenia w <11/U>ei tradl/CJI hllto· 
rJ!Ctnej. W peunllfm ok1'eri• ft4 faiL 
CIW01tłu apolecZMqo znalo.złem aię w 
Zielonej 06ru. ZacUilem bocfol! aprawv 
TeqioMinej odrębno§ci Ziemi Lubtuletej 
od •tron11 etnO(IntflczM), łocJoiO(I!c:neJ 
ilt!. Poc:rukm się Lubunomnem." A 
więc - z wyboru c:z..v z konleczno§d? 

J AK Srł; OOWART"OSCIOWAC1 ZYK· 
munt Tnlszk.a. autor wielu tomów pro 
ozy o tematyce związanej z o.sadnJctwem 
na ziemi środkowego Nadodna, nic Jeat 
hołublony przez krytykę, mającli wiele 
z:utrzete1\ do artystycznej jako§cl jego 
literacklej produkcji. T otet jak 
oświadczył w cytowanym jut wy1C!j wy 
wiadzie: ,.To ttoturalne, że cllclolb11m 
(/owa rtościować rię. .ro>oim J)Uonirm". 
Chodzi o ~selstykę. uprawianą przez z. 
Truukę . .,Jłłt to o t11le ZTo:rumiole -
kontynuuje plsan - :że krl/1111«1 zajmu 
Jq 111: corcu częlciei i:1110ronci l hoch· 
•~topieni/ Qdl/t ;e.st nieoplocclna ltd." 
Jak dotyr:bczas, recenzenci byli bardzlej 
p<~błatllwl dla prozy Zygmunta Tn!szki 
A teraz mll).ą za swoje ... 

RON"UitSY. KONKURSY... .,PI'ZCIJI!Id 
Tygodniowy" nr 40 opublikował w lekś 
cie pt. ,.Polowanie na laureata" wyknx 
konkursów, ogłoszonych ostat nio prtcz 
rótne Instytucje l redakcJe na utwory o 
rótnej tematy~ i rotnych gatunkach 
formalnych. Jest wśr6d nich wunlank.a 
o trzech konkursach, zorganizowanych z 
okazJI 30-lcc!a .. Nadodna". Autor tego 
nfezwykl~ Interesującego zestawienia. 
AndrzeJ Nierychlo, konkluduje: .,WI/da­
Je 1fę bvt moillwe zarobieowonie po­
przez uddal w konkt>rsach. Ttzect w 
tvm. bl/ dziol4(! svstemot11cmle l mlec! 
dobre T0%4%MnU J'll'lku; uoleu .:, kt6rv 
nic IUI/łkCII umo.nio moirui od bl«d11 
pneroblć 110 opotoiodollie, o stqd jut 11/ł 
ko krok od nporl4żu. Wspomnitnie z 
Iom zown:c nocfo rię no teklt pnedtD­
nlkohoiOlOif, ten - r.a euj o le11Jtune 
studenckiej." Po og!O!zeniu w Ustopadzie 
"'Yllłków naszych konkur$6w literac­
kich prz.e.konamy się, ile racji mają 
slwlcrdtenla autora. 

NOWY UTWOR MROZKA. Znekomily 
dramaturg ogłosił podpisany przez sie­
bie konapekt nowej sztuki pt. ..~wlad 
czenle" CnTygoclnlk Powszechny" nr 42). 
Oto Jea"o treść: .,\V czerwcu 1931 pr~eb11 
U'<llem w P~ w sprawcu:h Todzlnftl/Ch, 
mler.lcom łtole 1.ee F roftC ji. PW)neoo 
dnia do101eclzl41em się .z qa;:et, t e JJnV· 
znono mlnogrode Funduszu Lltcratul'l/, 
podobnie jak kilkunostu lnnlfm o.sobom. 

tany eh nle4a wno 20 ty1i~cy kOr;tyslafil 
c:ych z b!bllotak wielslc1dl, Sienkiewi­
cza ~1a a tya!c:c.y. ~lyłliwsklego -
53, Parruck!tao - 44. Rótewicza - 111. 
To do"''Od%1, te salntcresowanla Uter:a 
turą \\"Spółczesną, tli najlepszą, S'l znlko 
me. Nie trzeba •l~;ać zbyt daleko, jul 
nawet po rozsprzedaty naszego pisma 
widać, co kogo dxlł lnteresu,je. Nic 
szkic wybitneao nauk<>wea na temat 
wydawała by •Ie: watki l znaczący, ale 
rozmowa z pr«~tytutką, reportlit o mło 
dym m~tczytnlo dorablalllcym do sty 
pendlum ,.męs~q poaługą" wywołują 
niebywa Ie salntereaowanle. t czy al~ 
1o komuł podoba o:y nie, taka Jest ta 
nasu rzeczyw!atołć, którą nieporadnie. 
bez widocznych elektów, usiluJemy 
zmienić. 

Kslątki, Jak w!udomo, wydają wy. 
dawnictwo. A od wydawców wymagĄ 
si~ dziś rentowności, zysku, dochod6w. 
t\ takle zysk! prr.ynoszq wielkie, naJ­
częściej klasyczne dzieła, albo rzeczy 

'".vysoklego lotu ale z rótnych p<~wo 
dów cieszące 1!ę popularnością. Nic­
dawno ruo zcbronlu Uteratów w War­
szawie dyrektor pownel(o wydawnlc-
1 wa powiedzlal bn oar6dek: wydaj~ 
.Trędowatą", choclai będziecle mnie 
za to krytyko\va~. ale l tak przyjdzie­
cie do mnie. tcbym wydał wasze po­
wieści· nowele, wierne. Klasycy 1 pa­
ru wsp6łczeanych pracują dziś na 
ogromną resztc: pl$ząeych, do których 
! ja, niestety, ale: zaliczam. Po zbiorki 
wierszy slęaa mnlt') nit jeden procMl 
czytających kll•tk'. Nic "1<:<: dziwnt:­
go, te tomiki poezJI wlt'lu poetów, wy 
dane w dwu trrt,cach enemplany, u 
legaj~ kslęłarsk!e : biblioteczne p6lic:i. 
Srednlo do poetyckiej kslą!ld dopłaca 
się ostalnio pół miliono złotych, a w 
U!nlym roku u na1 tomlit wierszy 
u!<azywal 1!ę co dw~ dn!. Czyłby poza 
1.1 odświętną. b<l poetą $lO nte Jest. ale 
bywa. pych~. po7,n~tnwola mi codzien­
na. powszednia pokorn? 

JANUSZ KONtUSZ 

nie, o przeleazanle let6rcqo zwr6cllo tlę 
do owej Dvrtkcjl M lnlateralwo Kultur11, 
a mia nowicie, c:v liCI wl~ tlę po odbiór 
11<1qrodl/ w Zamku K'16tew&lelm w Wor 
uawtc, podczai ~11ecja!nej u rOCZI/sto§cf. 
Odpow!cd:lalem, ta 1IOQtOdl/ n ie przvJ· 
mę. 

Do tej por{l 11fe otrZI/1l'ICIWm todneoo 
zatola.domienla o "o"rod:fe. 

W*ej nie ma m w tej sJ)1'awle n.lc do 
powtedzenio..H O takich tekstach powia 
daJ11: sytuacja Jak z Mrotka. 

ZACIBTRZHWI.SNIE? W oatatnim 10 ze 
szycie ,,Pl'zegl,du J?ow .. cchnego" 1\l.J. 
pisze o ,,Nadsorllwołd'' programowej 
Polskle j Tolcwlzll: ,,Jnneqo rodz<1ju nad 
oorliwo§ć prozenlowoll łprowozdawcl/ 
spotleonio Jono Powło 11 : Wojelcehem 
Joruulalelm to Zomleu. K r6r.wskim CB 
cz.cnDCO); lok usilnie chcldi przeko.tać 
histOI'l/CtnoU lej chwili, l4k notrętn.lc 
podkrdl4111l01Utwo101/ ospekt lej Tonno 
1<-'l/ (Dtoóeh lOI/bftnl/Ch rnęlÓIO 1tonu. 
Dwaj wieleli Polocl/), te ::apeume tUZIJIW 
nili wielu łłuchoczl/". PretensJe autora 
są tak osobliwe, to motna Je jedynie 
zaliczy~ do chorobllwych stan6w sacfe­
trzewienla. 

POCZTJ\ 

Szanowny Panlo Re4aktoru. 

W związku ~ niejasnym pouczaniem 
przex redaktora rubryki .,Marglnalkl" 
,,Nadodno" nr 20(1087), plaiU"&a Janusza 
Olczaka wypada mi z.auwazy~, t e Istnie 
Ją r61nc poziomy, wody, alkoholu itd. 
Janusz Olczak lost od pewnego czasu 
cl~tko chory l nJc moto nawet si~ bro 
nić. PragnQ ly)ko polniormować Czytel 
ników, to molo zdanło na temat jego 
twórczości Jeti Inne nit opinia redakto­
ra w /w rubryki. 

Natomiast saadzam s l~ z opinią w /w 
redaktora odno§nle po%!omu nle tylko 
twórczości pcwneao ob. zwi11zanego z 
rozgłośnią PR w Zielonej Górze. Nie­
da wno, na marsinesto m.In. mojego opo 
"1adania opubUkowoncao w ,,Nadod­
nu" (numer lak wyteJ), rozgłośnia ta 
nadala audycj~ maj~cą na celu uroblc· 
nie opinii słuchaczy, to dzlalalność Spo 
!ocznego Ogniska Musyczncgo w Szpro 
lawie zostala Huwłe.•zona" :z powodu 
braku nauczycieli. Nauczyciele Pamtwo 
wej Szkoły Musycznel t Stopnia w 
Szpt'Otawie. uc:sący dotychczu równiet 
d:riecl w SOM, s4 sukoczeni tą dezln­
fonnae~, adyt w ruceywlstołd SO~l 
1ostaJo zlikwidowano nie x powodu btfi 
ku nauczycieli, lecz z powodu wstn"v­
mania dotacJI na nccz SO\f przez wla 
dze miasta. db&JII« o ~wlększenle llo§cl 
punktów spn:ednty alkoholu (sklepy, 
knnJpy, pijaln ie plwa. przymykanie okn 
na handlarzv w6dką). mamotrawiĄce 
pieniądze gd1.lc lnd~oj, a oszczęduj!l­
ce na kultune. 

Ogólnie jednak rubryka .Margtnalld" 
Jest makomiele redacowana, l obok no­
tatek ~nona Czarneckiego. jednego z 
nlewielu ludzi upominających się o kul 
turę na prowincji, która l tak jut nie 
ma tadnych szans, polec&m Ich lekturę 
amatorom sek1u. 
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Z l>Cllbł~ne ro•wl~zanle krJ)"ł6wkl rozlosuJemy uarrodc ul,tkOIVJI "'Utołet 

ok. 900 al. Rozwiązania prosimy uadsyla6 w lennfule 14 dol od dat:r ukasanla • ' • 

oum01'1l; na kopercle n&ldy naklel6 zamJesscsou7 obole kupon. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z NR f O 

Pozlomo: płaca, le~;la, Bura, piosen­

karka, Zola, usta, Raksa, staiek, por­

ter. plaltat. kankan, T;unua, atukot, 

•cena. tuja, Akra, aut.Meldama, Imago, 

teizm, kapok .. Pionowo: płacz, kluer, 

oaondt, Samara, próba, aria, Baku, 

plutokracja. astronaut.'<a. taUa, Kotka, 

pokoa, Era to, swrty, elell!a, aplomb, 
trema, auto, amok, aktor. 

Naarodę ksiątkową warloki ok. POO 
zl W710.owal p. AJidneJ Konl.k sarn. 

ul. Zak11tek 8/3, 30-076 Kraków. Gra­
tulujemy. 

RC.":RYWJO 
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GŁOWY DO POZŁOTY w kary katurze Leszka Hermonowicza 1 
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h)'ba po 1'az drugi. A.L. mi\ r.a złe, 
loszka na Zollborzu... Nntomlaat 
andowi au torkil wypomlno, t o pod 

Nazotutrz Dvrekcja jednego z tea trów, 
2 kt6Tvml billem w kontakcie, pr.uka­
~la mi uo ,.=owłc tetefOttloznej wta .. WOJOlECU OZB.ltNtAWSltl •..t·----.;;Ef--.Y_;;~.;.;·;;;Q.;...J>..;ffV;.;...;Q..;,.,..;.$i;;iJU;;..-_w ... o;.;..Jow94....;_'_11..,;tlall-Oł;;..6_n_k1 _____ , 
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